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W  S T Ę P

Zadaniem tej pracy jest w ypełnić na m ałym  
odcinku lukę w  naszej literaturze naukowej, 

poświęconej historii kultu św iętych i ew olucji 
przedstawień plastycznych, z kultem tym ze­

spolonych.
Odrodzenie sztuki kościelnej w  Polsce uza­

leżnione jest od szeregu czynników, od koord y­

nacji sił i różnorodnych elementów.
Musimy przede w szystkim  naw iązać star­

gane nici tradycji i cofnąć się do źródeł sztuki 

średniowiecza.
Musimy odbudować zrujnowaną organizację 

sztuki kościelnej. Organizacja ta rów na się 

koordynacji pracy, jest kolektyw em  o racjo­

nalnie przeprowadzonym  podziale w ysiłków .
Zadaniem artysty-plastyka nie są studia 

nad historią sztuki kościelnej.

W prow adzenie artystów w  zagadnienia 

sztuki sakralnej wym aga specjalnych opra­
cowań. Trudno bow iem  w ym agać od m alarza 
czy rzeźbiarza — ideow ego, m yślow ego opa­

nowania tematu, gdy zostaw ia się go własnej 

orientacji lub też w skazuje mu obce duchem  

podręczniki zagraniczne.
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W ydan ie tego rodzaju opracow ań jest 
jednym  z najw ażniejszych zagadnień, zespala­
jących  się z odrodzeniem  sztuki kościelnej 
u nas.

Problem  Marii z Magdali w  sztuce należy 

bezsprzecznie do jednych  z najtrudniejszych 
zagadnień. Stosunek bow iem  artystów  do tego 
problem u przez w iek i całe b y ł w  zasadniczej 
sprzeczności z kultem. T rzeba było  w  tym 

w ypadku — zrzucić naw arstw ienia w ieków  

całych, aby doszukać się istotnych w zorów  
i źródeł, uzgodnionych z duchem  kultu Uczen­

nicy Pańskiej z Magdali, Zw iastunki Zm artw ych­
w stania Pańskiego.
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R o z d z i a ł  p i e i u i s z y

Q U A E S T  I O M A G D A L E N I C A

Zagadnienie, czy Maria Magdalena była Marią, 
siostrą Łazarza z Betanii i grzesznicą, która 

namaściła stopy Chrystusa w  dom u Szym ona 

Faryzeusza w Galilei — jest dotąd kw estią otwartą.

W  ewangeliach bow iem  jest m ow a o Marii, 
siostrze Łazarza, o Marii M agdalenie i o grzesz­

nicy galilejskiej, ale nigdzie nie jest w yraźnie 
zaznaczone, że były  to różne osoby, a tym bar­
dziej, iż chodzi o jedną1). I tak św. Łukasz 

(VII, 36—50) m ów i o bezim iennej grzesznicy, 
która przybyła do domu Szym ona Faryzeusza, 
aby nam aścić stopy Jezusa. Św . Mateusz 

(XXVI, 6— 13) i św . M arek (XIV, 3—9) nie w y ­

mieniają również im ienia niew iasty, która na 
dwa dni przed paschą żydow ską, ostatnią dla 
Jezusa, nam aściła w domu Szym ona T ręd o w a­
tego głow ę Chrystusa. Sw . Jan (XII, 1—8) 

wspomina o namaszczeniu, dokonanym  przez 
Marię z Betanii, w  obecności Marty i Łazarza.

O jcow ie Kościoła podzielili się w  tej kw estii 

na dwa obozy. Klem ens A leks., Tertulian, św.

*) V id e: »Ateneum  Kapłańskie«, W łocłaiu ek, m arzec 1926.
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Am broży, św. Augustyn, św. Bernard i św.
G rzegorz W . — przypisują dw ukrotne nam asz­

czenie stóp Chrystusa — Marii, siostrze Łazarza 
i Marty z Betanii, i utożsam iają ją  z Marią 
Magdaleną.

Zdanie św.  G rzegorza W . w płynęło  w  znacz­
nej m ierze na liturgię rzym ską (off. de Maria 
Magdalena)1). Natom iast O rygenes, Teofilactus,

*) U roczystość śm iętej M arii M agdalen y obch od zi K ościół

v

P eccantium  q u i crim ina 
Remittit, et dat praem ia. A m en

H y m n u s :
Pater superni lum inis,
Cum  M agdalenam  respicis, 
Flam m as am oris excitas, 
G e lu ą u e  soIvis pectoris. 
A m ore currit saucia  
P ed es beatos ungere,
Lavare  fletu, tergere 
Com is, et ore lam bere.
A stare non tim et cruci: 
S ep u lch ro in haeret anxia, 
T ruces n ec  horret m ilites: 
Pellit tim orem  caritas.
O  vera, Christe, caritas,
T u  nostra p urga crim ina.
T u  corda rep ie  gratia,
T u  red d e coe li praem ia.

O r a t i o :

B eatae  M ariae M agdalen ae, ąuaesum us 
D om ine, suffragiis adjuvem ur: cuius 
p recibu s exoratus, ąuatriduanum  
fratrem  Lazarum  v ivu m  ab inferis 
resuscitasti: Q u i v iv is  et regnas.

(Horae Diurnae Breviarii Romani).

H y m n u s :

Sum m i Parentis Unice, 
V u ltu  p io  nos resp ice, 
V ocan s ad arcem  gloriae 
C or M agdalen ae poenitens. 
A m issa  drachm a regio 
R econ dita  est aerario:
Et gem m a deterso luto 
N itore v in cit sidera.
Jesu, m ed ela  vulnerum , 
S p es una poenitentium ,
Per M agdalen ae lacrim as 
P ecca ta  nostra diluas.
D ei Parens piissim a 
H e va e  n epotes fleb iles  
D e m ille  v itae  fluctibus 
Salutis in portum  veh as. 
Uni D eo  sit gloria,
Pro m ultiform i gratia,
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Eutymius, św. Jan Chryzostom , św. H ilary i ś u j . 
Hieronim — rozróżniają trzy osoby: grzesznicę 
z Galilei, siostrę Łazarza M arię i Marię Mag­
dalenę.

W śród  egzegetów  now szych  zdania są ró w ­
nież podzielone. »W  zaw iłej tej kw estii — 
pisze ks. W ł. H ozakow ski — pojaw iają się 
w  now szej dobie zdania, że raczej należało by 

przyjąć dw ie siostry: Marię i Marię Magdalenę, 
obok Marty jako trzeciej siostry i Łazarza, jako 
brata, czyli czw oro rodzeństw a*1).

Autor »Ikonografii chrześcijańskiej* prof. 

Karol Kiinstle rozróżnia trzy osoby: i .  Marię 
Magdalenę, z której Chrystus w ypędził siedm 

diabłów  (Łuk. VIII, 2 i Marek XVI, 8), św iadka 
śm ierci i zm artw ychw stania Jezusa, 2. kobietę,
0 której jako o bezim iennej grzesznicy m ówi 

Łukasz (VII, 36) i — 3. Marię z Betanii, szla­

chetną siostrę Łazarza. Poglądy teologów  w sch o ­

dnich, na których autorytet pow ołuje się Kiin- 
stle, nie w yw a rły  jednak w p ływ u  na rozwój 

kultu i sztuki, nie zaw ażyły  na rozw oju  ikono­
grafii Marii M agdaleny.

T w ó rcy  w izerunków  pokutnicy z Magdali
1 ilustratorzy jej życia  przestrzegali ściśle w ska­

zań papieża Grzegorza W ielkiego ( t  604).

J) Ks. W ła d y s ła w  H ozakom ski: M aria M agdalen a iu Ew an­

geliach . L w ów  1925, »BibIioteka Religijna«.
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R o z d z i a ł  d r u g i

M A R I A  Z M A G D A L I  W  E W A N G E L I I

pow iada Ewangelia, że kiedy Chrystus
w  początkach swej działalności chodził 

po ziem i galilejskiej, »po m ieściech i m iastecz­

kach, każąc i przepow iadając królestw o Boże«, 

szły w ów czas Jego śladam i »niektóre niew iasty, 
które b yły  uzdrow ione od duchów  złych  i od 
chorób, Maria, którą zow ią Magdaleną, z której 

siedm  czartów  w yszło  było« (Łuk. VIII, 1-3). 
Jest to w szystko, co o przeszłości M agdaleny 
m ów i Ewangelia1).

Źródłem  innych w iadom ości o jej pochodze­

niu i życiu  są pism a apokryficzne, legendy 

i opow ieści, których  syntezą jest życiorys 
świętej, pom ieszczony w  »Legendzie Z łotej« 

Jakuba z Voragine. Życiorys ten stał się w zo ­

rem  dla autorów  późniejszych, korzystał z niego 
jeszcze ks. Piotr Skarga, czerpali ze źródła tego

') Problem  M arii M agdalen y w  E w an gelii o p racow ał 

u nas Ks. W ła d y s ła w  H o zakow ski (»Maria M agdalena 

u j  Eu>angeliach«, L ujóuj 1925). R ozdział ten w  p racy n a­

szej traktujem y je d y n ie  jak o  u zup ełn ien ie i ob jaśn ien ie 

d o zagadn ień  ikonograficznych.

10



naw et pisarze z końca XVII stulecia. Maria 

Magdalena pochodziła z Betanii, m iasteczka po­
łożonego u j  pobliżu Jerozolim y. O jciec jej, 

w edług legendy, zw ał się Syr (Syrus), m atka 
nosiła im ię Eucharia (Eucharis)1).

»Była ow a Magdalena, m ów i ks. Piotr 
Skarga, rodu zacnego z Betanii m iasteczka, 

blisko Jeruzalem , siostra rodzona Marty i Łaza­
rza, która lat dorósłszy, rodzice prędko z św iata 

tego zeszłe, a m ajętność w ielką i dostatek- 

św iecki i urodę cielesną innych w iele  przecho­

dzącą m ając, na rozkosz się i przestronny 
żyw ot udała, dopuszczając skazitelnem u ciału 

upodobania jego, w  których  dusza i pobożność 
w szelka tonie i ginie«. D bała jeno o to, aby 
»rozkosznie jadać, drogo się ubierać, oczom  
się ludzkim  sław ić, sama się w  swej urodzie 
kochać, do tańców i biesiad kwapić«.

»Zatem pom ału w kradła się w szeteczność 

i niew styd, pierw ej tajemny, potem  jaw ny — 

tak, iż czoło jej jak  nierządnicy stało niewstyd- 
liwe«.

»Przyszło do tego, iż snadź m iasto w szystko 
Jeruzalem nad nią sprośniej szej nie m iało 
i o rozpustności jej każdy wiedział«.

»Szedł grzech za grzechem , a jeden drugiego 
p rzyzyw ał i ogniw a tego piekielnego łańcucha

’ ) C zęść  p isarzy p od aje , jak o b y  o jc iec  M agdaleny nosił 

im ię T eo fil. T eo fil p och od ził pod ob no z Syrii. O  legen d zie  

i je j źródłach m ów im y obszerniej w  rozdziale  następnym .
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jedno się drugiego w iązało i stała się n iew ol­

nicą diabelską tak, iż ją  siedmiu srogich czar­
tów  opanow ało, iż była pełna p ych y św iatow ej, 

nieczystości cielesnej, łakom stw a w  braniu 

pieniędzy, gniew u i złorzeczenia, zazdrości 
i n ienaw iści, obżarstw a i tęskności w  dobrem  
i ociężałości m yśli ku Bogu, do którego obrócić 
serca nabożnym i m yślam i nie m ogła«.

»Była grzesznicą w  św iatow ych  zatopioną 
rozkoszach dosyć długo, albow iem  w edług 

doktorów  Pisma św. -  lat dw anaście, przez 

który czas jej siostra Marta krw i płynienie 
cierpiąc, przy chorobie służyła Bogu, przez ten 

sam czas — Magdalena na usługach zostaw ała 
św iatow ych«.

»I nie dziw, poniew aż liczniejszym i niż 
D aw id pow rozam i skrępow ana była, które ją  
odciągnąw szy od Boga, przyw iązały do próż­
ności. T e  w ięzy  obszernie w ylicza  św ięty 

D ionizy Kartuzjan: Piękność tw arzy z przyjem ­

nością w  m ówieniu, subtelna oczu ludzkich 
ponęta, szlachetność urodzenia, z dostatkiem  
złączone fortuny, w olność nieposkrom iona, ile 

przy złym  tow arzystw ie, m łodość i zły nałóg, 

stały się Magdalenie pętami g rzech o w yn m 1).
Maria z Betanii nosiła przydom ek Magdalena. 

G enezę tego przydom ku w yjaśniali zgodnie

')  Skarga, u; oskarżeniu  sw ym  p rze c iw k o  M arii M ag­

dali, szed ł za  głosem  pisarzy, którzy p od ob n ie  jak  i on 
czerp ali z legen d y.



polscy pisarze historyczno-dew ocyjni w  nastę­

pujący sp o só b : »Po śm ierci rodziców  Marii 

dostał się w  dziedzictw ie zam ek M agdalon 

i stąd jej przezw isko Magdalena«. Tego rodzaju 
przesadne w ynoszenie rodow ego i społecznego 

stanow iska Marii z Betanii nie jest zgodne 
z legendą. D aw ne bow iem  opow ieści m ów ią
o M agdalenie jako o rozpustnicy opływ ającej 

w  dostatki, ale nie czynią z niej dziedziczki 
władającej na zamku rodow ym . »WedIe po­

w szechnie przyjętych w yw odów , zaznacza ks.

C zy jed n ak  le g e n d a  n ie osądziła  zb yt surow o M agda­

len y — grzesznicy ? E w an gelia  n azyw a  p rzecież M agdalen ę 

»peccatrix« (grzesznica) a n ie »m eretrix« (nierządnica) lub 

»stupatrix (rozpustnica). T a lm u d , w sp om inając o tym 

okresie  ży c ia  M agdaleny, n azyw a ją  hań biącym  m ianem

— »salda«, odstępczyni.

W ed łu g  najstarszego tekstu legen d y, M agdalen a w yszła  

za m ąż za  uczonego w  piśm ie, Papusa, faryzeusza. W p ro ­

w ad zo n a  n a dw ór H eroda A ntypy, M agdalen a zakoszto­

w a ła  w  ob cym  duch ow i żydow skiem u  życiu  dw oru, p rze­

siąkniętym  w p ły w a m i c yw iliza c ji greck o-rzym sk ie j. N ie- 

p o d o b ało  się  to Pap usow i, który u d zie lił je j listu roz­

w o d o w eg o . Pozostaw iona sam a sobie, M agdalen a zanu­

rzyła  się  w  w ir p o g ań skiego  ży c ia  T yb eria d y, najbardziej 

latyń skiego m iasta w  P alestyn ie . Tu, praw dopodobnie, 

szukać n ależy  źródeł m iana »salda« — odstępczyn i.

Z d aje  się, że  n ie b e z  słuszności i p od staw  traktuje 

ks. B essoder (»Mana M agdalena«) M arię z M agdali jak o  

p ó ł-Ż y d ó w k ę , p ó ł-S y ry jk ę , w y ch o w an ą  p o  grecku  i p rze­

siąkniętą w p ływ a m i cyw ilizac ji greck o-rzym sk iej, która 

w  p rzeciw ień stw ie  do zw y cza jó w  żydow skich , d aw ała  ko­

b ie c ie  p ełn ą  sw ob od ę.
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H ozakow ski, streszczając w yn iki ostatnich ba­

dań — przydom ek Magdalena odnieść należy 

do m iejscow ości Migdal el (w ieżyca Boża, 

tw ierdza silna), w  dzierżaw ach pokolenia Naf- 

tali, odległej godzinę na północ od Tiberias, 
nad jeziorem  Genezaret. M iejscow ość tę zwano 

także Magdala lub Magdiel. Jest to dzisiejsza 
osada m uzułm ańska el Nedżel. T am m iała 

m ieszkać Maria Magdalena. Maria M agdalena 

urodziła się i w ych ow ała  w  Betanii, a do Mag­
dali przeniosła się, gdy postanow iła, m ów iąc 

słow am i Skargi, »udać się na rozkosz i prze­

stronny żywot«. M agdala słynęło bow iem  

z rozw iązłości. H istorycy żyd ow scy podają, 
że m iasto to dosięgła kara za zepsucie oby­
czajów  jego m ieszkańców . M agdala zostało 
zburzone, zrów nane z ziemią.

Przydom ek Marii z Betanii — M agdalena — 
posiadał w ięc charakter hańbiący, piętnow ał 

jej upadek, jej zaw ód jaw nogrzesznicy.

Nadszedł w reszcie czas, »że wionął« na 
M arię z Betanii »wiatr łaski Pana Jezusowej 

a ukazał jej dobroć i niezliczone m iłosierdzie 
B oskie«: D aw na jaw nogrzesznica z Magdali 
p rzyłączyła  się do grom adki Chrystusow ej 
i stała się gorliw ą uczennicą Pańską.

Legenda przypisuje naw rócenie Marii Mag­
daleny zabiegom  i w ysiłkom  duchow ym  jej 

starszej siostry, dziew iczej Marty. W  czasie 

pobytu Jezusa w  G alilei, faryzeusz Szym on
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zaprosił Go do dom u sw ego. »I w szedłszy 
w  dom faryzeuszów , — m ów i Ewangelista — za­

siadł do stołu. A oto niewiasta, która była 

w m ieście grzesznicą, skoro dow iedziała się, 
że siedzi u stołu w  dom u Faryzeusza, przyniosła 

słój alabastrow y olejku i stanąwszy z tyłu 

u nóg Jego, poczęła łzam i polew ać nogi 
Jego, a w łosam i g łow y sw ojej obcierała i ca­

ło w ała  nogi Jego i olejkiem  namaszczała« 

(Łuk. VII, 36—38).

Nam aszczenie stóp Chrystusa przez jaw n o ­

grzesznicę z Magdali w  domu Szym ona p osia­
dało charakter pokutny. B ył to akt skruchy 

publicznej, zew nętrzny w yraz przem ian, jakie 

zaszły w  duszy grzesznicy. W  ten sposób 
Maria z M agdali zadokum entow ała swój roz­

brat z dotychczasow ym  życiem .
»A w idząc Faryzeusz, który G o był za­

prosił, rzekł w  sercu sam do siebie: G dyby 

ten b ył prorokiem , to w iedziałby przecież co 

za jedna i jaka jest ta niewiasta, która się Go 

dotyka: bo jest grzesznicą« (Łuk. VII, 39). A le 
Chrystus, przenikając m yśli Faryzeusza, rzekł 

do niego:
»Szymonie, mam ci coś pow iedzieć. A  on 

rzekł: Mistrzu! pow iedz. D w óch dłużników  
m iał pew ien w ierzyciel: Jeden w inien był 
pięćset groszy, a drugi pięćdziesiąt. A  gdy 

oni nie m ieli skąd oddać, darow ał obydw om : 

któryż tedy bardziej go m iłuje ?« »Mniemam

15



— odpow iedział Szym on — że ten, którem u 

w ięcej darow ał*.

»Dobrześ rozsądził« — rzekł Jezus i w ska­

zując na Magdalenę, dodał — »W id zisz tę nie­

w iastę? W szedłem  do domu tw ego, nie dałeś 

w ody na nogi moje, a ona łzam i oblała nogi 

m oje i w łosam i sw ym i otarła. Nie dałeś mi 

pocałunku, a ona odkąd w eszła, nie przestała 

całow ać nóg m oich. Nie nam aściłeś o liw ą 

g łow y mojej, a ta olejkiem  nogi m oje na­

m aściła. Przeto pow iadam  ci: O dpuszcza się 

jej w iele  grzechów , gdyż bardzo um iłow ała; 

a kom u mniej odpuszczają, mniej miłuje. 

I rzekł do niej: O dpuszczają ci się grzechy*1).

S łow a Jezusa w yw o łały  poruszenie w śród 

biesiadników : »Któż jest ten, który i grzechy 

odpuszcza?« Ale Jezus pom inął te głosy m il­

czeniem  i zw rócił się do M agdaleny : »W iara 

tw oja zbaw iła cię, idź w  pokoju« (Łuk. 

VII, 36-50).

*} »Jakże ją  Jezus m iłow ał? T ę  biedn ą, zapam iętałą, tę 

b ied n ą  zbłąkaną, tę b ied n ą  spodlon ą, tę grzeszn icę jaujną, 

gorszycielkę, p rzez siedm iu  czartów  posiadan ą. N aw ró­

cen ie  M arii M agdalen y, to jest n ajw ięk sze  ze  w skrzeszeń, 

jak ie  zd zia ła ł Jezus. N ie  tak b y ł um arłym  Łazarz, od 

czterech dni leżący  w  grobie i ju ż  cuchn ący, ja k  um arłą 

b y ła  M agdalena, i w skrzeszen ie siostry b y ło  dziełem  w  n ie ­

rów n ie w yższym  stopniu boskim  niż w skrzeszen ie brata«.

— Ks. biskup L u dw ik  G ay, T ajem n ice  R óżań ca Sw ..
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Stosunek Magdaleny do N auczyciela obra­

zuje święty Łukasz w rozdziale, pośw ięconym  
pobytowi Chrystusa w  domu rodzeństw a z Be­

tanii (X, 38—42). Skoro Jezus rozpoczął na­

uczanie, »Maria siedząc u nóg Pańskich słu­
chała słow a Jego«. Marta tym czasem  »zabie- 
gała około rozmaitej posługi«, ale zniercier- 

pliw iona w reszcie brakiem  pom ocy ze strony 
siostry, zw róciła  się do Chrystusa ze słow am i 
skargi: »Panie! czy nie dbasz o to, że siostra 

m oja zostaw ia m nie sam ą przy posłudze? Pó- 

w iedzże jej tedy, by mi pomogła«. »Marto, 
Marto — odpow iedział je j N auczyciel — trosz­

czysz się i frasujesz około bardzo w iela  — ale 
jednego potrzeba. Maria najlepszą cząstkę 
obrała, która od niej odjętą nie będzie«.

Śm ierć um iłow anego brata Łazarza za­
chw iała jednakże w iarą uczennicy Pańskiej. 
»Czasu jednego — kom entuje Skarga słow a 

Ewangelii — gdy Pan nasz przed Żydy, którzy 

G o na śm ierć szukali, tajem nie uchodził, 

a brat jej (Marii Magdaleny) bardzo zachorzał, 
tęskniąc do Pana, który niem ocy B óską ręką 

sw oją leczył, w yp raw iła  smutna Magdalena 
z siostrą sw oją Martą poselstw o za nim, taki 
list pisząc: O w o  zachorzał ten, którego T y  

miłujesz — nic w ięcej nie przydając, jedno 
tak rozum iejąc: dosyć T obie Panie oznajm ić 

potrzeby tych, które T y  m iłujesz, bo m iłując 

ich nie opuścisz. A  Pan Jezus, chcąc do­
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św iadczyć dom u onego, na który b ył bardzo 

łaskaui, stateczności i w iary ku sobie, nie 

szedł zaraz, ale czekał, ażeby Łazarz umarł, 

i dopuścił w szelkiego onego smutku na m iłe 

córki sw oje, aby za w iększym  smutkiem, 
w iększa im pociecha, a Bogu za w iększym  
cudem  i łaską w iększa ch w ała  rosła«.

»Już czw arty dzień był, jako w grobie 

Łazarz leżał, gdzie przyszedł do Betanii Pan 
J e zu s.. .  Magdalena pow itała G o słow am i w y ­

rzutu: Panie, gdybyś tu był, nie byłby um arł 
brat mój«.

»MiIość do brata przyćm iła w  Marii w iarę 

i m iłość do Jezusa«, — kom entuje ks. Hoza- 
ko w ski słow a uczennicy Pańskiej.

Rozpacz Magdaleny w zru szyła  Chrystusa; 
skierow ał się do grobu Łazarza i kazał usunąć 
kamień, zakryw ający w ejście, a potem  »za- 

w o ła ł głosem  w ielkim : Łazarzu, w yjdź z grobu. 

I natychm iast w yszedł, który b y ł u m arły«.

»W ielu tedy z Ż yd ó w  — kończy Ewan­

gelista — którzy byli przyszli do Marii 
i Marty, w id ząc, co  uczynił Jezus, uw ierzyło  

weń« (Jan XI, 43—45).

Maria z Magdali zrozum iała, że zaw iniła na 

skutek braku w iary. Toteż drugie z kolei 

nam aszczenie przez nią Chrystusa w  domu 

Szym ona Trędow atego w  Betanii posiadało 
rów n ież charakter ekspiacji.
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Ks. H ozakowski utożsam ia Szym ona T rędo­
watego z Betanii z Szym onem  Faryzeuszem  

z Galilei: »W  G alilei w ystępuje jeszcze jako 

ostrożny i przezorny Faryzeusz, w  Betanii już 

jako jaw ny zw olennik Jezusa«.

»A gdy Jezus b ył w  Betanii w domu Szy­
mona Trędow atego, przystąpiła do Niego nie­

wiasta, m ając słój alabastrow y drogiego olejku 

i w ylała  na głow ę Jego, gdy u stołu sie­
dział. A w idząc uczniow ie, zagniew ali się, 

m ówiąc: »Na cóż to m arnotraw stw o ?« A l­
bowiem  m ożna to było  drogo sprzedać i dać 
ubogim. A  słysząc to Jezus, rzekł im: »Cze- 

mu przykrzycie się tej n iew ieście? bo dobry 

uczynek w zględem  mnie w ypełniła. A lbow iem  
ubogich zaw sze m acie pom iędzy sobą, ale 

Mnie nie zaw sze macie. Bo ta w ylaw szy  ten 

olejek na ciało moje, uczyniła to na pogrzeb 
mój. Zapraw dę m ów ię w am : G d z i e k o l ­

w i e k  b ę d z i e  o p o w i a d a n a  t a  E w a n ­

g e l i a  p o  w s z y s t k i m  ś w i e c i e ,  i t o ,  c o  

o n a  u c z y n i ł a ,  b ę d z i e  o p o w i a d a n e  

n a  j e j  p a m i ą t k ę «  (Mat. XXVI, 6— 13).
N ieprzyjaźnie odniósł się do pokutnicy 

z Magdali w  czasie uczty u Szym ona przede 
w szystkim  Judasz. Przyczynę istotną jego nie­
chęci do Marii z M agdali odsłania św ięty Jan 
Ewangelista: »Rzekł tedy jeden z uczniów  

Jego, Judasz Iszkariot, który Go m iał w ydać: 

Czemuż tego olejku nie sprzedano za trzysta
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groszy i nie dano ubogim ? A  to mówił,  nie 
żeby mu chodziło o ubogich, ale że b y ł z ło­

dziejem  i m ieszek mając, co składano, nosił« 
(Jan XII, 4—6).

Przed opisem  nam aszczenia u j  Betanii w sp o­
mina św ięty M arek o usiłow aniach pojm ania 

i zabicia Jezusa, a tuż po opisie zapow iada 
zdradę Judasza (XIV, 10). Po w skrzeszeniu 
Łazarza najw yższa rada żyd ow ska w ydała 
w yro k  śm ierci na Jezusa (Jan XI, 53), a na 

w ieść, że Chrystus jest w  Betanii, zapadło po­

stanow ienie zgładzenia także w skrzeszonego 
Łazarza gdyż w ielu  Ż ydów  »z pow odu niego 

odstępow ało i zaczynało w ierzyć w  Jezusa« 
(Jan XII, 8).

Fakty te obrazują dobitnie atm osferę przy­
jęcia Chrystusa w Betanii, a zarazem  u w y­
datniają w agę czynu M arii z Magdali. U c z y ­

niła to na pogrzeb mój«, w yjaśn ił uczniom  
Chrystus, a w  słow ach  tych zawarte było  pro­

roctw o nie tylko o Jego bliskiej śm ierci. 

C iała zm arłych nam aszczali Żydzi w onnym i 

olejkam i. O koliczności spraw iły jednak, że 
ciało Chrystusa nie m iało b yć nam aszczone, 

toteż nam aszczenie w  dom u Szym ona Trędo­
w atego nazw ał Jezus nam aszczeniem  przed­
śmiertnym.

Przyszła godzina m ęki Pana. U stóp krzyża 

stanęły w ó w czas: Matka Jezusa Chrystusa, 

Maria Kleofas, bliska krew na Najśw. Marii
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Panny (była ona bow iem  żoną K leofasa brata 
św. Józefa), Maria Magdalena, Maria Salom e 

i św. Jan Ewangelista. Grom adka ta w ytrw ała 

na G órze K alw arii aż do chw ili zdjęcia Ciała 

z krzyża.
»W śród niew iast galilejskich  — zaznacza 

trafnie ks. H ozakow ski — jako przew odniczka 

pod krzyżem , a później przy grobie Chrystusa, 

w ystępuje Maria M agdalena*.

Z w ło ki Jezusa w ydane zostały z p ozw o le­

nia Piłata Józefow i z Arym atei. T en  obw inął 
Je w  czysty, now y całun i złożył w  grobie w y ­
kutym w  skale, w  którym  nikt jeszcze nie 

spoczyw ał.
Było to w  piątek wieczorem . Sabat już 

zapadł, na nam aszczenie Ciała było  już za późno. 

Dopiero po u pływ ie sabatu, a w ięc w  sobotę 

wieczorem , m ogły niew iasty galilejskie zaku­
pić w onności potrzebnych do nam aszczenia. 

Jak m ów i św. Jan, gdy pierw szy brzask dzienny 
poczynał świtać na w schodzie, Maria Magdalena 
i dwie jej tow arzyszki, to jest Maria Jakubowa 
i Salome udały się znowu do grobu. Po drodze 
m ówiły między so b ą : »Kto nam odw ali kamień 
ode drzwi grobowych«. Aż przybyw szy na 
miejsce, nie zastały już żołnierzy strzegących 

grobu, ale ze zdumieniem ujrzały ogrom ny ka­
mień, który zam ykał w ejście do grobu, od w a­

lony i w yw rócony. Na ten w idok Maria Mag­

dalena, na nic już nie patrząc i o niczym  w ię ­
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cej nie m yśląc, zaw róciła  i pobiegła jakby nie­
przytom na oznajm ić Piotrow i i Janowi: »W zięli 

Pana mego, zawołała, a nie w iem y, gdzie Go 

położyli«. C zy to spraw a Żyd ów , czy żołnierzy? 

Tego nie w ie  i nie pyta. »W zięIi G o i nie wiem , 

gdzie Go szukać«, — tego dosyć, to dla niej 
cios okropny, tego nie przeniesie1).

»Poszedł tedy Piotr i ów  drugi uczeń 
(św. Jan Ewangelista) i przyszli do grobu. 
A  biegli obaj razem, ale ów  drugi uczeń prze­

ścignął Piotra i p ierw szy przyszedł do grobu«.

»AIe nie wszedł«, ustępując pierw szeństw a 
temu, którego Pan już b ył ustanow ił G łow ą 

K ościoła swego. Przyszedł tedy Szym on Piotr, 
idąc za nim i w szedł w  grób, i ujrzał przeście­
radła leżące. I chustkę, która była na głow ie 

Jego, nie z prześcieradłam i położoną, ale oso­

bno zw iniętą na jedno m iejsce«. Za św. Piotrem  
w szedł św . Jan »i w idział i uwierzył« — jesz­

cze nie w  Zm artw ychw stanie Jezusa, ale 

w praw dę słów  M agdaleny, to jest, że w zięto 
ciało Pańskie, a nie wiadom o, gdzie je położono.

D waj apostołow ie, przekonaw szy się, że 
grób jest próżny, odeszli, pozostała tylko 
M agdalena i stojąc u w ejścia  do groty, płakała. 
W tem , nach yliw szy się i zajrzaw szy do środka 

ujrzała dw óch aniołów  w  bieli, siedzących, 

jednego u głow y, a drugiego u nóg, kędy po­

łożone było  ciało Jezusow e. »Oni jej rzekli:

l) Ks. Biskup Ludw ik  G ap, T a jem n ice  R óżańca Siu.
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Niewiasto, czem u plączesz? O dpow iedziała im : 

Bo w zięto Pana mego, a nie wiem , gdzie Go 
położono«. A niołow ie nic jej nie odpow iedzieli. 

Nie m ieli zlecenia. »W iększy od nich sam 

sobie zach ow ał ośw iecenie M agdaleny: Jezus 

sam jej się ukaże«.

Magdalena cofnęła się w  w ejście do groty 
i nagle ujrzała Jezusa stojącego, a nie 
w iedziała, że to Jezus. »Rzekł jej Jezus: N ie­
w iasto! czem u płaczesz? kogo szukasz? Ona 

sądząc, że ogrodnik, rzekła mu: Panie, jeśli Go 

ty w ziąłeś, pow iedz mi, gdzieś G o położył, a ja 

Go w ezm ę. Rzekł jej Jezus: Mario! A  ona 

obróciw szy się rzekła mu: R abboni (co znaczy 
Mistrzu)1). Rzekł jej Jezus: Nie dotykaj mnie, 

bom jeszcze nie w stąpił do O jca  mego. Ale 
idź do braci m oich, a pow iedz im: W stępuję 

do O jca m ojego i O jca waszego, Boga m ojego 

i Boga w aszego2). Przyszła Maria Magdalena,

*) »Mario«. T ak, to m ów i Chrystus dobry Pasterz, który 
»nazywa ouice sine p o im ieniu« (Jan. 10, 3) — Ks. Biskup 
Ludw ik G ay, T ajem n ice  R óżań ca Św .

2) »Noli m e tangere, id  est diutius im m orari et osculari 
pedes m eos; saep iu s enim  p ostea  id  tibi facere  Iicebit: 
nondum enim  ascen di ad Patrem .« Corn. a Lap. in h. I.

»Nie tykaj się  m nie, rzekł do niej, bom  jeszcze  nie 
wstąpił do O jca  m ego«. N ie  p ora  je szcze  u ży w ać w łasn ej 
pociech y. P iln iejszy m asz do sp e łn ien ia  obow iązek: Idź do 
braci m ojej, a p o w ied z im : W stę p u ję  do O jca  m ojego
i O jca w aszego . B oga m ojego i B oga w aszego . U stana­
wiam  c ieb ie  apostołką Zm artw ych w stania m ego, apostołką 
do sam ychże ap ostołów  m oich, apostołką n ajśw iętszej
i najw yższej z m oich tajem nic (Ks. W ł. H ozakow ski).
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oznajmiając uczniom: Żem  w idziała Pana i to 
mi powiedział« (Jan XX, 11 — i8).

Posłuszna rozkazow i, Magdalena opuściła 
Jezusa i w róciła  do Jerozolim y dla spełnienia 

danego jej od Pana zlecenia. Tym czasem  i p o ­

zostałe niew iasty nadeszły do grobu. Zdum ione 
i przerażone, iż nie znalazły w  nim ciała Z ba­

w iciela, jeszcze w ięcej się przelękły, w idząc tuż 
przed sobą dw óch aniołów  w  postaci ludzkiej, 

w  szatach, św ietnym  blaskiem  jaśniejących. 

»Czemu szukacie żyw ego m iędzy u m arłym i?«
— rzekli do nich. Nie masz Go tu, ale w stał 

z m artw ych. W spom nijcie, jako wam  p ow ie­
dział, gdy jeszcze b ył w  G alilei. T o  samo 

jeden z aniołów  oznajm ił Marii, matce Jakuba, 
i Salome, osobno do grobu przybyłym , zaleca­
jąc im przy tym, aby w ró ciły  do m iasta i apo­
stołom, a naprzód Piotrow i oznajm iły o Zm ar­

tw ychw staniu  Pańskim. G dy w ięc w yszły  

z grobu z bojaźnią i radością w ielką, spotkały 

Magdalenę, »w niestrudzonym  zapale m iłości 
sw ojej, po szybkim  spełnieniu sw ego do apo­

stołów  zlecenia, znow u na Kalw arię spieszącą*1); 
i gdy tak w szystkie b yły  zabrane, Jezus spot­
kał się z nimi, m ówiąc: Bądźcie pozdrowione. 

»A one przystąpiły i ujęły nogi Jego i pokłon 
Mu u czyn iły«. W tedy Jezus rozszerzając do 

w szystkich  niewiast zlecenie, jakie poprzednio 
dał samej Magdalenie i tym  sam ym  także po-

Ł) Ks. Biskup Ludw ik G ay, T ajem n ice  R óżańca Sw .
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twierdzając jej św iadectw o, które apostołow ie 

i uczniowie, jak dobrze o tym w iedział, odrzu­

cili, rzekł do nich : »Idźcie i oznajm ijcie braci 

mojej i apostołom  i uczniom  w szystkim , aby 
poszli do G alilei, tam m ię ujrzą«.

Ujrzała tedy Maria M agdalena — Zbaw iciela  
Zm artw ychw stałego przed w szystkim i, naw et 
przed apostołam i, w  nagrodę swej m iłości. Ta 

która w edług słów  Chrystusa »najlepszą cząstkę 
obrała«, p ierw sza zaniosła apostołom  w ieść

0 Zm artw ychw staniu Pańskim  i przyszłym  
W niebow stąpieniu. W  ten sposób spełniła się 

zapow iedź Chrystusa, dana w  Betanii, o rozsła­

w ieniu Marii M agdaleny.
Przydom ek M agdalena posiadał charakter 

hańbiący, przypom inał bow iem  Marii z Betanii 

jej daw ne życie, życie którego się w yrzekła

1 które odpokutow ała. D laczegóż w ięc Ewan­
gelia, głosząc ch w ałę pierw szej zw iastunki 

Zm artw ychw stania Pańskiego, zw ie ją  nadal 

M agdaleną? O to w  biblijnym  narzeczu arameń- 
s k im : m agdalena — znaczy gloriosa, sławna, 

chwalebna. Przydom ek Marii z Betanii zatracił 
w ięc nie tylko znaczenie hańbiące, ale aureolą 
chw ały otoczył uczennicę Pańską. »Ręka Boska 

w  uczynkach sw ych  przedziw na, Magdalenę 

przem ieniła z grzesznicy w  świętą, u czyniła  ją  

nauczycielką ap osto łów « m ów i Piotr Skarga.
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R o z d z i a ł  t r z e c i

L E G E N D A  O A P O S T O L S T W I E

I P O K U C I E  Ś W .  M A R I I  Z M A G D A L I

Kw estia  m iejsca w iecznego spoczynku św . 
Marii M agdaleny była spraw ą sporną już 

w  VII wieku.

Jak głosi starożytne podanie, Maria z Mag­
dali należała do grona niewiast, .które tow a­

rzyszyły  M atce Bożej aż do Jej zgonu. Zgodnie 
z tą tradycją, zm arły w  r. 634 patriarcha jero ­

zolim ski Modest b ył zdania, że św ięta Maria 
M agdalena zakończyła życie w  Efezie i tam 
została pochow ana. O pierając się na św ia­
dectw ie M odesta pisarze późniejsi, jak  słynny 

teolog uniw ersytetu paryskiego Jan Launoy
i historyk Tillem ont, głosili że Maria z Magdali 

osiedliła się po W niebow stąpieniu Pańskim  
w raz z N ajśw iętszą Marią Panną i ze św iętym  
Janem Ewangelistą w  Efezie i tam też zm arła 
około 90 roku. Legenda, w ym ieniająca Efez 
jako m iejsce śm ierci świętej Marii M agdaleny, 

rozpow szechniła się głów nie na W schodzie.
W  istocie rzeczy, kw estia pobytu N aj­

świętszej Marii Panny w Efezie jest kw estią
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więcej jak  w ątpliw ą. »W edług m niem ania naj­

bardziej praw dopodobnego, — pisze O. R. 

Maria de la Broisse T. J. — N ajśw iętsza Panna 
jak długo żyła, nie w yd ala ła  się p raw ie z Je­

rozolim y. Jan udaw ał się w  celach  apo­
stolskich gdzieś niedaleko i nie na długo. 
Lecz zdaje się, stale m ieszkali w  m ieście 

świętym , a apostolstw o syna Zebedeuszow ego, 
jak długo M aria żyła, nie rozciągało się zbyt 

daleko poza ziem ię izraelską«.

Jakaż jest w ięc geneza podania o śm ierci

— i to m ęczeńskiej świętej Marii M agdaleny 
w Efezie? Legenda ta b yła  następstwem  b łęd ­

nego utożsam ienia uczennicy Pańskiej z inną 
Magdaleną: O to m artyrologium  w schodnie 
m ówi o dw óch siostrach G reczynkach, Marii

i Marcie, które w  pierw szym  w ieku  naszej ery 

poniosły śm ierć m ęczeńską w  Efezie1).
Legenda, m ów iąca o śm ierci św iętej Marii 

Magdaleny w Efezie, głosiła następnie, że 

cesarz bizantyński Leon VI (886—912) zarządził 
w  roku 899 przeniesienie relikw ii świętej 

Magdaleny z Efezu do Konstantynopola. Re­

likw ie te złożono w  kościele św iętego Łazarza, 
brata Marii M agdaleny. Rzym skie podanie 
uzupełniło tę legendę w iadom ością, że w  roku 

1216 krzyżow cy zabrali relikw ie uczennicy 
Pańskiej i ofiarow ali je  papieżow i H ono­

5) Uroczystość tych męczennic obchodzi Kościół W schodni

8 lutego.
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riu szow i III (1216— 1227), który polecił złożyć 

doczesne szczątki zw iastunki Zm artw ychw stania 

Pańskiego u j  bazylice św iętego Jana Laterań­
skiego.

Innego zdania był znany bollandysta Jan 
C hrzciciel SoIIerius. W ybitny ten hagiograf 
zebrał opinię autorów  z p ierw szych  w ieków  
chrześcijaństw a, dow odzących, że groby św ię­
tej Marii Magdaleny, św iętej Marty i św iętego 

Łazarza znajdow ały się w  Jerozolim ie.

O p ow ieść o św iętej Marii Magdalenie p rzy­
brała form y skrystalizow ane i ustalone w  p o ­

czątkach XI stulecia, w  którym  to czasie spi­
sano legendę o losach uczennicy Pańskiej 

z Magdali. N ajstarszy tekst legendy, przecho­
w any w  B ibliotece N arodow ej w  Paryżu 

(B. N. latin 17627), zaw iera historię rodzeństw a 

z Betanii od ch w ili przybycia do Marsylii. 
T reść drugiego rękopisu z tejże biblioteki 

(N. O. 195) stanow i uzupełnienie m anuskryptu 

poprzedniego. Nieznany autor m ów i tutaj

o losach  M agdaleny po W niebow stąpieniu 

C hrystusa i opow iadanie sw e zam yka opisem  
w ylądow an ia  Marii M agdaleny na w ybrzeżu 
Francji.

W edłu g  tych  źródeł, w  jakiś czas po W n ie­

bow stąpieniu Pańskim, czy też naw et po W n ie­

b ow zięciu  Najśw iętszej Marii Panny, spraw a 

ta bow iem  w legendzie nie jest jasno sp recy­
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zowana, Żydzi zm usili rodzinę z Betanii do 

opuszczenia Ziem i świętej.

»Gdy prześladow anie pierw sze od Ż yd ów  
na ucznie C hrystusow e przeszło — streszcza 
legendę ks. Piotr Skarga -  a jedne zabijano, 

drugie wyganiano, M arię M agdalenę w espół 
z innym i chrześcijany na śm ierć skazano 

i w łódkę je na m orze bez w iosła  puszczono*.1)

Jako tow arzyszów  w ygnania rodzeństwa 
z Betanii w ym ienia legenda św iętego Maksy- 
mina, późniejszego apostoła i biskupa Aix, 

jednego z siedem dziesięciu dw óch uczniów  
Chrystusa, który ochrzcił całą rodzinę z Be­

tanii i op iekow ał się nią z polecenia św iętego 
Piotra, następnie diakona Parmenasa, św iętego 

Trofim a, późniejszego apostoła Arles, Sydo- 
niusza, ślepca od urodzenia, uzdrow ionego 
przez Chrystusa, Restituta, późniejszego bi­

skupa z St. P aul-T rois-C h ateaux, Marcjalisa, 
Marię K leofasow ą, Marię Salom ae, M arcelę 

służebnicę Marty, Józefa z Arym atei i słu­

żebnice w ym ienionych  już niew iast — Sarę, 
Ewodię i Syntychę.

Po długiej w ędrów ce po m orzach w  podziu­
raw ionej, pozbaw ionej żagli i w ioseł barce

*) Ks. Maurycy Bessodes, Sujięta Maria Magdalena (prze­

kład J. R. Miejsce Piastouie, 1934), nie podając źródeł, 

twierdzi, że autorem legendy (Vita Beatae Mariae Magda­

lenae) był Raban Maur, benedyktyn i arcybiskup mo- 
guncki z IX wieku.
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przybyli w ygnańcy do brzegów  południow ej 
Francji. W  M arsylii rozpoczęła Maria Magda­

lena sw ą działalność apostolską, każąc na placu 

przy św iątyni D ian y1). Brat Magdaleny, św . Łu­

kasz, został pierw szym  biskupem  M arsylii, a sio­
stra jej Marta założyła w  Tarasconie pierw szy 

zakon żeński. Prowancja stała się jakby drugą 
Judeją, z której na całą Francję prom ieniow ało 

św iatło nauki Chrystusa.

U trw aliw szy w iarę św iętą na południu Francji, 

Maria Magdalena udała się na puszczę w  po­
bliżu M arsylii, gdzie osiedliw szy się w  jaskini 
trzydzieści lat »na pokucie straw iła, kam ienie 

łzam i polew ając, korzonkam i a w odą żyjąc. 
G dy się skaziły i rozsypały szaty jej, w łosy  jej 
na g łow ie tak długie i gęste w yrosły , iż nimi 
pokryć ciało w szystko sw oje mogła«.

»Gdy się koniec jej przybliżył, z Boskiego 

zrządzenia trafił na ono m iejsce kapłan pewien, 
który także żyw ot w iódł pustelniczy«. Kapłana 

ow ego posłała Magdalena do biskupa Maksy- 

mina, »aby jej w  niedzielę w  kościele czekał 
i Sakrament N ajśw iętszy nagotował«. »I tak 
się s ta ło : Ciało Pańskie z w ielkim  nabożeń­
stw em  m iędzy kapłany u ołtarza przyjąw szy, 
pokornie na krzyż padając, ducha tam u ołtarza 

Chrystusa oddała«.

r) Na miejscu tym wzniesiono później kaplicę pod 

wezwaniem  św. Marii Magdaleny, a świątynię Diany 

przemieniono na kościół Najśw. Marii Panny.
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W edług innej wersji, gdy nadchodziła go­

dzina śmierci, aniołow ie zanieśli św iętą do 
kaplicy odległej o parę mil, gdzie biskup Mak- 

symin odpraw iał w łaśnie Mszę świętą. — Przy- 

jąwszy kom unię zasnęła św ięta u progu koś­
cioła1). Uzupełniając słow a Skargi ks. Bene­
dykt C hm ielow ski dodał, »że ciało jej blisko 

jaskini pogrzebiono«2).

W  m iejscu, w którym  pokutow ała św. Maria 
Magdalena, nad brzegiem  przepaści, nie opodal 

groty, stanął w  w iekach  średnich klasztor do­
m inikanów, zw any Sainte Baume (święta ja ­

skinia). W  pobliżu klasztoru w znosi się w y ­

niosła skała (Saint - Pilon), na której szczyt — 

aniołow ie »siedem  razy dziennie zanosili pokut­
nicę na m odlitw ę«.

Jak w ięc głosi legenda, M aria z Magdali 
zm arła w  Prowancji, w  pobliżu M arsylii i tam 

została pochow ana. W  czasie w ędrów ek ludów  

zaginęła, w  tradycji prow ansalskiej pam ięć
o m iejscu spoczynku uczennicy Pańskiej z Ma­

gdali. Nie Prowancja, ale Burgundia b yła  oj­
czyzną podania o działalności apostolskiej

Ł) G łów n ym  p op u laryzatorem  i kom pilatorem  tej legen d y  

b ył głośny Jakub z V oragin e, autor Z łotej Legen dy. (Le 

B ienheureux Ja cąu es de V oragine, La L egen d e  D oree. 

A v e c  une introduction, d es n otes et un in dex  a lp h abetiąu e 

par T eo d o r de W yz ew a , Paryż, 1902).

2) N o w e Ateny, L w ó w , 1754, cz. III.
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i śm ierci św. Marii M agdaleny na ziem iach 
francuskich.

Aż do roku 1279 panow ało pow szechne 
przekonanie, że relikw ie św. Marii M agdaleny 

znajdują się w  Burgundii, w  m iejscow ości 

Vezelay. Już w  XII stuleciu benedyktyni z opac­
twa w  V ezelay szczycili się posiadaniem  do­

czesnych szczątków  św. Marii Magdaleny.
W ed łu g  w yjaśnień zakonników , jeden z mni­

chów  z V ezelay podróżując po Prowancji 

odnalazł w  krypcie św. M aksym ina zapom niany 

sarkofag, zaw ierający relikw ie  św. Marii Ma­
gdaleny. Przejęty tym odkryciem  nie zaw ahał 

się zabrać potajem nie doczesnych szczątków  
uczennicy Pańskiej i przenieść do opactw a 
w  Vezelay, w  Burgundii1). D o grobu uczennicy 

Pańskiej z Magdali n apływ ały tysiące pielgrzy­

m ów  z całego św iata chrześcijańskiego, aż oto 
niespodzianie w śród nadzw yczajnych okolicz­
ności kult św . Marii M agdaleny w  Vezelay 

u legł nagłej likw idacji.
Późniejsze uzupełnienia do legendy o w ie l­

kiej pokutnicy, szeroko spopularyzow ane w  Pol­
sce XVII w ieku w  licznie w ów czas w yd aw a­

') Fundacja opactwa u j  Yezelay sięga IX wieku. Około 

862 r. osiedliły się tam, u podnóża góry zamkowej za­

konnice reguły św. Benedykta. Za najazdu Saracenów 

klasztor uległ całkowitemu zniszczeniu. Z gruzów pod­
niósł opactwo Gerard de Roussilon. Za jego to czasów 

benedyktynki ustąpiły z Vezelay, a miejsce ich zajęli za­
konnicy reguły św. Benedykta.
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nych żyw otach  świętej, w  następujący sposób 

przedstawiają historię znalezienia relikw ii św. 

Magdaleny w  Saint - M axim in: Oto Karolow i 

Andegaweńskiem u, w ładcy Prowancji, zjaw iła  
się w e śnie św. Maria M agdalena, która, m ó­

wiąc słow am i legendy: »w państw ach jego Pana 
Jezusa U krzyżow anego opow iadała, pokutę czy­

niła i żyw ota śm iertelnego dokończyła« — 
i w skazała mu m iejsce sw ego spoczynku. S ło­

w a Marii M agdaleny w yjaśniają zagadkę prze­

niesienia jej r z e k o m y c h  relikw ii z Prowancji 

do V ezelay: ®Ciało moje« (złożone w krypcie 
św. M aksym ina) — pouczała M agdalena Karola 

A ndegaw eńskiego w czasie w ędrów ek ludów, 

»wzięto z grobu i inne na jego  m iejsce poło­
żono, aby nieprzyjaciele, gdyby m oje ciało 
w ziąć chcieli, oszukani byli«. »Skąd i po dziś 
dzień ciało m oje leży nie w  grobie, ale osobno 
zakopane w  ziemi« (w tejże samej krypcie). 

Tak w ięc podróżujący po Prowancji mnich 

z burgundzkiego opactwa, natrafiw szy w  Saint- 

Maximin na sarkofag Marii M agdaleny, w  prze­

świadczeniu, że grób ten zaw iera relikw ie 

uczennicy Pańskiej, zabrał i przetransportow ał 
do Vezelay podłożone zw łoki.

W  jakiż sposób poznano odnalezione w  roku 

1279 relikw ie św. M agdaleny? Poszukiwaniam i 
k ierow ał Karol Andegaw eński, którem u zjaw io­
na w e śnie M agdalena udzieliła takich w ska­

zów ek: »Będziesz szukał m ego ciała, a poznasz
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je  z winnej m acicy, która z ust m oich w yrosła«. 
»G łow a w szystka goła, tylko ta cząstka, której 

Pan Jezus w  ogrodzie dotknął się palcami, 
ciałem  okryta. W ło sy  m oje w szystkie z g łow y 

opadły, oprócz tych, którym i w domu Szym ona 

nogi Pańskie o ciera łam ; podle g łow y jest am­
pułka pełna ziem ie Krw ią Pańską polanej, pod 
krzyżem  zebrana, którą ja  cały w iek mój na 

pam iątkę Męki Pańskiej nabożnie piastow ałam . 
Co nalazłszy, stąd w eźm iesz i do grobu w ło ­
żysz*. W  ukrytym  grobie uczennicy Pańskiej 

znaleziono tablicę drew nianą z zachow anym  
na niej napisem , głoszącym , że w  dniu 16 gru­

dnia 700 r., w  czasie najazdu Saracenów  ciało 

św. Marii M agdaleny z obaw y przed n iew ier­
nym i w  nocy w  tajem nicy w ielkiej przenie­
siono z jej daw nego grobow ca alabastrow ego 
do m arm urowego, zakopanego w  ziemi.

W  ten sposób legenda o znalezieniu re li­

kw ii uczennicy Pańskiej w  r. 1279 uspraw ie­

dliw iła  daw ną opow ieść burgundzką i podanie 

m nichów  z Vezelay pogodziła z tradycją pro- 

w ansalską.
W  roku znalezienia relikw ii św. Marii Ma­

gdaleny w  Saint-M axim in w ybu ch ła  w ojna po­
m iędzy Karolem  Andegaw eńskim , hrabią Pro­

wancji, a królem  aragońskim. Pobity Karol 
został w zięty do n iew oli i osadzony w  zamku 
w  Barcelonie. O sw obodzony z n iew oli przy­

pisał sw e uw olnienie oddaniu się w  opiekę
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ś u j . Marii M agdalenie. Bezpośrednio po p o w ro ­
cie z niew oli w zniósł Karol w  m iejscu znale­

zienia relikw ii w Saint-M axim in wspaniałą 

świątynię, pośw ięconą apostołce Prowancji.
Od tych to w ydarzeń datuje się żyw io ło w y  

rozkwit kultu Marii z Magdali.
W  następstwie odkrycia  grobu uczennicy 

Pańskiej w  Prowancji sanktuarium  w  Vezelay 
opustoszało, a tłum y pielgrzym ów  poczęły k ie­

rować się do św. M aksym ina i do groty Sainte 
Baume pod M arsylią, gdzie w edług tradycji 

Magdalena spędziła trzydzieści lat na pokucie.

N iepew ność co do m iejsca spoczynku św. 

Marii M agdaleny, w ysu w anie w  zw iązku  z tą 
kw estią dw óch m iejscow ości posiada sw e uza­

sadnienie w  dziejach Francji południow ej. 
W  okresie w ędrów ek ludów  ziem ie te były  

terenem ustaw icznych przem arszów  ludów , 
przybyłych  z Północy i ze W schodu. Hunowie, 

Sw ebow ie, W andalow ie i G oci zachodni zakła­

dali tutaj sw e krótkotrw ałe państwa. W  tych 
warunkach, na tle pow szechnej niepew ności 
i grozy wojennej, nie było  rzeczą w ykluczoną, 
że pobożne ręce pragnąc zabezpieczyć relikw ie 

uczennicy Pańskiej przenosiły jej doczesne 
szczątki z m iejsc zagrożonych do spokojniej­
szych zakątków  kraju. T a  w łaśnie w ęd rów ka 

relikw ii w yw o łała  w ahanie i niepew ność co do 
m iejsca spoczynku uczennicy Pańskiej. N ie­

zmienna dopiero od końca XIII w ieku tradycja
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w skazuje na kościół w  Saint Maximin, jako na 
sanktuarium  przechow ujące doczesne szczątki 
Marii z Magdali.

Legenda o apostolskiej działalności Magda­
leny w Prow ancji już przed w iekam i m iała 
pow ażnych przeciw ników . Zw alczał namiętnie 

tę tradycję teolog uniw ersytetu  paryskiego, 
jansenista Jan Launay, w  swej publikacji w y ­

danej w  r. 1658, w ystęp ow ał przeciw  temu p o­

daniu Ludw ik Sebastian de Nain de Tillem ont 
autor źródłow ego dzieła o historii Kościoła 

w  p ierw szych  pięciu w iekach, w ydanego 
w Paryżu w  r. 1692.1) Bollandysta Jan Chrzciciel 

Sollerius, który w  now szej literaturze pierw szy 
zw rócił uw agę na źródła, m ów iące o grobie 
rodzeństw a z Betanii w  Jerozolim ie — był 
rów nież przeciw nikiem  tradycji prowansalsko- 

burgundzkiej,2) Inni pisarze, jak np. Baronius,3)

1) Janseniści w y ło n ili się  około 1623 r. R ep rezentow ali 

oni uj chrystianizm ie p rąd panteistyczny, b yli zd ecy d o w a ­

nym i p rzeciw n ikam i p ap iestw a. Jan Launay urodził się  

w  r. 1603. T illem ont p rzyszed ł na św iat w  Paryżu w  r. 1637.

2) S olleriu s urodził się  w  r. 1669. B ollandyści, zakonnicy 

je zu iccy , którzy kon tyn uow ali p racę  zm arłego w  r. 1665 

Jana B olland a w  zakresie  zb ieran ia  m ateria łów  i w y d a w a ­

n ia  żyw o tó w  św iętych , t. zw . A cta  Sanctorum .

3) Baronius C ezar, historyk kościeln y, urodzony p od 

N eap olem  w  r. 1538, zm arł 1607 r. G łó w n e  je g o  dzieło  : 

A n nales ecc lesiastic i; dzieło  to  w  tłum aczeniu  polskim  

w y d a ł ks. Piotr S karga p. t. R oczne d zieje  kościeln e. . . 

w yb ran e  z  Baroniusza, Kraków  1603.
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skłonili byli do przypuszczeń, że legenda o apo­

stolskiej działalności M agdaleny iu Prowancji 
zrodziła się u j  zw iązku z przeniesieniem  relikw ii 
m ęczennicy Pańskiej z Jerozolim y do Aąuae 

Sextiae (Aix) w  Prowancji, później do klasztoru 
w Vezelay, w reszcie do klasztoru dom inikanów 
w Saint-Maximin. D yskusja nad problem em  
apostolstw a rodziny z Betanii w e Francji — w y ­

buchła ponow nie ze zdw ojoną siłą  w  w ieku  XIX 
i w  p ierw szych  latach bieżącego stulecia. 

W  spraw ie tej zabierał w ów czas głos cały 
szereg w ybitnych  uczonych, którzy podzielili 

się na dw a zw alczające się obozy.1)
Legenda o w ielkiej pokutnicy z M agdali 

spisana została, jak  już zaznaczyliśm y w XI 
stuleciu. Emil Małe, autor m onum entalnej pracy

*) Z a  p od an iem  op o w ied zie li się : A . Escudier, L ’evan- 

gelisation  p rim itive de la  P roven ce, P aryż 1913; — M. Va- 

candard (R evue des Q u estions H istoriąues, octobre 1925); 

A. Pissier, Le cu lte  d e  sainte M arie M ad elein e & V e ze lay , 

Saint P ere (Jonne) 1923; M. Sicard, Sainte M arie M a­

delein e, 3 tom y, Paryż, 1904-1910.

Przeciw ko pod an iu  w ystąp ili w ó w c z a s : L. D uch esn e, 

Fastes e p isco p a u s d e  l ’ancienn e G au le, 3 tom y, Paryż, 1894, 

1900, 1915 (popraw iona e d y c ja  druga tom u p ierw szego  

u kazała  się w  r. 1907); Bulletin critiąue, Paryż, 1881 

i następ.; R evu e  des Q uestions H istoriąues, avrile, 1924.

O lb rzym ią  bib liografię  do p rac o legen d zie  o ap ostol­

stw ie rodziny z  B etanii w e  Francji p o d aje  — A . Hautin, 

La con troverse d e  1’apostolicite  d es eg lises de France au 

XIXe s ić d e , Paryż, 1903. Patrz ró w n ież: A n alecta  Bollan- 

diana, re v u e  trim estrielle d es B ollandistes de B ruxelles.
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0 sztuce religijnej Francji XII w ieku, utożsam ia 

czas spisania legendy z czasem  jej narodzin.1) 

N ie dysponujem y w praw dzie bezpośrednim i 
źródłam i, które by w skazyw ały, że nieznany 
autor legendy czerpał z dokum entów  znacznie 

w cześniejszych, nie m ożna jednak przy rozpa­

tryw aniu zagadnienia czasu pow stania op o­

w ieści prow ansalskiej o św. Magdalenie p o ­
m inąć pew nych  faktów  i dat, dotyczących 
historii św. T rofim a: O to stara tradycja zw ią­

zana z dziejami kościoła w  Arles głosi, że św. 
Trofim  przebyw ał w  w ym ienionej m iejscow ości 
z polecenia św. Piotra. Tradycja ta znajduje 

potw ierdzenie w  liście biskupów  prow incji 
Arles, w ysłanym  w  r. 450 do papieża Leona I.2) 
Legenda o Marii z Magdali w ym ienia św . T ro ­

fim a jako jednego z jej tow arzyszów  w ygnania
1 pracy apostolskiej w  Prowancji. T ak  w ięc 

przynajm niej w  odniesieniu do jednego aktora 
w ielkiego scenariusza legendy prow ansalskiej 

znajdujem y dokum enty sięgające głęboko poza 
w iek  XI.

*) Em ile M śle, L ’art re lig ieu x  du XII s iec le  en France, 
Paris, 1928.

!) D uchesne, Fastes ep iscop au x, t. I. s. 247.



R o z d z i a ł  c z w a r t y

Z HISTORII KULTU WIELKIEJ PO KU TN ICY

Patronat św iętej Marii M agdaleny obejm ow ał 

szereg najróżnorodniejszych zaw odów .

Czcili ją  jako sw ą szczególną opiekunkę 

ogrodnicy (zjawienie się Chrystusa Magdalenie 

po zm artw ychw staniu w  ogrodzie na sto­

kach Kalwarii), następnie fryzjerzy i w yra- 

biacze grzebieni (Magdalena słynęła z pięknych, 

bujnych w łosów , ponadto Magdalena — po 

hebrajsku Megaddelana — znaczy pielęgnu­

jąca w łosy, w yrabiaczka w arkoczy), w łaściciele  

w innic i składów  w in (w e Francji — Made- 

leine nazyw a się gatunek w inogron, dojrze­

w ający  już w  lipcu i zbierany zazw yczaj 

w  dzień u roczystości św iętej, to jest — dw u­

dziestego drugiego tego m iesiąca. Legenda 

m ówi, że w  grobie M agdaleny znaleziono 

okrytą zielenią w inną latorośl). Była Magda­

lena rów nież patronką fabrykantów  perfum  

i pudrów  (wonnościam i kosztow nym i nam aś­

ciła bow iem  nogi i g łow ę Zbaw iciela), dalej
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studentów (prawdopodobnie dlatego, że przed­

staw iana b yw ała  jako pokutnica z k s i ę g ą  

w  ręku), odlew aczy ołow iu, w yrabiaczy sa­

kiew ek, pokrow ców  i puzder (aluzja do b o ­
gactw  Magdaleny, które rozdała po naw róceniu 

oraz do naczyń, służących do przechow yw ania 
o lejków  i ziół, u żyw an ych  do namaszczeń).

Uciekano się do niej ponadto w  czasie 
zarazy (jej orędow nictw o uratow ało za Lud­

w ika XV M arsylię od zarazy) i w  cho­

robach dziecięcych (jej orędow nictw o uzdra­
w iało  zw łaszcza dzieci niedorozw inięte, jąka­

jące się i nie m ogące chodzić. W  Parsac 

znajduje się cudow n e źródło świętej Marii 
Magdaleny).

Przede w szystkim  zaś była M agdalena pa­

tronką pokutujących grzeszników, opiekunką 

zakonów  i życia  klasztornego.

»W  m arsylskim  klasztorze o jców  dom ini­

kanów  — m ów i legenda - przy skale, w  której 
św ięta Maria Magdalena 30 lat pokutow ała, 

brat, na im ię Eliasz, rad do tej skały na m o­

dlitw ę uczęszczał, ale ta ochota w  nim na 
jeden m iesiąc ustała, naw et w  sw oim  za­
konnym  stanie począł pow ątpiew ać, a tęsknić, 
którem u jednej nocy ukazaw szy się św ięta 
M aria M agdalena, że jest patronką tego 

m iejsca, pow iedziała oraz jak  osobliw e łaski 

z nieba na tym  m iejscu otrzym ała, a także, jak
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A ndrea d el Castagno (13 9 0 — 14 5 7 ):  

Szu. Maria Magdalena pokutnica 
F lorencja , G alleria A n tica  e M oderna





różne prześladow ania i gorzkości sama, bez 

tow arzystw a i bez pokarm u zostając, c ier­
piała dla Królestw a N iebieskiego. A  ty — 

prawi — masz dostatek w szystkiego, pociechę 

od braci, skąd łatw o m ożesz te w szystkie 
przeszkody znieść; potem  pokazała mu jego 
zabaw y i m iejsca św iątobliw ość, upomniała, 
żeby m iejsca nie opuszczał, obiecując mu 

zbaw ienną pom oc, naw et od pokus uw olnienie
— i w  w ierze św iętej i w  przedsięw zięciu  tak 

go utwierdziła, że ten brat nie tylko szczęśliw ie 
i nabożnie aż do zgonu trw ał, ale też żyw ot 

w ieczny o trzym ał...«
Kaznodziejski zakon św iętego Dom inika czcił 

w  M agdalenie sw ą szczególną Patronkę, ona 
to bow iem  sw ym i kazaniam i naw róciła Mar­

sylię. D om inikańskiego pochodzenia jest też 
następująca opow ieść: »Brat jeden w idział 
w  nocy, w  w idzeniu Pana Jezusa, jakoby 

w  kapłańskie szaty przybranego i Mszę św iętą 

ce leb ru jącego . . . ,  a w  kielichu nic innego nie 
było, jeno łzy świętej Marii M agdaleny, któ­

rym i nogi Pana Jezusa polew ała  i obm ywała«.

D atujący się od X I—XII w ieku  rozkw it 
kultu św iętej Marii M agdaleny uzew nętrzniał 

się w e w znoszeniu kościo łów  i kaplic pod jej 
w ezwaniem , w  w ielkiej czci dla jej relikw ii 

i w  pielgrzym kach do m iejsc, u św ięconych  jej 

apostolstw em  i pokutą, w reszcie w bogatej 
literaturze i poezji dew ocyjnej, opow iadającej



0 losach i chw ale uczennicy Pańskiej, w ielkiej 
pokutnicy.

N ajw iększą ilość kościołów  i kaplic pod 

w ezw aniem  świętej Marii M agdaleny w znie­

siono w e Francji, zw łaszcza w  Prow ancji
1 w  Burgundii, następnie w  królestw ie N ea­
polu i w  Toskanii. Pośw ięcono jej rów nież 

znaczną ilość kościołów  w daw nych N ider­

landach, w  Fliszpanii, w  krajach niem ieckich 

i w  Polsce.j Miarą żyw otności kultu apo­

stołki Francji — jest fakt, że naw et w  okresie 

obojętności dla zagadnień w iary, w  czasach 
N apoleona I w zniesiono w  Paryżu kościół 
św iętej Marii M agdaleny.

W ażniejszym i ośrodkam i kultu świętej 
M agdaleny w  Polsce były  m iasta: K r a k ó w  

(z XV w ieku  pochodzący kościół Marii Mag­

daleny, w ystaw ion y naprzeciw  późniejszego 
kościo ła  Piotra i Pawła, przy ulicy Grodzkiej, 

rozebrano w XIX stuleciu; dzisiaj w  K rakow ie 
istnieje jedynie plac św. Marii Magdaleny) — 

S a n d o m i e r z  (z roku 1399 pochodzący kościół 

i klasztor 00. Dom inikanów  pod w ezw aniem  
św iętej Marii Magdaleny, w ybudow an y w obrę­

bie m urów  miasta, zachow ał się tylko częścio­

wo); — P o z n a ń  (w XV w. zbudowano tam ko­

ściół farny pod w ezw aniem  św iętej Marii Magda- 

e n y , »najw ybitniejszy pom nik architektury 
gotyckiej now ego m iasta na lew ym  brzegu 

W a rty «, zniszczony za czasów  w ojen szw edz­
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kich;1) — L i n ó w  (w roku 1600 Anna Pstro- 

końska w ystaw iła  dla D om inikanów  kościół 

świętej M arii M agdaleny; przebudow any w  la ­
tach 1758— 1787, kościół ten istnieje dotąd);

— K a l w a r i a  Z e b r z y d o w s k a  (Pustelnia 

i kaplica św iętej Marii M agdaleny z roku 1616).
Rozw ój kultu świętej Marii M agdaleny na 

ziem iach polskich  doskonale ilustruje wy- 

dana bezpośrednio przed w ojną św iatow ą, 

przez ks. Franciszka N am ysłow skiego (Kraków) 
» M a g d a l e n i c z n a  m a p a  P o l s k i « .  Kult 

ten najbardziej rozw inięty był w  K rakow skiem

i na Śląsku; im dalej na północ, tym  m niejsze 
już napotykam y jego ślady, a na Litw ie i Rusi 

ginie już całkow icie. M agnacki snobizm  Paców  
spraw ił, że na Litw ie propagow ano gorliw ie 

kult nie Marii z Magdali, ale św iętej Marii 
M agdaleny de Pacys (de Pazzis), z zakonu kar­

m elickiego (1566— 1607) w e Florencji, kanoni­

zowanej w  roku 1669). Pacow ie zupełnie 

z resztą bezpodstaw nie przyznaw ali się do 
p okrew ieństw a z rodziną de Pazzis. N ie tyle 

zresztą chodziło Pacom  o św iętą Marię Magda­
lenę de Pazzis, ile o M edyceuszów , z którym i 

de Pazzis byli blisko spokrew nieni.
Kult św iętej Marii M agdaleny obudził po­

tężny ruch charytatyw ny i dał początek sze­

roko zakrojonej akcji um oralniającej w śród 
kobiet upadłych. W yrazem  praktycznym  tej

’ ) N ikodem  Pajzderski, Poznań, 1922.



akcji było  założenie »Magdalenek«, to jest za­

konu pokutnic świętej Marii M agdaleny. N aj­

w iększa ilość klasztorów  M agdalenek pow stała 
na ziem iach niem ieckich. N ajstarsze z nich 

sięgają początków  XIII w ieku (przyw ileje pa­
pieży: G rzegorza IX, 1227— 1241, i Innocen­
tego IX, 1242— 1254). Pierw szy klasztor Magda­
lenek w  M arsylii pow stał w  roku 1272, w  Pa­

ryżu w  roku 1422, w  Metz w  roku 1432, 

w  N eapolu w  r. 1314. Zadaniem  M agdalenek 

było  przyjm ow anie i naw racanie grzesznic 
publicznych. Później do klasztorów  tych  w stę­
p ow ały rów nież panny, »dla których w szystko 

na św iecie  zamarło«. M agdalenki nosiły białą 

odzież, toteż nazyw ano je »pannami białym i«.

W  roku 1618 pow stał w  Paryżu i n n y  

zakon M agdalenek dla popraw y upadłych ko­
biet. Zakon ten m iał w  Paryżu kilkanaście 
dom ów . W  roku 1629 w ładze kościelne od­

dały zarząd nad tym  zgrom adzeniem  w izytkom , 

a później urszulankom , w reszcie siostrom  

m iłosierdzia. Ułożona w  roku 1637 ustaw a 
u zyskała  zatw ierdzenie kościelne w  roku 1640. 
O prócz dom ów w  Paryżu, M agdalenki posia­
dały sw e gniazda w  Bordeaux i w  Rouen.

Pod karą klątw y przyjm ow ano do tych 
zgrom adzeń tylko kobiety upadłe. Siostry 
dzieliły się na trzy klasy. D o pierw szej nale­

żały te, które po długiej próbie składały śluby

i otrzym yw ały sw ą nazw ę od św. M agdaleny,
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wzorem  pokutujących grzesznic. Klasa druga, 

z tytułem  Marty, obejm ow ała osoby nie obo­
wiązane do ślubów. Przejście z klasy drugiej 
do pierw szej poprzedzał dw uletni nowicjat. 

Członkinie zgrom adzenia z klasy drugiej, o ile 

w ykazały popraw ę w  sw ych  obyczajach, m ogły 
w rócić do życia  św ieckiego. T rzecia klasa, 

zw ana Łazarzem, składała się z kobiet, które 
w brew  ich w oli oddano dla popraw y życia do 
zakładu. Klasa ta m ieszkała i jadała osobno. 

Po pew nym  okresie próby w ypuszczano zam ­

knięte na w olność lub też stosow ano do nich 

nadal odosobnienie. Siostry z klasy pierw szej 

nosiły suknie jasno-popielate, czarny w elon, 

biały szkaplerz i biały pas. Ubiór sióstr z klasy 

drugiej różnił się tylko brakiem  szkaplerza
i barw ą w elonu. Siostry te nosiły w elon biały. 
Klasa trzecia nosiła habit grubszy i ciem niejszy, 
a zam iast paska pow róz konopny. W  Sew illi 
założono Magdalenki w  r. 1550, w  Rzymie za 

czasów  papieża Leona X.

Pierw szy zakład M agdalenek w  W arszaw ie 
pow stał w  roku 1858. Św ietny rozw ój tej in­
stytucji b y ł dziełem  Aleksandrow ej hr. Potockiej

i Ew y z książąt Sułkow skich  — hr. Potockiej.

Autor »Magdalenicznej mapy Polski«, ks. 
Franciszek N am ysłow ski — zebrał bardzo po­

ważną ilość polskich  pieśni ludow o-kościelnych, 

z różnych czasów  pochodzących, a p ośw ięco­
nych świętej Marii M agdalenie. Niestety, po
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śm ierci autora rękopis jego pracy zaginął. 

W iększość tych pieśni b yła  echem  polskiej lite­

ratury deujocyjnej XVII stulecia, zw łaszcza 

szeroko w ów czas spopularyzow anej p ie śn i:

»Słuchaj k ażda duszo m iła 

Jako M agdalen a żyła«.

Literatura ta z niezw ykłym  pietyzm em  reli­
gijnym  odnosiła się do osoby i dziejów  uczen­

nicy Pańskiej, zw ała ją  »Serafiną«, albow iem  
»dla m iłości iey w ielk iey  — opanow ał Pan 
serce iey i duszę«, staw iała ją  w  hierarchii 

św iętych  — bezpośrednio po Najśw iętszej Marii 
Pannie: »Matka nasza, Kościół katolicki, w  li­

tanii o w szystkich  św iętych, przed innym i 

świętym i, naw et przed stanem panieńskim  
pierw sze m iejsce Magdalenie św iętej daje«.
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R o z d z i a ł  p i ą t y

M A R I A  Z M A G D A L I  

W  N AJSTA RSZYCH  ZA BYTK A CH  SZTUKI

Legenda o apostolstw ie w ygnańców  z Ziem i 
św. w  południow ej G alii odzw ierciedliła się 

już w  sztuce francuskiej XII stulecia. Skrom na 
ilość zabytków  tych czasów  przetrw ała do dni 

naszych.

W  płaskorzeźbie pom ieszczonej na fasadzie 

kościoła św. Trofim a w A rles (święty ten, w e­

dług legendy, przybył do G alii w raz z Marią 
z Magdali), w idzim y św. Trofim a, z pastorałem  
w ręku, stojącego pośrodku grona apostołów .

D w óch  aniołów  w kłada mu infułę na głow ę.

Na portalu kościoła  świętej Marty w  Ta- 

rascon znajduje się dobrze zachow any na­
pis, podający datę pośw ięcenia kościoła: p ierw ­

szego czerw ca 1x97 r.1) O bok napisu w m u­
row ano w  ścianę dw ie płaskorzeźby. Jedna 
z nich przedstaw ia konsekrację świątyni, druga
— biskupa i dw óch  diakonów , otaczających

D uchesne, Fastes ep iscop aux, t. I. s. 247.
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zw łoki niew iasty, złożone na kam ieniach. D a­
w niejsi h istorycy sztuki francuskiej odnosili 
kom pozycję tę do znalezienia relikw ii świętej 

Marty w  Tarascon w  roku 1187. Poniew aż 
jednak w idzim y tutaj dw óch  aniołów , uno­

szących  duszę świętej Marty do nieba, nie jest 
to w ięc ch w ila  znalezienia relikw ii, ale p łasko­
rzeźba ta uplastycznia śm ierć i pogrzeb świętej 
Marty. Płaskorzeźby z Tarascon pochodzą 

z końca XII w ieku.
O koło roku 1120 zbudowano w Autun 

katedrę pod w ezw aniem  św iętego Łazarza. Już 
w ów czas w ierzono pow szechnie, że Autun 

jest m iejscem  w iecznego spoczynku Łazarza. 

Z daw nych rzeźb, zdobiących niegdyś fasadę 
katedry, nie zachow ała się ani jedna. Jeszcze 

w  XVIII w ieku  na portalu kościoła, jak w ska­

zują daw ne opisy, w idniały figury św iętego 
Łazarza, św iętej Marii M agdaleny i świętej 

M arty.1) Muzeum Rollin w  Autun posiada ka­

pitel z kolum ny m iejscow ej katedry, ozdobiony 
płaskorzeźbą, przedstaw iającą świętą, unoszoną 

przez dw óch aniołów . Jest to w ięc  najdaw ­

niejsza ilustracja słów  legendy o św iętej Marii 
M agdalenie, opow iadających o codziennym  

przenoszeniu pokutnicy rękam i aniołów  na 

szczyt skały St. Baume, ulubione m iejsce m o­

dlitw y Magdaleny.

l)D evou co u x, D escription  de 1’eg lise  cath edrale  d ’Autun, 

1845, str. 38.
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Figura św iętego Łazarza - biskupa, dzieło 
rzeźby XII stulecia, zdobiła niegdyś portal 

kościoła św iętego Łazarza w  AvalIon. Rzeźba 
ta zaginęła rów n ież, zachow ała się tylko 

słaba jej reprodukcja rysunkow a, opubliko­

wana w  Historii Burgundii Plauchera.
W  V ezelay na próżno szukać śladów  le ­

gendy. K ościół tamtejszy został bow iem  dw u­
krotnie z gruntu przebudow any.

W spom niane zabytki w yczerpują w szystko, 
co z w ieku XII dotrw ało do naszych czasów .1)

*) Em ile M ałe, L ’art re lig ieu x  du XII s ićc le  en France, 

Paris, 1928.



R o z d z i a ł  s z ó s t y

W I Z E R U N K I

N ie znamy rzeczyw istych  rysów  tw arzy 
uczennicy Pańskiej z Magdali. W szystkie 

jej w yjątkow o licznie zachow ane w izerunki nie 

posiadają w artości p ortretow ej; są to w ize­

runki fantastyczne. W zo rów  do nich poszu­

kiw ali m alarze w  sw ym  otoczeniu: Ogrom na 

w iększość w izerunków  Marii z Magdali — to 

portrety pięknych  kobiet z rozm aitych cza­

sów . Różnorodność typów  starali się m alarze 

zrów n ow ażyć za pom ocą p ew n ych  stałych 

em blem atów , akcesoriów  i atrybutów, które 

m iały o zn a czać , że te portrety urodziw ych 

kobiet o długich, rozpuszczonych w łosach  — 

są w izerunkam i pokutnicy z Magdali.

W  m alarstw ie końca XII i XIII stulecia 

W ło ch  Środkow ych  dużą rolę odgryw ały ma­

low ane kru cyfiksy  z postacią ukrzyżow anego 

Zbaw iciela. K rucyfiksy te posiadały dopeł­

nienia w  form ie m ałych , prostokątnych 

płaszczyzn, pom ieszczanych na końcach ra­

m ion poprzecznych krzyża i u jego spodu lub
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też wdłuż osi krzyża. Na płaszczyznach tych 

widniały u j  popiersiu lub u j  całych  postaciach 

ujęte w izerunki Matki Boskiej Bolesnej, św ię­

tego Jana Ewangelisty, świętej Marii Magda­
leny — oraz sceny z M ęki Pańskiej. Maria 

z Magdali pojaw ia się albo obok Matki Bożej, 
albo też zajm uje płaszczyznę u podnóża krzyża. 
W  tym drugim  w ypadku przedstaw iana b yw a 

w pozycji klęczącej, jako obejm ująca drzew o 

Męki Pańskiej (krucyfiksy — Ugolina di Tredice 
z M useo C ivico  w  Pizie, następnie tak zw anego 

Mistrza św iętego Franciszka z G alerii N aro­

dow ej w  Perugii, C im abue’go z Museo d ell’ 
O pera di St. C roce w e Florencji, nieznanego 

ucznia C im abue’go — z kościoła St. Maria 

del Carm ine w e Florencji, Barone Berlinghieri
— z Akadem ii florenckiej, Bonawentury Ber­

linghieri z tej samej Akademii).
O d tego rodzaju dodatkow ych w izerunków  

Matki Boskiej Bolesnej i św iętej Marii Magda­

leny b ył już jeden tylko krok do sam oistnych 

w izerunków  D olorosy i uczennicy Pańskiej 

z Magdali.

Sztyw ność i surow a pow aga cechują p ierw ­
sze jej wizerunki, sięgające XIII w ieku. Św ięta 
pojaw ia się w  nich w  całej postaci zw rócona 

en face do w idza. Długie, do stóp sięgające 

w łosy  na kształt pokutniczego płaszcza, osła­

niają jej postać. Ręce złożyła do m odlitw y. 

W  tle m ajaczeją kontury groty, która służyła
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1

jej za schronienie u j  latach pobytu na puszczy. 

W  ten sposób przedstaw ił Marię z Magdali 

nieznany m alarz toskański z XIII u j . u j  obrazie 
z Akadem ii w e Florencji.

W e fresku Giotta 12 6 6 -13 77  z kościoła 
dolnego św. Franciszka z A ssyżu  długi płaszcz 
okryw a postać świętej; całość znamionuje 

jeszcze pow aga i surow ość epoki poprzedniej.

D o w zorów  z XIII stulecia sięgnął jeszcze 

nauczyciel Rafaela, um bryjczyk Tim oteo Viti 

(1467 — 1523). W  obrazie z galerii bolońskiej 
m alarz ten przedstaw ił Marię z Magdali jako 

pokutnicę ubraną w  ciem ny, długi płaszcz, 
spod którego w yłaniają się tylko bose stopy 
św iętej i złożone do m odlitw y — ręce. D ługie 

jej w łosy  spadają w  obfitych  i jasnych pasm ach 
na ciem ny płaszcz.

O bok tego rodzaju w izerunków  Magdaleny- 
pokutnicy, rychło pojaw iać się poczęły  w izerunki 
inne, w których św ięta zjaw ia się w  całym  

blasku urody kobiecej, przystrojona w św ietne 
bogate szaty. W  ręce piastuje w tedy zaw sze 
drogocenną am pułkę na w onności, jako jej 
stały atrybut.

T aką widzim y ją  w  obrazach Giotta1) G en­
tile da Fabriano (1360 -  1428), Pierra della

') Fresk Giotta uj kaplicy śu>. Marii Magdaleny uj kościele 

dolnym uj Assyżu. U stóp śmiętej klęczy fundator kaplicy, 
Teobaldo Pontorno da Todi.

52



Francesca (1415 — 1492), Carla C rivelli (1430 — 

1493), Bartolom ea V ivarini (+1499), Andrea Man- 

tegni (1431 -  1506), P. Perugina (1446 -  1523), 

G. B. Cim a (1460— 1517), Francesca Ubertini, 

zwanego II. Bacchiacca (1494 — 1557), Bernar- 

dina Luini (1475 — 1532) i Luci Signorelli 
(z r. 1504). W  w izerunkach tego typu Maria 

z Magdali w idnieje zazw yczaj w  całej postaci. 

W izerunki jej w  półfigurze są znacznie rzadsze 
(Perugino, Fra Bartolomeo).

Jako pełna w ytw orn ości i pow agi dama
— pojaw ia się św . Maria M agdalena rów nież 
w  obrazach i rzeźbach artystów  północnych. 

W ym ienić tu należy w izerunek Magdaleny na 
skrzydle ołtarza w  Donaueschingen, rzeźby 
z kościoła  św. Jerzego w Nórdlingen, z kościoła 

w  Biengen, z Muzeum N arodow ego w  Mona­
chium  i ze zbiorów  starożytności w  Stuttgardzie. 
W szystkie  te w izerunki pochodzą z XV w ieku.

Znaczniejszy o w iele  w ykw in t postaci i sub­

telność rysów  cechują w izerunki świętej m ala­
rzy flam andzkich — Rogera van der W eyden 

(i399 — 1464), Hansa M emlinga (+ 1494), 
Quentina M etsysa (1466 — 1530) i francuskiego 
malarza, zw anego m istrzem  z Moulins — oraz 
niem ieckiego m alarza Konrada W itz, tw orzącego 

pod w pływ am i francusko-niderlandzkim i.

Z ducha sztuki tych m istrzów  pow stała 

»MagdaIena Bolejąca« Colijna de Cater, naśla­

dow cy Rogera van der W eyden , z galerii
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w Budapeszcie, dzieło nacechow ane w ielkością 
form y, siłą i pow agą w yrazu (druga poł. XV w.)

Uroda postaci i w spaniałość strojów  nie 

ujm ują pow agi kom pozycjom  w ym ienionych  

m istrzów. W  w iększości ich obrazów  Maria 
z Magdali przedstaw iona jest en face, w  całej 
postaci. W yjątek pod tym w zględem  stanowią: 
obraz C. C rivelli’ego z m uzeum  w Berlinie, 

w  którym  na ciem nym  tle ostro rysuje się 
profil tw arzy świętej i sztyw ny kontur jej 
ciężkich  szat oraz obraz Rogera van der 

W eyd en  z G alerii N arodow ej w  Londynie. 

W  obrazie tym  Maria z M agdali czyta siedząc, 
zw rócona całą figurą w  lew o.

W  lubującej się w sym bolach i alego­
riach sztuce średniow iecznej — pow tarzają 

się często, zw łaszcza w  dekoracjach m onu­

m entalnych i w  m alarstw ie w itrażow ym  perso­

nifikacje życia  czynnego (vita activa) i życia 

kontem placyjnego (vita contem plativa). Źródłem  
tych  alegorii było  tak zw ane »Speculum m o­

rale*, to jest podręcznik dla artystów  średnio­
w iecznych, opracow any przez teologów . V i t a  

a c t i v  a — to Marta, zatroskana gospodarskim i 
spraw am i, krzątająca się około  doczesnych 

potrzeb Jezusa. V i t a  c o n t e m p l a t i v a  — to 
Maria z M agdali, obojętna na narzekania 

siostry, zasłuchana w »słow a żyw ota«, w słow a 
Zbaw iciela, u stóp Jego siedząca.
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Tradycje m alarzy XIII w ieku  odżyły u j  pełni 

u j  »Marii M agdalenie« (rzeźba u j  drzemie) D o­

natella (1386— 1466), pow stałej około 1455 roku, 

a przechowanej w  Baptisterium  w e Florencji. 
Realista D onatello doprow adził do ostatnich 

konsekw encyj w ytyczne tw órców  w izerunków  

Magdaleny z końca XIII i z początków  XIV 

stulecia.
Najstarsze w izerunki pokutnicy z Magdali 

cechuje ogóln ikow ość w  traktow aniu postaci. 

O gólnikow ość ta była rezultatem  nie tyle nie­

dostatecznego opanow ania form y i przygoto­
w ania technicznego, ile dekoracyjnych założeń 

sztuki tych czasów . O strą, w yraźną linią 
znaczy się w  nich jedynie kontur postaci, ca­
łość natom iast posiada charakter płaski, p o ­

zbaw iony w yraźniejszego, dobitniejszego mo- 

delunku. Toteż nie z założeń form y, ale z za­

łożeń treści, koncepcji w izerunków  Marii 

Magdaleny tej epoki w yszed ł Donatello. Re­

alizm jego »Marii Magdaleny« jest bezw zględny, 
w ręcz brutalny. Przedstaw ił on M arię z Mag­

dali jako pokutnicę, której ciało w ysch ło  od 
starości, słońca i w ichrów , upodobnił ją  do 
żyw ego szkieletu. Skóra na policzkach przy­
lgnęła tak szczelnie do kości, że tw arz po­

kutnicy w yziera  spod zm ierzw ionych w łosów  

jak m aska kościotrupa. Nędzne kosm yki w ło ­
sów spadają na w ychudzone ram iona i skąpą 

zasłoną okryw ają  starcze, w ysch łe  ciało. Po­
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kutniczy charakter postaci w yd o b ył Donatello 

z ekspresją skończoną, z m ocą n iezw ykłą  w y ­

raził to, czego nie zdołali w ypow iedzieć p ry­
m ityw iści z XIII i XIV w ieku: O to pokutnica, 

słynna niegdyś z urody, której ciało zniszczało 
od bólu, łez, od żaru słonecznego. O to Maria 
z M agdali, która pokonała sw e ciało z żar­
liw ej m iłości do sw ego N auczyciela. Duch 

legendy o w ielkiej pokutnicy odzw ierciedlił się 
w  pełni w  dziele Donatella.

Koncepcję pokutnicy D onatella uprzedziła 
sztuka starorosyjska. Prow ansalska legenda 

o apostolstw ie i pokucie Marii z Magdali 

obca była sztuce w schodniej. Szeroko na­

tom iast upow szechniła się na gruncie tej 
sztuki opow ieść o pokucie Marii Egipcjanki, 
nierządnicy aleksandryjskiej.

W  fre sk u , m alow anym  w  XII w ieku na 

sklepieniu cerkw i św iętego D em etriusa w e W ło ­
dzim ierzu, w  gronie innych św iętych  nie­

w iast w idnieje postać pokutnicy z Aleksandrii,

o ciele w yschniętym , upodobnionym  do kościo­
trupa.1)

Podobnie ascetyczny i pokutniczy charakter 

posiadają w izerunki M agdaleny Fra Angelica, 
Andrea del Castagno, V errocchia i della 
Robbia. Ujęcie postaci i całości kom pozycji

*) Filip Schujeinfurth, G esch ich łe  der russischen M alerei 

im  M ittelalter. H aga, 1930.

56



u j  dziełach w ym ienionych m istrzów  przypo­
mina całkow icie  rzeźbę D onatella.1)

Z ducha sztuki XIII stulecia zrodził się 

także w izerunek świętej z kościoła  w  Maria- 

stern, dzieło nieznanego m istrza niem ieckiego 
z XV w ieku. C iężki płaszcz z w łosów , prze­
tarty na kolanach od ciągłego klęczenia, 
osłania tutaj pokutnicę.

T radycje pokutnych koncepcji w izerunków  

Marii z M agdali podjął rów nież florencki m a­

larz Lorenzo di Credi (1459— 1537) w  sw ym  
obrazie z m uzeum  cesarza Fryderyka w  Ber­

linie. W yzb yte  akcentów  realistycznych D o­

natella — dzieło Lorenza di Credi — stanowi 
ostatnie w  renesansie zabłąkane echo przed­

staw ień pokutnicy, uzgodnionych z duchem  
kultu i legendy.2)

') O b raz Fra A n g e lica  zn ajd uje się  111 p in ak o tece  u j  Pe- 

rugii (z la t 14 35 -14 4 5 ).

O b raz A n drea  d e l C astagno (1390— 1457) je st w łasn o ścią  

G alleria  A ntica e M oderna w e  F loren cji, statuetkę z terra- 

koty V errocch ia  p o sia d a  m uzeum  cesarza  Fryd eryka u j  B er­

lin ie, złagodzona w  ascetyczn ej su row ości i ostrości 

kształtów  i lin ii — p łasko rzeźba z p racow n i G io v an n i’ego  

d e lla  R obb ia  (1469— 1529) znajduje się  w  M useo d el Fiore 

(O p era  d e l duom o) w e  Florencji.

2) W  katalogach  m uzeum  cesarza  F ryd eryka  obraz L o ­

renza di C redi oznaczony je st jak o  w izeru n ek Marii 

Egipcjanki. P o jaw iający  się  w  k om p ozycji tej anioł, 

z am pułką na w on n ości w  ręku, p rzeczy  tej definicji.
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O łtarze średniow ieczne były  tryptykam i 

lub też poliptykam i. Tego rodzaju rozczłon­
kow anie przestrzeni na szereg odrębnych pól, 
daw ało m alarzom  i rzeźbiarzom  m ożność 

w prow adzania w ielu  scen lub też w ielu  

postaci św iętych  w  jeden ołtarz. Środek o ł­
tarza, jako postać głów na, koncentryczna, zaj­

muje zazw yczaj N ajśw iętsza M aria Panna. Na 
skrzydłach w idnieją frontalnie ustaw ione po­

stacie św iętych, w ypełniające całą w yso k o ść 

skrzydeł. Średniow ieczny ten układ w ystę­

puje na przykład w  obrazie polskiego m istrza 
z końca XV wieku, przechow anym  w  Muzeum 

N arodow ym  w K rakow ie (tryptyk ze Szcze­
panowa). N ajśw iętszej Marii Pannie asystują 

tutaj św ięty  Stanisław, biskup i m ęczennik
i św ięta Maria M agdalena. Środek tryptyku 
Rogera van der W eyd en  z galerii w iedeńskiej 
w ypełn ia  scena Ukrzyżowania, na skrzydłach 

w idnieją postacie św iętej W eron iki i świętej 

Marii M agdaleny.

Renesans i barok uczynił z Marii Magda­

leny jakąś łzaw ą »Afrodytę chrześcijańską«, 
w ielb ił w  niej jedynie urodę i uroki ciała. 
T e do gruntu obce i przeciw ne duchow i chry- 

stianizm u pierw iastki w niósł w  przedstaw ienia 

Marii z Magdali już um bryjski m alarz Pintu- 

ricchio (1454— 1513) w e freskach z kościoła 
A raceli w Rzymie. W idzim y tam piękną po­

kutnicę, przebyw ającą na puszczy i przyjm u­
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jącą odwiedziny gromady wytwornych mło­
dzieńców.

W  dusznej, zmysłowej atmosferze malarzy 
ze szkoły Leonarda da Vinci, narodził się 
nowy typ wizerunków Marii z Magdali, typ 
Magdaleny-grzesznicy. »Jawnogrzesznice i na­
łożnice wasze malujecie jako święte i mówicie, 
oto Maria Magdalena« — gromił malarzy flo­
renckich kaznodzieja dominikański tych cza­
sów, a słowa jego były wierną ilustracją rze­
czywistości. W  dziesiątkach obrazów z epoki 
renesansu i baroku widnieje urodziwa, pół­
naga kobieta, leżąca w niedbałej pozie nad 
książką lub też klęcząca na tle krajobrazu. 
Atrybuty, jak ampułka na wonności lub też 
czaszka ludzka, symbol pokuty i znikomości 
świata, zaznaczone u jej stóp, mówią, że są to 
wizerunki Marii z Magdali.

Początek tego rodzaju wizerunków dał Cor- 
reggio w swej »Maddalena leggente« z galerii 
w Dreźnie (kopia według zaginionego ory­
ginału).1) Półnaga zjawia się Magdalena także

*) Jako p rzykład  szczegó ln ie  n egatyw n y w ym ien ić  n a­

leży rów n ież tak zw an ą »M addaIena AIbinea« C orreggia. 

O ryginał tego  obrazu zaginął, kop ia  zaś je go  znajduje się 

w e  floren ckiej ga lerii Uffizi.

Początek w izerunkom  »M agdaleny czy ta ją ce j«, to jest 

leżące j w  jaskin i i p ogrążon ej w czytaniu, d a ł Luca Signorełli 

w  obrazie z la t 1500— 1505, znajdującym  się ob ecn ie  w  zb io­

rach Johnsona w e  F ilad elfii. U jęcie  i strój M agdaleny w  obra­

zie S ign orełli’ego  są  jed n ak  w  p e łn i uzgodnione z kultem .
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ui obrazach Tycjana z lat 1530— 1535 i 1565 

do 1567 (Eremitaż u) Petersburgu, galeria Pitti 

me Florencji i Muzeum Narodome m N e­

apolu) oraz u j  kom pozycjach Yeronesa (Madryt, 

Prado).1) N agość kobiet tycjanom skich posiada 

jednak szlachetność i dostojeństujo posągóuj 
greckich, podczas gdy z obrazom Correggia 
mionie atm osfera dusznej, trującej zmysło- 
mości.

»Maria Magdalena« Girolam o Savoldo (1480 
do 1548) z W eron y jest mpramdzie szczelnie 
osłonięta p ła szcze m ... jedm abnym , zalotne jed ­
nak jej oczy, prom ieniejące spod kaptura, — 

mómią, że jest to raczej portret jakiejś mene- 

cjanki, spieszącej na schadzkę z kochankiem , 
a nie m izerunek pokutnicy z Magdali.

Pod m płym em  Tycjana pom stały luizerunki 

Magdaleny — Parisa Bordone (1495 — 1570), 
Palm y V ecchio (1480 — 1528), Girolam a Ro- 

mani (1485— 1556), Palmy G iovane (1554— 1628) 

i D om enica Tintoretto (1562— 1639). W izerunki 
Marii z Magdali m ym ienionych mistrzom są 

portretam i om oczesnych piękności, złotom łosych 
menecjanek.

H iszpańscy artyści XVI i XVII m ieku czer­
pali ze źródeł sztuki rzym skiej, florenckiej,

*) W  ob razach  T y cja n a  M agdalen a czyta  u> księdze, n a  

której kartach czern ieją  słom a:

»Dom ine, exaud i orationem  m eam , et clam or m eus 

ad te ven iat. N on avertas faciem  tuam a  me«.
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bolońskiej i w eneckiej. Toteż w izerunki Marii 

Magdaleny, które w yszły  spod pendzla Gaspara 

Becerry z Kastylii (1520— 1570), Matea Cerezo 
z W alencji (1635 — 1675), Luisa de C arvajal 

z Toledo (ur. 1534) i Murilla z Sew illi (1617 — 
1682) przypom inają najzupełniej obrazy Cor- 

reggia, Tycjana i G uida Reniego. N agość za­
nikła jedynie w  obrazach Jacopa Tintoretta 
(1518— 1594) w ielkiego  m alarza odrodzenia re­

ligijnego W ło ch  północnych. Jego kom po­
zycje, pośw ięcone Marii Magdalenie i Marii 

Egipcjance ze Scuola di S. Rocco w W enecji 
— posiadają w ybitnie dekoracyjny charakter. 

Postacie pokutnic stanow ią tutaj raczej dodatek 

do baśniow ego krajobrazu.

Często, podobnie jak  w  obrazach średnio­

w iecza, w idzim y M agdalenę w  gronie innych 
św iętych, lub też w  orszaku, otaczającym  tron 
Bogarodzicy (Gentile da Fabriano, Perugino, 

Signorelli, Botticelli, Mantegna, G. F. Botticini, 

Cima, G. Bellini, Fra Bartolomeo, G. B. Ben- 

venuti, Lorenzo da Viterbo, Sebastiano del 
Piombo).

O brazy tej treści, tak pod w zględem  kom ­
pozycyjnym , jak  i doboru św iętych, w ykazują 

ogrom ną różnorodność.

Magdalena pojaw ia się tutaj albo w gronie 

św iętych  patronów  miast, albo w  tow arzystw ie 
dziew ic-m ęczenniczek, lub też w  gronie św ię­

tych erem itów  i pustelników  (świętego Anto­
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niego Pustelnika, św iętego Hieronim a, św iętego 
Franciszka Serafickiego).

Często też asystuje przy pew nych  scenach 
z Ewangelii. T ak na przykład w  kapitalnym ,

0 niezrównanej m ocy kolorystycznej, dziele 

C orreggia z galerii w  Parm ie w idzim y św ię­
tego Hieronim a i Marię z Magdali, adorujących 

w raz z Najśw. Marią Panną D zieciątko Jezus. 

C orreggio , niezrównany m alarz czaru i urody 
kobiecej, w  postaci Marii Magdaleny sięgnął 
tutaj szczytów  sw ej tw órczości.

W  obrazie ucznia D osso D ossi, Giambat- 
tisty Benvenuti’ego (zwanego L ’ Ortolano), 
M aria z Magdali, przedstaw iona jako w ytw orna 
dama, oddaje w raz ze św iętym  Franciszkiem  
Serafickim  hołd D zieciątku, złożonem u na 
sianku.

W  obrazie z kościoła o o. Kam edułów na 

Bielanach (szkoła Dolabelli) widzim y Marię 

M agdalenę — pokutnicę w  otoczeniu św iętych  
z zakonu kam edulskiego.

Jak na południu Pinturicchio, tak na p ół­
nocy — Lukas van Leyden ze szkoły haar- 
lem skiej (1494— 1533) w niósł w  przedstaw ienia 
z życia  Marii z Magdali pierw iastki obce
1 w rogie legendzie i duchow i kultu. W  jednym  

ze sw ych  sztychów  przedstaw ił on Magdalenę 

jako tancerkę, w abiącą w yuzdanym i ruchami 
pijanych biesiadników.
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Nagość u; w izerunkach Marii Magdaleny 

malarzy w łoskich  rów n o w ażył do pew nego 

stopnia — umiar artystyczny, w łaściw y mistrzom  

południowym . Umiaru tego nie posiadała ży ­
w iołow a sztuka flam andzka XVII stulecia. T o ­

też nagość w  w izerunkach Marii z Magdali 
Rubensa (1577— 1640), van D ycka (1599 —1641) 
i Jordaensa (1593 — 1678) posiada brutalny 
i w yzyw ający  charakter.1)

Rubens i jego  uczeń van D yck  z lubością 

odtwarzali legendę o pięknej pokutnicy. Bi­

blijny temat nastręczał im bow iem  sposob­

ność odsłonięcia bujnej krasy ciał kobiecych,

o kształtach nadm iernie pełn ych , kipiących 

krw ią i żądzą użycia. U Jordaensa Magdalena 

naw et pod krzyżem  odsłania sw e białe piersi.

W spółcześni im m alarze holenderscy jak : G e­

rard Honthorst (1590— 1656) z Utrechtu i Adrian 

van der W e rff (1659— 1722) z Rotterdamu — 
należeli do szkoły tak zw anej północnych ita- 

lianistów, to jest m alarzy, w zorujących  się na 

tw órczości m istrzów  w łoskich. N agość w ich 
w izerunkach Marii z M agdali cechuje znacz­

niejszy o w iele  umiar.

’ ) Jako p rzykład  krań cow o n egatyw ny, w ym ien ić  należy 

zw łaszcza  »M agdalenę« v a n  D y ck a  z Reichsm useum  

w  A m sterdam ie. Z e  stan ow iska sztuki k ościeln ej i kultu 

w ytrzym uje krytykę jed yn ie  »M agdałena« w ym ien ion ego 

m alarza z galerii w  O ld en bu rgu.
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W  w izerunkach Marii z Magdali m istrzów  

w łoskich  XVII stulecia odzw ierciedliły  się w y ­

raźnie dw a prądy, nurtujące w  ow oczesnej 

sztuce Ita lii, prąd realistyczno - rodzajow y 
i eklektyczny. K ierunkow i pierw szem u pa­
tronow ała szkoła naturalistów  neapolitańsko- 

hiszpańskich (Ribera i Caravaggio), kierunek 
drugi reprezentow ały Akadem ie rzym sko-bo- 

lońska i florencka. Realizm  szkoły neapoli- 
tańskiej w yrażał się nie tylko w  formie, ale 

i w  doborze typów. Malarze z tej szkoły 
w prow adzili typy i stroje ludow e do scen 

biblijnych. Ich Maria M agdalena jest typow ą 

dziew czyną neapolitańską, realistycznie trakto­
w anym  studium portretow ym  (Michał Anioł 
C aravaggio: Pokutująca M agdalena z galerii 
D oria  w  Rzymie).

Naturalistyczne tendencje szkoły połu­

dniom o-w łoskiej zaw ażyły  naw et na tw ór­

czości m istrzów  W ło ch  północnych. Rodza- 

jo w o ść i realizm  portretow y cechują »Świętą 

Marię Magdalenę« D om enica Robusti-Tintoretto 
(1562— 1639), syna w ielkiego Jacopa, z Pina- 

coteca Capitolina.
W izerunki Marii z Magdali m istrzów  z ek lek­

tycznej Akadem ii rzym sko - bolońskiej są kla­
sycznym  przykładem  pojęć i w yobrażeń tego 
ośrodka tw órczości artystycznej o »pięknie«. 

G łów n y przedstaw iciel tego kierunku, Guido 

Reni (1575— 1642) b y ł tw órcą kilku w izerunków
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pokutnicy z Magdali, które stały się wzorem 
obowiązującym aż po koniec niemal XVIII w.

Piękność M agdaleny Keniego jest eklek­

tyczną kom pilacją urody postaci kobiecych 
Rafaela i Correggia. W yraźn y w p ływ  na tw ór­

czość G uida Reniego w yw a rły  rów nież rzeźby 
starożytne z okresu tak zw anego baroku 

greckiego. U czuciow ość G uida Reniego uze­
w nętrzniała się w  afektacji i teatralności w y ­

razów , gestów , póz i ruchów . Bardzo niekom ­

pletny strój jego  pięknej pokutnicy, jej w spa­

niałe, jasne w ło sy , podniesiona ku niebu 
g łow a o w ie lk ich , zapłakanych oczach, stw a­
rzały całość afektow aną, przeistaczały pokutnicę 

z Magdali w  łzaw ą A frodytę (Galeria N aro­
dow a w  Londynie i Palazzo Reale w  Genui).1) 
Echem tw órczości G uida Reniego jest zacho­

w any w  kościele św iętego Jacka w  W arszaw ie 
ołtarzow y obraz św iętej M agdaleny (druga po­

ło w a XVII wieku).
W  rzeźbie Italii XVII w ieku ten sam 

typ w izerunków  M agdaleny stw arzał Lorenzo 
Bernini (Siena, duomo, C appelła Chigi).

Przedstaw iciel Akadem ii florenckiej, C arlo  

D olci (1616— 1686), w  w izerunkach Marii z Mag­
dali b ył naśladow cą i kontynuatorem  sztuki

*) T en  sam  charakter w yk azu ją  w izerunki M agdaleny 

drugiego p rzed sta w icie la  tego  kierunku, F rancesca Furini 

(1600— 1649), Lanfranco (158I — 1647) i C arla  M aratty (1625 

do 1713).
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m istrzów  w czesnego odrodzenia, Perugina i Fra 

Angelica, ich liryczno-m odlitew nych koncepcji.1)

Przejście od w izerunków  św iętej Marii 

M agdaleny do szerszych kom pozycji, zw ią­

zanych z jej kultem, jako patronki pokutu­
jących  grzeszników, stanow ią obrazy Botti- 

cellego oraz m istrzów  późniejszych, Rubensa 
i van D ycka.

W  obrazie Botticellego z lat 1490— 1495, 
znajdującym  się dzisiaj w  zbiorach lorda Lee 
o f Farcham  w  Richmond, środek kom pozycji 

zajm uje T rójca  św ięta (Bóg O jciec, Chrystus 
na krzyżu i D uch św ięty — gołębica). Po

1) D osadną, ch o ć  n ieoryginalną, a le  z p u blicystyki an­

gie lsk iej p rzejętą  charakterystykę w izeru n ków  M agdaleny 

z tej epoki, p o d ał J. I. K raszew ski u> sw ej »Złotej L e ­

gen dzie  A rtystów « (W ilno, I848):

»M agdaleny szkoły w en eck ie j p od ob n e są  do d w orek; 

szkoły floren ckiej do op u szczon ych  koch an ek; m alarze 

b o lo ó scy  czyn ią  św iętą  jak ąś N io b e  sentym entalną, a Fran­

cuzi k ob iecin ę  na w p ó ł p łoch ą, w p ó ł pobożną. M agdaleny 

szkoły ho len d erskie j łam ią  ręce  jak  praczki skruszone. 

M agdaleny R ubensa są w spom n ien iem  tylko biedn ej M iss 

B aile y ; van  D yck a  p ięknym i paniam i, które zakraw ają 

na m etodystki, M aria zaś M agdalen a taka, ja k ą  nam 

p rzed sta w ia  w yobraźn ia, p e łn a  sm utku i n ad ziei razem , 

czu ła  a p e łn a  godności, osłabion a postem  i w ycień czon a  

bo leścią  w ew n ętrzn ą du szy, a le  p ro m ien iejąca  jeszcze  

m iłością  B ożą i strojna p ięk n o ścią  św iata , to typ dotąd 

n iestw orzony p rzez m alarza żadnego«.

K raszew ski ży ł w  czasach  n ieznajom ości i le k ce w a że n ia  

sztuki śred n iow iecza. T ym  się  tłum aczy je g o  koń cow a 

uw aga.

66



stronie prawej grupy centralnej w idnieje sto­

jąca postać pokutnicy z Magdali, ujętej w  cha­

rakterze rzeźby Donatella, okrytej całkow icie 

długim płaszczem  utw orzonym  z w łosów , z rę­
kami złożonym i gestem  błagalnym . Po stronie 

lewej oręduje »pro peccatoribus« św ięty Jan 
Chrzciciel, którem u liturgia w schodnia przy­
znaje naczelne m iejsce po Najśw iętszej Marii 

Pannie, jako orędow nikow i w iernych. Układ 
kom pozycji Botticellego przypom ina całkow icie  
bizantyjskie w zory »Deesis« (modlitwa), w  któ­

rych obok centralnej postaci C hrystusa-Sal­
watora, w idnieją na skrzydłach postacie orę­

dow ników , Najśw iętszej Marii Panny i św iętego 

Jana Chrzciciela.

W  obrazie Rubensa z galerii w  Kassel 

i w  kom pozycjach Antoniego van D ycka z pa­
ryskiego Louvru oraz z m uzeum  cesarza Fry­
deryka w  Berlinie Maria z Magdali pojaw ia 

się w  gronie pokutników  (Dawid, św ięty Jan 

Chrzciciel, syn m arnotrawny z przypow ieści 
Chrystusa, D yzm a, dobry ło tr, św ięty Au­

gustyn, św ięty Jerzy, św ięty Franciszek Sera­
ficki, św ięty  Dominik), w staw iających  się »pro 

peccatoribus« do Najśw iętszej Marii Panny, 
Nadziei rozpaczających i Ucieczki grzeszników.

W ielką  sztukę narodow ą półw ysp u  Ibe­
ryjskiego stw orzyli w  XVII w ieku  nie hi­

szpańscy italianiści, ale artyści lokalni, którzy 

w łaściw y całej tw órczości sw ego kraju realizm
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zespolili z m onum entalnością form y, potęgą 
w yrazu i podniosłością treści. T e rdzennie 

hiszpańskie w łaściw ości w ystępują już w  w i­

zerunkach pokutnicy Ribery (Madryt, Prado). 

D ziew częce rysy jego  M agdaleny przyw odzą 
na pam ięć żyw o inny obraz tego mistrza, jego 

»Św iętą A gn ieszkę« z galerii w  D reźnie.

Na przejściu od sztuki italianistów hi­
szpańskich do sztuki rodzim ej stoi Matteo 

Cerezo (1626 — 1666), tw órca w izerunku Mag­
daleny, utrzym anego w  charakterze bolońskich 

akadem ików , ale nacechow anego zarazem  głę­
boką powagą.

Hiszpański realizm  i hiszpańska w ielkość 

stylu uzew nętrzniły się najdobitniej w  natu­
ralnej w ielkości, polichrom ow anej rzeźbie Pedro 
de Mena y M edrano (1628 do 1688) z muzeum 
Prado w  M adrycie.1)

Kształtując swój w izerunek pokutnicy, Pedro 
de Mena nie poszedł po linii w ytycznych  D o­
natella, to znaczy — nie zdeform ow ał kształtów  

postaci, nie upodobnił jej do żyw ego szkieletu, 

ale zachow ując w  pełni urodę Magdaleny, 

tchnął w  dzieło tyle bólu, cierpienia, w yd o ­
bytego środkam i — par excellence — reali­
stycznym i, że w  sw ym  pasyjnym  charakterze 
»Magdalena« Pedro de Mena nie ustępuje 
rzeźbie Donatella.

*) R zeźba ta jest sygn o w an a i datow ana: 1664.
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Naturalizm form y, potęga ekspresji i drama- 
tyczność w yrazu cechują w izerunki innych 
rzeźbiarzy hiszpańskich z tych czasów , jak 

Juana de Juni (Museo Provincial w  Valla- 
dolid).

W izerunki Marii z Magdali m alarzy XVIII 

w ieku w ykazu ją  zależność od w ytycznych, 

które w  tej dziedzinie pozostaw ił aka­
demizm rzym sko-boloński, a przede w szystkim  
Guido Reni.

O brazy Pompea Battoni (1708— 1787) z ga­
lerii w  Dreźnie, Giam battisty Pittoni (1687 

do 1767) z Akadem ii w eneckiej, z galerii 

w  Parmie i z kościoła Panny Marii w  Kra­
ko w ie1) — oraz kom pozycje Pietra Rotari 
(1707— 1762) z galerii w  Dreźnie, w reszcie Szy­
mona C zech ow icza (1689— 1775) z Muzeum 

Czartoryskich  w  K rakow ie i D ietricha C hri­
stiana (1712 — 1774) z Muzeum N arodow ego 

w  W arszaw ie — to najpóźniejsze echa le­
gendy o pokutnicy prowansalskiej.

Renesans b ył epoką zm artw ychw stania 

bóstw  starożytności i nagości sztuki grecko- 
rzym skiej. Barok w yparł się w praw dzie Olim pu, 

ale w ielb ił w  dalszym  ciągu piękno ciała ludz­
kiego. A rtyści tych czasów  nie m alow ali już 

nagich bogiń G recji i Rzymu, ale w prow adzali

*) Zbignieu) Bocheński, O brazy G iam battisty Pittoniego 

w  k o śc ie le  N ajśw iętszej Panny M arii w  K rakow ie. Kra­

ków , 1934.
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nagość u; przedstawienia biblijne. Ulubio­
nym ich tematem była opowieść o Putyfarze 
i czystym Józefie, o cnotliwej Zuzannie, o Locie 
i jego córkach. Tematy te usprawiedliwiały 
bowiem nagość w  ich kompozycjach. Jeżeli 
zaś sięgali do legend starożytności, to pozornie 
tylko po to, aby z tej skarbnicy czerpać przy­
kłady cnoty, ofiary i poświęcenia. A więc 
odtwarzali opowieść o Perze, karmiącej swą 
piersią ojca w więzieniu, o Lukrecji rzymskiej, 
zmywającej swą hańbę krw ią własną, o tra­
gicznym końcu Kleopatry. I tutaj nagość, ma­
skowana łzawym sentymentalizmem, stanowiła 
cel główny malarzy. Miejsce Afrodyty zajęła 
wprawdzie Maria z Magdali, nagość triumfo­
wała jednak nadal. Pod rozpuszczonymi w ło­
sami pokutnicy, nagością świeciło ciało dawnej 
Afrodyty.

Toteż wizerunków Marii z Magdali uzgod­
nionych z duchem legendy i kultu szukać na­
leży jedynie w głębokim średniowieczu, w Bap- 
tysterium we Florencji i w sztuce hiszpańskiej 
XVII stulecia.1)

') W  sp raw ie  w izeru n ków  M arii z M agdali w ystąp ił 

g łośn y teoretyk i reform ator sztuki k ościeln ej — z epoki 

soboru  trydenckiego, Jan M olanus, w  sw ym  d zie le  o obra­

zach  św iętych  (Liber III, capu t XX V, s. 315): ». . .  seąuitur 

Julius M ensis in e o  N atalis M ariae M agdalen ae. H anc 

autem  p oen itu isse vestitu  non exprim unt E v a n g elis ta e : 

se d  non est dubium , quin  tam p erfectae  p oen iten tiae 

exem plar, etiam  habitum  induerit, qui poenitentem  de-
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Malarze średniow ieczni w prow adzali nagość 

kobiecą w  sw e kom pozycje tylko z konie­
czności, gdy temat w ym agał tego bezwzględnie. 

Nagą jest zaw sze na przykład Ewa. N aiwny, 

uproszczony sposób ujm ow ania aktu ludzkiego 

w ich dziełach — pow oduje, że nagość w  obra­
zach średniow iecza posiada nieledw ie sym bo­

liczne znaczenie, iż w yzbyta  jest ze w szelkich  
akcentów realistycznych i zm ysłow ych. N awet 

nagość w  obrazach m istrzów  północnych, ja k ­
kolw iek nacechow ana jest daleko znaczniej­

szym  odczuciem  i zrozum ieniem  rzeczyw istości, 

w olna jest od tych akcentów . C haraktery­

stycznym  tego przykładem  są na przykład dw a 

obrazy nieznanego m alarza południowo-niem ie- 
ckiego z zamku Schleissheim  pod M ona­
chium , przedstaw iające m ęczeństw o świętej 

A fry. Żadna zasłona nie okryw a tutaj ciała 
m ęczennicy. Rysuje się ono w yraźnie, w ysu ­

nięte na plan pierw szy. Z surow ym  realizm em

cebat. Id eo ą u e  in decen ter a pictoribus pingitur cum 

pom pa vestium , poenitentiam  agens, aut crucem  provo- 

lutis genibus am plecfans. Canit enim  d e  ipsa E cclesia: 

»Regnum m undi, et om nem  ornatum sa ecu li contem si, 

propter am orem  D om ini m ei Jesu Christi«. N eq u e  im pu- 

d ice  p in gen d a  est, ut p eccatrix , sed  p u d ice . Q u od a mul- 

tis , contra insolentiam  pictorum , est notatum . Pulcre 

Petrus B acherius: M alim , ait, Susannam  pin gi ac deline- 

ari ingem iscentem , ac lacrym is infusam , ad coelum  

attollentem  oculos, quam  fem inudam  ad la va cri aquas 

se stygm ate perungentem . M aiores enim  tum faces ac
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i

odtw orzył m alarz członki św iętej, w yciągnięte 

jak struny na narzędziach tortur, pokaleczone 
i zniekształcone.

W  obrazach w łoskich  epoki baroku o ana­
logicznej treści, temat m ęczeństw a usunięty jest 
na plan dalszy i służy jedynie za pozór do 
pokazania piękności ciała kobiecego.1)

scintittas subdet ad imitandum. Quod et de coeteris Divarum. 
Imaginibus intelligiyelim. Quis enim non v id e t, uti- 

liorem esse tabulam, quae Magdalenam nobis refert ad 

Domini Jesu pedes effuse lacrymantem, quam eam quae 

illam exhibet, qualis erat, dum septem doemoniorum 

esset deditissima famula«.
\) Molanus potępia nadużycia malarzy, przeistaczających 

Magdalenę id Afrodytę, ale nie ulega kwestii, że krań­

cow y realizm Donatella nie odpowiadałby mu również- 

Uwagi Molanusa nie straciły nic z swej aktualności, gdy 

chodzi o obrazy ołtarzowe, przeznaczone dla celów  kultu.
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R o z d z i a ł  s i ó d m y

S C E N Y  Z E W A N G E L I I

Oprócz wizerunków św. Marii Magdaleny, 
licznie zachowały się przedstawienia, ilus­

trujące na podstawie Ewangelii i legendy pewne 
momenty z życia uczennicy Pańskiej. Ponadto 
szereg malarzy pozostawił po sobie cykle obra­
zów, w których usiłował zamknąć ważniejsze 
sceny lub też nawet całość opowieści ewange­
licznej i podania o Marii Magdalenie.

W  witrażach katedry w Bourges pochodzą­
cych z XIII stulecia, nieznany ich twórca wpro­
wadził sceny oparte wyłącznie o Ewangelię. 
A więc widzimy tutaj Marię Magdalenę, na­
maszczającą stopy Chrystusa w domu Szy­
mona Faryzeusza, Martę zajętą gospodarstwem 
i siostrę jej siedzącą u stóp Nauczyciela, 
zasłuchaną w Jego słowa, dalej śmierć Ła­
zarza i jego wskrzeszenie. Też same sceny 
zachowały się w witrażach katedry w Lyon 
i Chartres.

W  Akademii floi-enckiej znajduje się obraz 
nieznanego malarza z końca XIII w., złożony
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z dziew ięciu  części: Część głów ną, centralną, 

tw orzy postać Marii M agdaleny. Św ięta przed­

stawiona jest jako pokutnica na tle pustyni. 

D ługie jej w łosy, spadając jasną kaskadą na 

ramiona, zasłaniają całe ciało. W  rękach trzym a 

w stęgę z napisem: »Ne desperatis vos qui pec- 
care soletis, exem plo m eo vos reparate Deo«. 

Po obu stronach tej centralnej części kom po­

zycji w idnieją w  m ałym  form acie następujące 
sceny z Ewangelii: i . Uczta u Faryzeusza;

2. W skrzeszenie Łazarza; 3. Noli me tangere. 

Pozostałe sceny są ilustracją legendy.

Florencki m alarz G iotto (1266 — 1337) p o ­

zostaw ił po sobie dw a cyk le  freskow e, ilustru­
jące historię św. Marii Magdaleny, m ianow icie 

w  kaplicy pośw ięconej tej św iętej w  kościele 
św. Franciszka w  A ssyżu i w  Bargello w e Flo­

rencji. T reść poszczególnych obrazów  z kościoła 
w  A ssyżu  jest następująca: 1. Maria Magdalena 
nam aszcza stopy Jezusa w  dom u Faryzeusza 

Szym ona; 2. Marta i siostra jej błagają C h rys­
tusa o ratunek dla ich brata Łazarza; 3. Noli 

m e tangere; 4. Maria M agdalena p rzyb yw a do 

portu w  Marsylii; 5. Biskup M aksym in przynosi 
pokutnicy n ow e szaty. O braz szósty jest apo­
teozą świętej i przedstaw ia fundatora kaplicy 

biskupa Teobalda Pantano, klęczącego u stóp 
Marii z Magdali.

Podobnie jak  G iotto zespolił opow ieść 
ew angeliczną z legendą tw órca w itrażu w  ka-
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piicy św. Marii M agdaleny w  kościele  św. 
Franciszka w  Assyżu, grupując sceny w  nastę­

pującym porządku: i. Magdalena ui domu 

Szymona Faryzeusza; 2. Maria Magdalena i Marta 

rozpaczają w obec Chrystusa z pow odu śm ierci 
Ł azarza; 3. W skrzeszenie Ł aza rza ; 4. Jezus 

w domu rodzeństw a z Betanii; 5. Jezus tłum a­

czy Marcie, że siostra jej »lepszą cząstkę obrała«;
6. Zm artw ychw stały Zbaw iciel zjaw ia się Marii 

Magdalenie; 7. Noli m e tangere; 8. Magdalena 

osłonięta całkow icie  płaszczem  zło to -żó łtych  

w łosów  na p ustyni; 9. A nioł przynosi jej now e 

szaty; 10. Biskup M aksymin odw iedza pokut­

nicę na puszczy. T reść drugiego cyklu  Giotta 

z Bargełlo w e  Florencji stanow i rozw inięcie 
cyklu  pierw szego.

Szemat Giotta pow tórzył, z nieznacznym i 
zmianami, jego uczeń Giovanni da Milano 
w cyk lu  z kościoła Santa C roce w e Florencji.

W  sztuce średniow iecznej znaczną rolę od­
gryw ała tak zw ana typologia, to jest dopełnie­

nie scen z N ow ego Zakonu odpow iadającym i 

im scenam i i figuram i ze Starego Testam entu. 
Źródłem  typologii b yły  różnego rodzaju 
»Specula«, t. j. encyklopedyczne opracow ania 

z dziedziny sztuki kościelnej. Najbardziej zna­
nymi podręcznikam i były: Speculum  humanae 

saIvationis i Biblia pauperum . Podręczniki te 
podaw ały ściśle określone i zestaw ione schem aty 
typologiczne. T ak np. w w itrażach kościoła
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Panny Marii w  Krakowie dopełnienie sceny 
przedstawiającej Chrystusa, odpuszczającego 
grzechy Marii Magdalenie, stanowi scena, 
w której widzimy Mojżesza, oczyszczającego 
z trądu swą siostrę Marię. Obok sceny wskrze­
szenia Łazarza, pomieszczona jest scena wskrze­
szenia syna Sunamitki przez Elizeusza. W ska­
źnikiem dla twórcy witraży z Krakowa był 
schemat Biblii ubogich. Schemat Speculum hu- 
manae salvationis jest nieco inny. W  kompo­
zycjach ukształtowanych na podstawie tego 
podręcznika, scenę odpuszczenia grzechów 
Magdalenie uzupełniają przedstawienia: Natana 
nakłaniającego Dawida do pokuty i króla 
Manasse, pojmanego do niewoli. Obok sceny 
Chrystusa zmartwychwstałego, zjawiającego się 
Magdalenie — w idzim y: Boga, zjawiającego się 
w krzaku ognistym Mojżeszowi i Oblubienicę 
z Pieśni nad pieśniami, znajdującą swego nie­
biańskiego Oblubieńca lub też Habakuka przy­
noszącego pożywienie Danielowi do lwiej jamy.1)

Opowieść ewangeliczna o Marii z Magdali, 
zespalająca postać pokutnicy z historią Męki 
Pańskiej i Zmartwychwstania Chrystusa — spo­
wodowała, że święta ta stała się jedną z nie­
odłącznych postaci, pojawiających się w nastę­
pujących przedstawieniach:

') V ide: W ilh e lm  M alsdorf, Christliche Sym bolik  der 

m ittelalterlichen Kunst, Lipsk 1926.
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1. Pochodu na Kalwarię,

2. upadku pod krzyżem,

3. ukrzyżow ania,
4. zdjęcia z krzyża,

5. opłakiw ania,
6. pogrzebu Chrystusa,

7. złożenia do grobu,

8. niewiast, spieszących do grobu.

W  m alarstw ie VIII — XII w ieku upow szech­
nił się m otyw , nieznany sztuce późniejszej — 

niewiast pom agających Chrystusow i dźw igać 

krzyż na drodze kalw aryjskiej (Psałterze z VIII 

i XI w. z pryw atnych  zbiorów  angielskich 
i w itraże w  Bourges). W  przedstaw ieniach tej 

treści M agdalena zw raca uw agę sw ą aktyw nością.
Jakkolw iek Ewangelia w ym ienia jako św iad­

ków  krzyżow ej śm ierci Zbaw iciela, Matkę Bożą, 

Marię K leofasową, M arię M agdalenę i św. Jana 
Ewangelistę, a tradycja m ów i jeszcze o Marii 

Salom e jako o czwartej Marii spod krzyża, to 

jednakże w  sztuce zachodniej w  scenach ukrzy­

żow ania z postaci niew ieścich, niem al do końca 
XII stulecia, w idnieje tylko Matka Boża.

T rzy i n n e  Marie ustalają się w e w łoskich  
przedstaw ieniach tej treści w  połow ie trzynas­

tego w ieku, a w  sztuce północnej o parę dzie­
siątków  lat później.1)

')  O brazy D uccia  (zni. 1318), C op p o di M arcovaldo

i Bonaw entury B erlinghieri.
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W  cyklu  Giotta z kaplicy dell’ Arena w Pa­

dw ie, pośw ięconym  historii Męki Pańskiej, 

Maria Magdalena pojaw ia się w  następujących 
ob razach :

1. W skrzeszenie Łazarza;

2. U krzyżow anie;
3. O płakiw anie C hrystusa;
4. A niołow ie przy pustym  grobie 

i »Noli m e tangere«.

N aw skroś oryginalnie ujął scenę Chrystusa 

w  ogrodzie O liw nym  Fra A ngelico da Fiesole 

w  sw ym  fresku z S. Marco w e Florencji. Na 

planie drugim  w idzim y klęczącego Jezusa 
i anioła niosącego mu słow a pociechy oraz 

trzech śp iących  uczniów . Na planie pierw szym , 

w e wnętrzu domu czuw ają przy blasku św iec, 
św. M aria Magdalena i św. Marta.

Ustosunkow anie postaci Marii M agdaleny do 
innych osób, b iorących  udział w  »Ukrzyżo- 

waniu«, z biegiem  czasu uległo zasadniczym  

zmianom. M odyfikacje te przejaw iły się w  w y ­

sunięciu M arii M agdaleny na plan pierw szy 

i w  um niejszeniu ilości postaci. Bogate figu­
ralnie kom pozycje ustąpiły z czasem  miejsca 
przedstaw ieniom , w  których  u stóp krzyża 
stoją tylko trzy postacie: Matki Bożej, św. Jana 

Ewangelisty i św. Marii M agdaleny. W  zespole 

tym M agdalena uzyskiw ała coraz wyraźniej 
charakter postaci pierw szoplanow ej. Na tle
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przygłuszonych barw szat Matki Boskiej Boles­
nej bogactwem kolorystycznym mieni się strój 
Magdaleny1), a dramatyczność jej wyrazu i ges­
tów stanowi jaskrawą przeciwwagę do cichej 
boleści Matki i głębokiego smutku ucznia.2)

Charakterystycznym  przykładem  tych prze­
mian jest obraz L. Signorelli’ego (1441 — 1523) 
z galerii Uffizi w e Florencji, w  którym  u stóp 

krzyża w idnieje tylko Maria z Magdali. A ktyw ­
ność M agdaleny w  scenie U krzyżow ania w yraża 

się przede w szystkim  w  spieszeniu z pom ocą 

om dlew ającej Matce Bożej. W ysu nięcie Magda­
leny na plan pierw szy w  scenach U krzyżow a­

nia i w  w izerunkach Chrystusa na krzyżu za­

znaczyło się dobitnie w  sztuce baroku, zw łasz­
cza w  tw órczości Rubensa, Antoniego van 

D ycka i Jordaensa. Postacią p ierw szoplanow ą 
jest Maria Magdalena rów nież w  obrazie z w ie l­
kiego ołtarza kościoła  św. Krzyża w W arszaw ie,

*) Jaskraw e barw y w  stroju M arii z M agdali (czerw ona, 

żółta, złocista) u leg a ją  zm ianie — ale  je d y n ie  w  p o szcze­

góln ych w yp ad k ach , dop iero  w  XVII w ieku. T ak  np. 

w  obrazach C o rella  i R ubensa b arw y je j szat są ciem ne, 

p raw ie  czarne (w scenach  M ęki Pańskiej). W  p łaskorzeź­

bach  W ita  Stw osza ze  skrzydeł ołtarza m ariackiego 

w  K rakow ie M aria z M agdali przystrojona je st w  płaszcz 

czerw on y i bogaty zaw ój.

2) Polskie legen d y  lu d o w e  m ów ią, że  p od krzyżem , gdzie 

p ad ły  łzy N ajśw . M arii Panny, tam  w yro sły  p ord zew ia łe  

odtąd listki storczyków , a gd zie  p ad ały  łzy  Marii M agdaleny, 

tam rosły  stokrocie.
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dziele Jerzego Eleutera Siemiginowskiego, na­
dwornego malarza Jana III Sobieskiego. Dra- 
matyczność jej wyrazu i gestu stanowi główny 
efekt tego obrazu, który posłużył za wzór nie­
znanemu rzeźbiarzowi z końca XVII w., twórcy 
figuralnej kompozycji z kościoła franciszkanów 
w W arszawie. W  »Pochodzie na Kalwarię«, 
w »Upadku pod krzyżem«, w »Pogrzebie Chrys­
tusa*, Maria Magdalena posiada znaczenie pos­
taci dodatkowej, drugoplanowej. Natomiast 
w »Zdjęciu z krzyża«, w »Opłakiwaniu« 
i w »Złożeniu do grobu«, odzyskuje znowu 
stanowisko przodowniczki.

W  twórczości Rubensa dokonywała się po­
woli ewolucja w koncepji i w uplastycznieniu 
sceny zdjęcia z krzyża. Gdy zestawi się chro­
nologicznie jego koncepcje tej treści, uderzy 
stałe stopniowe zmniejszanie się ilości figur. 
W  obrazie z katedry antwerpskiej jest ich 
dziewięć, w kaliskim tylko pięć. Tragizm, zna­
mionujący pierwsze »Zdjęcia z krzyża« Rubensa, 
w kompozycjach późniejszych przechodzi w li­
ryzm. Dramatyczność obrazu pierwszego skie­
rowana jest na zewnątrz i przejawia się 
w gwałtownych ruchach, zamieszaniu i niepo­
koju całej kompozycji. W  obrazie kaliskim 
zamiast gwałtowności występuje cichy, głęboki 
smutek; nacisk główny położył artysta na bo­
leśnie wzniesione ręce Marii Magdaleny i w ru­
chu tym streścił sentyment całego dzieła.
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M istrz z  M ou lin s ( X V  w.)

Sw. Maria Magdalena z donałorką 
Zbiory prywatne. Londyn.





W  »Qpłakiwaniu« i w »Złożeniu do grobu«, 
dominujące znaczenie postaci Marii z Magdali 
wypływa już z charakteru treści.

Na postać tej pełnej żałości płaczki przy 
zwłokach Chrystusa kładli szczególny nacisk 
malarze wszystkich epok i szkół. Zwłaszcza 
czasy baroku lubowały się w kompozycjach 
tego rodzaju, nacechowanych dramatycznością 
i patetycznością akcji, wyrazów i gestów1).

Realizm formy, znamionujący przedstawienie 
Męki Pańskiej, zwłaszcza malarzy północnych, 
był konsekwencją ścisłego związku pomiędzy 
ich kompozycjami a misteriami, to jest sce­
nicznymi widowiskami o treści pasyjnej. W zo­
rami żywym i dla malarzy tych były postacie, 
przesuwające się na deskach scenicznych. 
Aktorzy tych czasów, w celu odpowiedniego 
uwydatnienia odtwarzanych postaci, posługiwali 
się zarówno w grze jak i w charakteryzacji 
środkami i etektami o wybitnie realistycznym 
zabarwieniu. Pewna przesada np. w  wyrazie 
bólu, cierpienia, posunięta często do grymasu, 
cechująca- postacie malarzy staroniderlandzkich 
i niemieckich — była rezultatem tego właśnie 
wzorowania się na postaciach scenicznych, na 
grze aktorów. Patetyczność boleści Marii Mag­
daleny, uzewnętrzniająca się w jej zawodzeniu

ł) W  »OpIakiujaniu« P aolo  M orando (zw any II C avaz- 

zolo) z m uzeum  u; W ero n ie , — p rzy zuiłokach C hrystusa 

w id n ie je  tylko p ostać M arii z M agdali.
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głośnym  i u: ruchach gw ałtow nych, z tego sa­
m ego pochodzi źródła. Maria M agdalena na 

deskach teatru średniow iecznego w ystępow ała 

zaw sze w bogatych, jaskraw ych  sukniach 
i w  blond-żółtej peruce. T ak samo ustrojoną 

w idzim y ją  w  obrazach m istrzów  cechow ych. 

Realizm m alarstw a niem ieckiego w scenach 
pasji osiągnął szczyt sw ego artystycznego w y ­

razu w  tw órczości M. Griinewalda, w  jego 

»Ukrzyżowaniu« z m uzeum  w Kolmarze.

W  Polsce reprezentantam i tej sztuki, operu­

jącej realizm em  form y i efektam i zewnętrznym i, 

byli w w ieku XV i XVI m alarze cechow i, w y ­

szkoleni na w zorach m alarstw a niem ieckiego, 
a w  okresie baroku — m alarze tw orzący pod 

w p ływ am i flam andzkim i, przede w szystkim
O. Franciszek L ekszycki (fi668), zakonnik ber­

nardyński, tw órca ogrom nych rozm iarów  kom- 

pozycyj ołtarzow ych i ściennych o treści pasyj­
nej, — przechow anych w kaplicy U krzyżowania 
na Kalwarii Zebrzydow skiej i w  kościołach 

klasztornych w  Krakow ie, Lw ow ie, Leżajsku, 
Przew orsku, W ilnie i Łowiczu. Jego »Opłaki- 

wanie« z kaplicy U krzyżowania na K alw arii Z e­

b rzydow skiej jest pow tórzeniem  ryciny P. Pon- 
tiusa, w ykonanej w edług obrazu Antoniego van 
D ycka, znajdującego się w  m uzeum  w  A ntw er­

pii (z lat 1627 — 1632). Charakterystyczną, 
jakby  żyw cem  z obrazów  Jordaensa przejętą 

sylw etę posiada Maria z Magdali w  »Złożeniu
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do grobu« nieznanego eklektyka polskiego ze 
zbiorów prywatnych w W arszawie.

Trzy Marie (Maria z Magdali, Maria Kleofa- 
sowa i Maria Salome), śpieszące o świcie 
w dniu Zmartwychwstania Pańskiego do grobu 
w celu namaszczenia zwłok Chrystusa, pojawiają 
się już w zabytkach sztuki z V i VI wieku. 
Sentyment i jasność układu cechuje tej treści 
kompozycje dwóch sienejsko-toskańskich mala­
rzy z końca XIII w., Ducia di Buoninsegna 
(muzeum katedralne w Sienie) i Coppo di Mar- 
covalda (Florencja, Santa Maria Maggiore). 
Piękny obraz tej treści cechowego malarza 
krakowskiego z przejścia XV w. na XVI znaj­
duje się w Muzeum Narodowym w Krakowie. 
Trzy Marie ustawione frontalnie, wypełniają 
tutaj całą w ysokość kompozycji.

Realizm, cechujący dzieła północnych ma­
larzy Męki Pańskiej, uzewnętrznił się dobitnie 
również w obrazach przedstawiających Chrys­
tusa, zjawiającego się Marii Magdalenie, i od- 
zwierciadlił się w traktowaniu tła i w ustosun­
kowaniu postaci do przestrzeni. U malarzy 
włoskich, postacie Chrystusa i Marii z Magdali, 
wysunięte na plan pierwszy, wypełniają całą 
kompozycję. W  obrazach północnych, postacie 
te stanowią zazwyczaj dopełnienie szerokiego tła 
pejzażowego, przeprowadzonego realistycznie.

W  kompozycjach określanych słowami 
Chrystusa, wyrzeczonymi do Marii z Magdali
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»noli me tangere« (nie dotykaj mnie), a przed­

staw iających Zbaw iciela  pojaw iającego się po 

Zm artw ychw staniu M agdalenie stale niemal, 
zw łaszcza w  zabytkach XV i XVI w ieku, ujawnia 

się niezgodność z tekstem  Pisma św .J) W  obra­

zach tych  Chrystus w ystępuje w  stroju ogrod­
nika lub też trzym a w ręku narzędzia ogrod­
nicze. Tym czasem  Ewangelia m ó w i: »Rzekł 

jej J e z u s : N iew iasto czem u płaczesz ? kogo 

szu k asz? Ona m n i e m a j ą c ,  żeby b ył ogrod­
nik rzekła m u : Panie jeżeliś G o ty wziął, po­

w iedz mi gdzieś G o położył: a ja  G o wezmę«. 
S łow a Ewangelii dow odzą po prostu, że Maria 

z Magdali nie poznała Chrystusa i przypusz­

czała, iż napotkała ogrodnika, a bynajm niej nie 
upow ażniają do interpretowania tekstu w  ten 
sposób, jakoby Chrystus prągnął zm ylić Mag­
dalenę, przybierając na siebie postać czy też 
strój ogrodnika.

W  w yciągniętych  do Chrystusa rękach 

Marii z M agdali streścili D uccio  i G iotto cały 

sentym ent tej sceny, w yrazili nagłą radość, 
tęsknotę i m iłość uczennicy Pańskiej.

Kom pozycje »Noli me tangere« pojaw iły  się 
szczególnie licznie na gruncie sztuki w łoskiej 

końca XV w. i w  stuleciu następnym. W ym ie­
nić tu należy obrazy Lorenza di Credi (1459 — 

1537), Antoniego Correggia (1494 -  1534),

’ ) Scen a ta — sp oradyczn ie p o ja w ia  się  już w  p ła sk o ­

rzeźbach z IV w ieku.
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Andrea del Sar to (1486 — 1531), Fra Bartolom eo 

(1475 -  1517). T im otea Viti (1467 -  1523), 
Francesca Bianchi, zw anego II. Frarre (1457 — 

1510) i Baroccia z Urbino (1528 — 1612).1)

W  sztuce w schodniej, czerpiącej ze wskazań 
ikonografii bizantyjskiej, skrystalizow anej cał­
kow icie, gdy chodzi o cykliczne przedstaw ie­

nia M ęki Pańskiej, już w  VI w ieku, Zm artw ych­
w stały Chrystus zjaw ia się rów nocześnie św. 
Marii Magdalenie i Marii K leofasow ej (freski 

i ikony starorosyjskie, m acedońskie, serbskie, 
bukow ińskie, oraz freski z kaplicy »ruskiej« na 
W aw elu).

K om pozycje inne, zw iązane z historią Marii 
M agdaleny — na podstaw ie Ewangelii, dotyczą 
następujących wydarzeń, poprzedzających chro­
nologicznie Mękę Pańską:

1. Pobytu Chrystusa u Marii 

i Marty z Betanii;

2. uczty w  domu Szymona,

3. śm ierci i w skrzeszenia Łazarza,

4. uczty w  Betanii.

O najdaw niejszych zabytkach m alarskich, 
ilustrujących te w ydarzenia, a sięgających XIII 
w ieku, m ów iliśm y przy opisie cyklicznych  
przedstaw ień z życia Marii Magdaleny.

l) W  obrazach Rom anina z P in aco teca  M artinego w  B rescji, 

p rzed staw ia jących  Chrystusa, sp o ży w a jąceg o  p osiłek  z u cz­

niam i w  Emaus, w id n ieje  rów nież p ostać M arii z M agdali.
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N ieśm iałą jeszcze us kom pozycji, ale bogatą 
figuralnie jest »Uczta uj dom u Szymona« 

D. Bouts’a (1400 — 1475) z m uzeum  u j  Berlinie, 
z postacią Marii z Magdali, nam aszczającej stopy 

Chrystusa, na planie pierw szym . Tem at ten 
nęcił niejednokrotnie staroniderlandzkich, fran­
cuskich i niem ieckich  artystów  z epoki schyłku 

gotyku (obrazy: Friedricha H erlina z muzeum 
w Nórdlingen, N icolasa Froment z Awignonu 

w e florenckich  Uffizi, A lberta Bontsa z muzeum 

w  Brukseli, Jeana de Mabuse z muzeum 

w Brukseli, Pierra Aertszen z tegoż sam ego 
muzeum, A. van N oort z muzeum w Lille). Tej 

treści obrazy w ym ienionych  m istrzów  północ­
nych są — w  istocie rzeczy — odtworzeniam i 

m ieszczańskich bankietów  z końca XV i po­

czątków  XVI w ieku, traktow anym i z realizm em , 
w łaściw ym  sztuce tych środow isk tw órczości 
artystycznej.

W  katedrze w  Salam ance znajduje się w ielo- 

obrazow y poliptyk (retablo), dzieło nieznanego 
malarza hiszpańskiego z XV w ieku, w yszko lo ­

nego na m istrzach w eneckich. Retablo z Sala­
manki pośw ięcone jest historii Męki Pańskiej. 

T w ó rca  tego cyklu  jest, zdaje się, jedynym  
malarzem, który zgodnie ze słow am i Ewangelii 

(Łuk. VII, 36, Mat. XXVI, 6-13), przedstaw ił 

dw ie uczty u Szym ona Faryzeusza. W  obrazie 
jednym , Maria z Magdali nam aszcza stopy Zba­
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wiciela; w  drugim, w ylew a w onności na Jego 
G łow ę.1)

Malarze renesansu lubow ali się szczególnie 
w  kom pozycjach tej treści. D aw ały one bow iem  

m ożność przedstaw ienia pod osłoną tematu 

biblijnego w spaniałych uczt i bankietów  tej 
epoki.2)

W ie lk i dekorator W enecji, P&olo Veronese 

(1528 — 1588) m alow ał »Ucztę w  domu Szy­

m ona* parokrotnie. O brazy jego znajdują się 

w  paryskim  Luwrze, w  galerii w  Turynie, 
w  Palazzo D ucale w  Genui i w  m ediolańskiej 

Brerze. W  kom pozycjach tych rozw inął Vero- 
nese cały dekoracyjny rozm ach sw ej sztuki, 

b ogactw o i w ystaw ność renesansow ych uczt 
W enecji. O p ow ieść ew angeliczna o pokutnicy 

nam aszczającej stopy Z baw iciela  gubi się tutaj 
w  przepychu w ystaw y, w  bogactw ie figur 
i w  w spaniałości strojów.

D ekoracyjna szerokość i barw ność cechuje 

»Chrystusa u Marii i M arty« J. Tintoretta 

z Pinakoteki m onachijskiej. Rodzajowo i reali­

stycznie potraktow ał tę scenę inny m alarz w e­

’ ) A rch ivo  E sp an o l de arte y  arch eologia. N um ero 10, 

A . 1928. El retablo  de la  C atedral V ie ja  de Salam anca.

2) K om pozycje: Santi di T ito (Florencja, S. Anunziata), 

J. T intoretto (Escorial, Sala  Capitular), B enedetto Luti (Rzym, 

G alleria  di S. Lucca), Rom anino (Pinacoteca M artinenga 

ui B rescji. T ej treści obraz R uben sa z r. 1618 znajduje 

się iu petersburskim  Erem itażu.



necki, Francesco Bassano1). Z kom pozycji jego 
znajdującej się w  galerii Pitti me Florencji 

(replikę posiada galeria wiedeńska), skorzystał 

epigon w ielkiego m alarstw a W enecji, Tom asz 
D olabella, nadw orny m alarz królów  polskich 
z dynastii W azów , osiadły i zm arły w  Kra­
kow ie w  roku 1650.

»Chrystus u Marii i Marty« D olabelli zdobi 
refektarz klasztoru 00. dom inikanów  w Kra­
kow ie. Scena rozgryw a się w izbie, której 
brak tylnej ściany, przez co otw iera się tutaj 

w id ok na daleki pagórkow aty krajobraz o buj­
nej roślinności. Na planie bliższym  jasną plamą 

znaczy się postać kobiety, ciągnącej w odę przy 
studni. T ę  część kom pozycji jak i całą praw ą 
stronę obrazu skopiow ał D olabella  z obrazu 

Francesca Bassano, skąd przejął także na plan 
p ierw szy w ysunięty kom inek barokow y i rzędy 
m etalow ych talerzy oraz naczyń m iedzianych, 

zdobiących  ściany. Gruba jejm ość, zajęta przy­
gotow yw aniem  potraw  przy stole, pochodzi 

rów nież z obrazu Bassana. Zm ienił natomiast 
D olabella resztę obrazu, z w yjątkiem  postaci 

chłopca, staw iającego na ziem i kosz z rybami. 
Gdy u Bassana — Maria i Marta w itają u progu 

w chodzącego N auczyciela, to nasz artysta usado­
w ił Chrystusa na planie pierw szym , pod kolumną.

') W  tej treści obrazie z cyklu  G io v an n iego  da M ilano 

z  Santa C ro ce  me Florencji, Marta strofuje M agdalenę 

z p ow od u  je j n iech ęci do za jęć  gospodarskich.
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U stóp Jego usiadła zasłuchana Maria Magdalena. 
Za wzór do tej postaci posłużył Dolabelli obraz 
J. Tintoretta, znajdujący się obecnie w Pinako- 

tece monachijskiej, którego twórca wysunął 

również na plan pierwszy postacie Chrystusa 
i dwóch niewiast, podporządkowując im resztę 
kompozycji. W  ten więc sposób, w »Chrystusie 
u Marii i Marty« T. Dolabelli zespoliły się od­
działywania Bassanów z wpływem  Tintoretta. 
Powiększając obraz Francesca Bassano do roz­
miarów wielkiej kompozycji dekoracyjnej, po­
minął Dolabella realistyczne szczegóły, jak za­
bite, oskubane ptactwo, walające się na ziemi 
krwią splamionej i zające leżące wśród jarzyn.

Pod wpływem  Veronesa powstała »Uczta 
w domu Szymona« z kaplicy Małachowskich 
w kościele św. Trójcy oo. dominikanów 
w Krakowie, dzieło T. Dolabelli. Całość, z w y­
jątkiem postaci Marii Magdaleny, utrzymana 
jest w spokojnych, ciemnych tonach. Tło tw o­
rzy szara ściana, zasłonięta w znacznej części 
zieloną oponą. Przy stole na planie bliższym 
siedzi Chrystus w ciemno-różowej sukni 
i w błękitnym płaszczu; za stołem zajęło 
miejsce kilka osób. W szystkie toną w cieniu, 
tylko suknia najbliżej Chrystusa siedzącego fa­
ryzeusza mieni się różowymi i zielonymi bar­
wami. Na plan pierwszy wysunął malarz 
Marię Magdalenę, uczynił z niej postać główną, 

dominującą w kompozycji, przeprowadził to
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kolorystycznie, utrzymując suknie świętej u j  bar­
wach jasnych i pogrążając resztę obrazu 
u j  przytłumionym kolorycie o przewadze sza­
rych tonów. Pokutnica uklękła na jedno kolano, 
obnażone ręce wyciągnęła do stóp Chrystusa; 
piękną bladą twarz o załzawionych, wielkich, 
jasnych oczach i purpurowych, zm ysłowych 
ustach, doskonale zarysowanych, podniosła 
w górę spoglądając na Boskiego Mistrza. 
Z kształtnej głowy świętej spływa na ramiona
i obnażony kark kaskada pysznych włosów
o jedwabistym połysku. Piękną pokutnicę 
ustroił malarz w jasno - czernioną głęboko w y­
krojoną suknię, odsłaniającą piersi, a na ramiona 
jej zarzucił ciężki, złocisto-brunatny płaszcz 
brokatowy, stanowiący kolorystyczne dopełnie­
nie i tło dla jasnych w łosów .1)

W  opowieść ewangeliczną i legendę o po­
kutnicy z Magdali sztuka renesansu wniosła 
jeno nagość, urodę kurtyzan tej epoki i rozgwar 
hucznych biesiad tych czasów.

Jak mówią Dzieje Apostolskie, po W niebo­
wstąpieniu Pańskim gromadka Chrystusowa 
zbierała się w wieczerniku i tam »wszyscy

')  C harakterystyczny p rzykład  sam o w o li artystów  w  d zie­

dzinie p rzed staw ień  bib lijn ych  przytacza  znakom ity teore­

tyk sztuki kościeln ej z okresu soboru trydenckiego, Jan 

M olanus, autor dzieła  »0  obrazach św iętych«. P o d aje  

on m ian ow icie, że  za je g o  czasów  p o ja w ia ły  się obrazy, 

w  których ob lu b ien icą  z »G odów  w  K anie G aliłejskiej«  

b y ła  M aria z M agdali, a ob lu b ień cem  — św . Jan apostoł.
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trwali jednom yślnie na m odlitw ie z niewiastam i

i z Marią, m atką Jezusow ą (i, 14).

O pierając się o przytoczone słow a św. Łu­
kasza Ewangelisty, m alarze w  scenę Zesłania 

Ducha św. — w prow adzali niekiedy rów nież 

Marię Magdalenę (obraz Tycjana z St. Maria 

Salute w  W enecji).
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R o z d z i a ł  ó s m y

S C E N Y  Z L E G E N D Y

Z legendy o Marii z Magdali czerpał już nie­

znany m alarz toskański z końca XIII wieku, 

tw órca jednego z najw cześniejszych w izerunków  
pokutnicy z Akadem ii florenckiej. Po obu 
stronach postaci św iętej w idnieją tutaj następu­

jące  sceny :

1. M agdalena w  domu Faryzeusza Szy­
m ona nam aszcza nogi Zbaw iciela;

2. W skrzeszenie Łazarza;
3. »Noli me tangere«;

4. Kazanie Magdaleny w Marsylii;
5. Maria M agdalena w  otoczeniu 

aniołów;
6. A nioł zw iastuje pokutnicy bliską 

śm ie rć ;
7. Biskup M aksym in przynosi Magda­

lenie N ajśw iętszy Sakram ent;

8. Pogrzeb Marii M agdaleny.

H rabiow ie Prowancji byli jednocześnie kró­

lam i Neapolu. Polityczna łączność ziem  fran­

cuskich i w łoskich  w yjaśnia rych łe upow szech­
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nienie się legendy o Marii z Magdali u j  sztuce 
Italii.

W  znanych nam już cyklach, ilustrujących 

epizody z życia Marii M agdaleny, sceny z Ew an­
gelii zespalają się ze scenami, do których  treść 
czerpano z legendy.

W  cyklu  zdobiącym  ściany kaplicy ś u j . 

Marii M agdaleny u j  kościele dolnym  ś u j . Fran­
ciszka z Assyżu, w idnieją następujące sceny, 
przejęte z legendy prow ansalsko-burgundzkiej:

1. Magdalena ląduje w  M arsylii i sen 

żony patrycjusza (czy też kupca) 

m arsylskiego;

2. O p ow ieść o patrycjuszu (kupcu) 
z Marsylii;

3. A niołow ie unoszą w  przestw orzach 
pow ietrza św . Marię M agdalenę;

4. Zakonnik przynosi Magdalenie 
p łaszcz;

5. Ostatnia kom unia Marii Magdaleny.

Jak głosi podanie, w  M arsylii m ieszkał zna­
kom ity obyw atel (legenda m ów i niekiedy o nim 

jako o bogatym  kupcu), którego szczęście niw e­
czył brak potom stwa. Na próżno w raz z żoną 
sw oją  naw iedzał św iątynie rzym skie i składał 

ofiary. W  ch w ili gdy statek w iozący rodzinę 
z Betanii zaw ijał do brzegów  Gallii, żonie 

ow ego patrycjusza zjaw iła się w e śnie św. 

M aria M agdalena i skłaniała ją, aby zaprzestała 

m odłów  do fałszyw ych  bóstw . W krótce pozna
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Boga Jedynego, u którego Magdalena uprosi 
jej syna. Owa to para marsylska należała do 
gromadki, pozyskanych dla Chrystusa już 
w pierwszych dniach działalności apostolskiej 
Magdaleny na ziemiach Francji. Nawrócone 
małżeństwo wybrało się w drogę do Rzymu, 
aby złożyć hołd głowie Kościoła św. Piotrowi. 
W  podróży morskiej spadło na patrycjusza nie­
szczęście: zmarła nagle jego żona wraz z syn­
kiem. Tchnięty jakimś niejasnym przeczuciem, 
patrycjusz nie kazał rzucić zwłok do morza, 
ale złożył je  na skalistej, samotnej wysepce. 
Przybywszy do Rzymu, patrycjusz zapoznał się 
z św. Piotrem i przyjął chrzest z rąk apostoła. 
Kiedy w drodze powrotnej przepływał w po­
bliżu wysepki, ujrzał na brzegu syna i żonę, 
wskrzeszonych za przyczyną św. Marii Magda­
leny. Treść obrazu czwartego zapożyczona 
jest z legendy o św. Marii Egipcjance (Zosimus 
podaje swój płaszcz pokutnicy z nad Jordanu).

Kwestia autorstwa cyklu z kaplicy św. Marii 
Magdaleny w Assyżu nie jest dotąd należycie 
wyświetlona. Najprawdopodobniej cykl ten jest 
dziełem Giotta, wykonanym przy pomocy ucz­
niów Giovanniego da Milano, Puccio Capanna
i Buffalmacco.

C ykl z Capella Rinuccini w  Santa Croce 

w e Florencji, dzieło G iovanniego da Milano 
(około 1365 r.) pow stał pod w yraźnym  w p ły­
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wem fresków z Bargello. Da Milano powtórzył 
tutaj historię o patrycjuszu z Marsylii.

O p ow ieść ta stanow i rów nież fragm ent cyklu 
Gaudenzia Ferrari (1470 — 1546), malarza, tw o­

rzącego pod w pływ am i Leonarda da Yinci. 
C ykl ten znajduje się w  kościele  S. Cristoforo 
w V ercelli (powstał około 1530 r.).

Z XVI wieku pochodzi w rzeźbie wykonany 
cykl ze scenami z życia Marii Magdaleny na 
portalu głównym kościoła Certosa di Pavia.

Przew aga pierw iastka legendarnego cechuje 

cyk l niem ieckiego m alarza ze szkoły ulm skiej, 
Łukasza Mosera. C ykl ten, zdobiący skrzydła 

gotyckiego ołtarza kościoła  w  Tiefenbronn 
w Baden, pow stał w  r. 1431 i składa się z na­
stępujących scen: 1. Maria z Magdali nam aszcza 

stopy Jezusa podczas uczty w  domu S zym o n a;
2. Maria M agdalena w raz z bratem sw ym  Łu­
kaszem  płynie na statku do Francji; 3. Pierw szy 

odpoczynek nocny; 4. W yląd ow an ie w Marsylii;
5. Maria M agdalena przyjm uje kom unię św. 

D opełnienie tej kom pozycji ołtarzow ej stano­

w ią w drzew ie rzeźbione figury, przedstaw ia­
jące Marię Magdalenę, Łazarza w szatach bis­
kupich i apoteozę świętej, w  której w idzim y 

pokutnicę, uniesioną rękam i aniołów  w prze­
stw orza pow ietrza1). Trzeci obraz M osera jest

r) M otyuj p odróży m orskiej rodziny z B etanii w raz z je j 
tow arzyszam i w ygn an ia  w idzim y rów n ież w  obrazach 
z XVII w . (kom pozycja  G . Ferrari w  V e rce lli i  obraz Cur- 
radi z U ffizi w e  Florencji).
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trawestacją dowolną opowieści o patrycjuszu. 
W ładca Marsylii zabronił rodzinie z Betanii 
wylądować w mieście, skutkiem czego musiała 
ona nocować nad brzegiem morza, w szczerym 
polu. Na drugi jednak dzień zakaz ten cofnięto, 
albowiem żona władcy miasta, której we śnie 
zjawiła się św. Magdalena, zdołała przekonać 
męża, aby gościnnie przyjął wygnańców. Do­
dać tu należy, że ołtarz w Tiefenbronn jest 
jedynym  znanym dziełem Łukasza Mosera.

Jednym  z ostatnich cyk ló w  z legendy
o Marii z Magdali — jest rozproszony obecnie, 
cyk l staroniderlandzkiego m alarza, naśladow cy 

Rogera van der W eyden, nieznanego z nazwiska, 

a zw anego »Mistrzem św . Marii M agdaleny« 
(pocz. XVI wieku). C yk l ten składał się z nastę­

pujących obrazów: i. Magdalena na polow aniu 
(zbiory pryw . w  W iedniu); 2. Uczta w  domu 

Szym ona (Budapeszt, m uzeum ); 3. W skrzesze­
nie Łazarza (Kopenhaga, m uzeum ); 4. Kazanie 

M agdaleny w  gaju Diany w M arsylii (Filadelfia, 
zbiory Johnsona). C yk l ten uzupełniały portre­
tow o ujęte postacie donatora i jego rodziny 
oraz w izerunki św. Marii M agdaleny i św. M ał­
gorzaty (muzeum w  Schwerin).

Motyw Magdaleny na polowaniu powtarza 
się, jako ilustracja z jej życia przed nawróce­
niem, parokrotnie w sztuce staro niderlandzkiej.1)

*) Reprodukcje wym ienionego cyklu znajdzie czytelnik 
u j  książce Maxa J. Friedlandera, Die Altniederiandische 
Malerei. Pieter Coeck, Jan van Scorel. 1935.
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Carlo D o lc i ( 16 16 — 1686)

Szv. Maria Magdalena pokutująca
R zym . G aleria Corsinich.





W  epoce baroku zanikły przedstawienia 
cykliczne z historii Marii Magdaleny. Malarze 
odtwarzali wówczas tylko poszczególne sceny 
z legendy o wielkiej pokutnicy. Do ulubionych 
przedstawień tych czasów — należały kompo­
zycje znane pod nazwą »Nawrócenia św. Marii 
Magdaleny «.

Legenda przypisała nawrócenie pięknej 
grzesznicy — wysiłkom i zabiegom jej siostry, 
Marty. W  galerii wiedeńskiej znajduje się 
obraz Rubensa, przedstawiający Martę gromiącą 
Magdalenę za jej występne życie.

Temat ten podjęła również włoska rodzina 
malarska Gentileschich (Orazio i Artemisia)- 
Gentileschi tworzyli pod wpływem  rodzajowo- 
naturalistycznej szkoły Caravaggia — to też 
ich obrazy z legendy o Marii z Magdali są 
właściwie ilustracjami z ludowego życia (mu­
zeum cesarza Fryderyka w Berlinie).

Ten sam ludowy, w typach i stroju, charak­
ter — wykazują również liczne wizerunki 
Magdaleny Orazia i Artemisji Gentileschi 
(Florencja, Pitti, Wiedeń, galeria).

W  obrazach innych widzimy już błogosła­
wione skutki zabiegów Marty. Przystrojona 
jeszcze w bogate szaty Magdalena odrzuca od 
siebie klejnoty i przybory toaletowe. W  obra­
zie P. Veronesa pokutnica składa klejnoty 
u stóp Chrystusa (Galeria Narodowa w Lon­
dynie). Odmiennie potraktował tę scenę
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P. P. Rubens: Święta opłakuje grzechy swej 
przeszłości, a u nóg jej, jako symbol dawnego 
życia, mienią się kolorami tęczy drogocenne 
ozdoby.

Pod wpływem  Rubensa powstał obraz
O. Franciszka Lekszyckiego z kościoła oo. ber­
nardynów w Leżajsku. Świętą, strojną w bogate, 
pyszne szaty, otoczyli aniołowie; na posadzce, 
zasłanej dywanem, walają się porzucone naszyj­
niki, łańcuchy, pierścienie i koronki.

Daleko wym owniejszy, choć prym ityw­
niejszy w formie, jest drugi obraz tej treści 
z tego samego kościoła, dzieło nieznanego 
malarza polskiego z drugiej połowy XVII 
wieku. Święta, odziana w wór zgrzebny, 
spod którego wyglądają bose stopy, stoi na 
stosie porzuconych bogactw. Kontrasty prze­
prowadzone są tutaj z realistyczną wyrazi­
stością. Ujęcie postaci en face i pewna jej 
sztywność nadają całości archaiczne piętno.

Do tego typu przedstawień Magdaleny zry­
wającej z występnym życiem, należy również 
obraz malarza dworu Ludwika XIV, Karola 
le Brun z paryskiego Luwru. Dobrą kopię 
tego obrazu posiada kościół ss. wizytek 
w Krakowie — przy ulicy Krowoderskiej. Tej 
treści obraz Franceschiniego, z dodatkową po­
stacią świętej Marty, znajduje się w galerii 
florenckiej.
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Legenda nie określa wprawdzie bliżej czasu 
wygnania rodziny z Betanii — należy jednak 
przypuszczać, że działo się to po rozejściu się 
apostołów — a przed W niebowzięciem Naj­
świętszej Marii Panny. Mówi tradycja, że 
apostołowie powiadomieni o zbliżającym się 
odejściu Najświętszej Marii Panny z tego świata, 
pospieszyli wszyscy do Jerozolimy po ostatnie 
błogosławieństwo Matki Bożej. Czy Maria 
z Magdali porzuciła również swe ustronie 
w puszczy marsylskiej — aby się udać do 
domu świętego Jana w mieście świętym, 
gdzie zasypiała Maria? Jakkolwiek legenda 
nic o tym nie mówi, to jednak malarze XVI
i XVII wieku, pochodzący nawet ze środowisk, 
w których podanie burgundzko-prowansalskie 
było dobrze znane, przedstawiali Marię Mag­
dalenę uczestniczącą w  złożeniu Matki Bożej 
do grobu i asystującą przy Jej W niebowzięciu 
(obraz Fra Bartolomeo z muzeum w Berlinie, 
kompozycje Rubensa i Theodora van Loon 
z muzeum w Brukseli.1)

Ostatnie chwile Marii Magdaleny stanowią 
zamknięcie dwóch cyklów  z życia pokutnicy, 
pomieszczonych na predellach wielkich kom- 
pozycyj ołtarzowych.

J) » W n ie b o w zię c ie  N ajśw iętszej M arii P an n y« T . van  

Loon (ur. i 5go) n ależy  do n ajśw ietn iejszych  dzieł tego  

flam an d zk iego  italianisty, n aślad ow cy  C aravaggia , D om e- 

n ichin a i G uido R en iego.
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Na predelli obrazu Botticellego ze zbiorów  
Johnsona w e Filadelfii w idnieją następujące 
s c e n y :

1. Kazanie Chrystusa do n iew iast;

2. Magdalena obm yw a łzam i nogi Je­

zusa w  czasie uczty w  dom u Szy­
m ona;

3. N oli me tangere;

4. Maria Magdalena otrzym uje w przed­

sionku kościoła kom unię z rąk bi­
skupa.

Na predelli obrazu z S. Corona w  Vicenzy 
przedstaw ił Bart. Montagna:

1. N oli me tangere;

2. M agdalena prosi spotkanego w lesie 

zakonnika, aby pow iadom ił biskupa 
M aksym ina o jej zbliżającym  się 
ko ń cu ;

3. M agdalena przyjm uje w  kościele ko­

m unię z rąk św iętego Maksymina.

Ostatnie ch w ile  świętej Marii M agdaleny 

tw orzą także zakończenie w spaniałego cyklu  

znakom itego snycerza południow o-niem ieckiego, 
Tilm anna Riem enschneidera (+ 1531). C ykl 
ten, w ykonany w płaskorzeźbie w  roku 1490, 

na zam ów ienie rady m iasta Miinnerstadt, 
składa się z następujących scen;

1. Uczta w  domu Szym ona;
2. Noli m e tangere;
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3. A niołow ie unoszą w  przestw orza po­

w ietrza św iętą pokutnicę;

4. Ostatnia kom unia M agdaleny;
5. Pogrzeb św iętej Marii M agdaleny.

Identycznej treści cyk l w idnieje w  w i­

trażach (XV w iek) z kościoła  w  Miinnerstadt.1)

W  obrazie P. P. Rubensa z muzeum w  Lille, 

pokutnica um iera nie w kościele, ale na pu­
styni, na rękach aniołów .

»Śm ierć świętej Marii M agdaleny« pozo­

staw ili po sobie także dwaj m alarze w łoscy 
XVII w ieku, Francesco Rustici (Florencja, Pitti)

i Piętro Berettini da Cortona Pitti).

Pow aga i podniosłość cechują obraz hiszpań­

skiego m alarza z pierw szej połow y XVII wieku, 
J. G. Espinozy — »Ostatnia kom unia Marii 

Magdaleny« (W alencja, muzeum). Słaniając się, 

k lęczy  um ierająca pokutnica u stopni oł­
tarza w  oczekiw aniu  na ostatni Posiłek na 

drogę w ieczności. Łachm any okryw ają  jej 

ciało. W  górze, w  pow odzi św iateł unoszą się 
grający aniołow ie. O braz Espinozy posiada 

pod w zględem  kom pozycyjnym  w iele cech

1) W  p łask o rzeźbie  R iem enschneidera, p rzed staw ia jącej 

p ogrzeb  św iętej M arii M agdalen y, trzech an io łów  składa 

zw ło ki pokutn icy do sarkofagu. Jest to w yraźn a rem i­

n iscen cja  rzeźb  francuskich z XIII w ieku, u plastycznia­

ją c y ch  zło żen ie  do grobu M atki B ożej rękam i aniołów . 

W  scen ie  pogrzebu  św iętej M arii M agdaleny bierze  u dział 

n aw rócon y w ła d ca  (król) M arsylii, którego le g e n d a  n azyw a 

A ąu en sis (A ą u ae  Sextiae).
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w spólnych  ze słynną »Ostatnią kom unią św ię­

tego Hieronima« D om enichina (1581 — 1641), 

jednego z w ybitniejszych reprezentantów  A k a ­
dem ii rzym sko-bolońskiej (Rzym, galeria w aty­

kańska). Lapidarnością kom pozycji, siłą w y ­
razu i pow agi, obraz m alarza hiszpańskiego 

p rzew yższa jednak kom pozycję D om enichina.1)

ł) O statnią kom unię św iętej M arii M agdaleny m alow ali 

pon adto: N iezn an y u czeń  G iotta  (praw dop odobn ie Buffal- 

m acco — kościół dolny w  Assyżu), n ieznany m alarz 

z Pistoii z XIV w ieku  (Pistoia S. Francesco), A lessan dro 

A llori (Florencja, Palazzo Salviati) i Francesco Vanni 

(Genua, S. M aria di Carignano).
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R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y

G L O R Y F I K A C J A  

Ś W.  M A R I I  M A G D A L E N Y

Zarów no u j  sztuce w łoskiej, hiszpańskiej jak

i północnej — począw szy od XIII w ieku  
aż po koniec XVII stulecia, licznie pojaw iały 
się przedstaw ienia, które katalogi m uzeów 

określają jako »W niebow zięcie Marii Mag­
daleny*. Term inu tego używ a naw et autor 

»Ikonografii sztuki chrześcijańskiej«, profesor 

Karol Kiinstle. Tego rodzaju definicja pozba­
w iona jest w szelkiego uzasadnienia; tradycja 

bow iem  i legenda nie m ów ią zgoła o w niebo­
w zięciu  Marii z Magdali.

W  w ym ienionych obrazach widzim y aniołów , 

unoszących w przestw orza pow ietrza św iętą 
pokutnicę. Jest to ilustracja do znanych nam 
już z »Ż yw otów  Ś w ię tych « Piotra Skargi 

słów  legendy: » .. . je j  pokarm  był i posilenie 
z anielskiej m uzyki i śpiewania, którego co 
dzień słuchała, na pow ietrze anielskim i rę­
kami b yw ając podn oszon a...«
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Kom pozycja tej treści stanowi fragment 
cyklu, pom ieszczonego po obu stronach w i­
zerunku św iętej Marii M agdaleny z Akadem ii 

florenckiej (XIII wiek). D w a podobnie ujęte 
obrazy z lat 1270— 1280 są w łasnością A ka­
dem ii w e Florencji i G alerii w  Perugii.

Zgodnie ze słow am i legendy, głoszącej, że 

kiedy podarły i rozsypały się szaty pokutnicy, 

»w ów czas na jej g łow ie tak długie i gęste 
w łosy  urosły, iż nimi p okryć ciało  w szystko 

sw oje mogła« — przedstaw ił nieznany m alarz 
w enecki ze szkoły Vivarinich, w  obrazie znaj­

dującym  się w  galerii berlińskiej (nr. 1154), 
Marię M agdalenę w całej postaci, en face, 
z rękam i złożonym i do m odlitw y, osłoniętą 
całkow icie długimi, jasnym i włosam i. Sześciu 

aniołów , rozm ieszczonych sym etrycznie po obu 
stronach postaci św ięte j, unosi pokutnicę 
w  przestw orza. W  dole kom pozycji w idnieje 

skalisty krajobraz (obraz z lat 1440— 1470).

Podobnie ujął ten temat Liberale da V erona 
(1451— 1536) w  obrazie z kościo ła  świętej Ana­
stazji w  W eronie. Na tle b łękitów  nieba i sze­

rokiego krajobrazu — w idzim y tutaj Marię Mag­
dalenę, stojącą na obłoku. W  otoczeniu dw óch, 
unoszących ją  w  pow ietrze aniołów . D ługie, 

do stóp praw ie spadające złoto-żółte w łosy  

św iętej okalają na kształt płaszcza całą jej 

postać.
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Bartolom m eo M ontagna (14 5 0 — 15 2 3 )  

G loryfikacja izu. Marii Magdaleny
Yincenza. Santa Corona.





W  stosunku do obrazu poprzedniego, nie­

śm iałego jeszcze u j  kom p ozycji, sztyw nego 

u j  układzie i rysunku, obraz Liberale da 
Verona, m alarza znacznie od tw órcy  kom po­

zycji z galerii berlińskiej m łodszego, cechuje 
w iększa sw oboda układu i daleko pełniejsze 
poczucie form y. Sposób ujęcia tematu jest 

jednakże identyczny: Zarów no obraz z galerii 
berlińskiej — jak  i kom pozycja Liberale da 

V erona są echem  sztuki głęboko w ierzącego 

średniow iecza, sztuki, której celem  i racją bytu 
było  głoszenie chw ały Boga i Jego św iętych.

Do tego typu przedstaw ień, pow stałych  
w atm osferze tradycji sztuki i pobożności 
średniow iecza — należą jeszcze: płaskorzeźba 

w  drzew ie z kościo ła  M ariackiego w  G dańsku 

(pierw sza połow a XV w ieku) oraz obraz ferra- 

ryjskiego m alarza Ercole de Roberti Grandi 

(1430?— 1496), ucznia Tury. Podobnie jak  w  po­

przednio w ym ienionych kom pozycjach — tak 
i w  obrazie Ercole Grandi — unosi się pokut­
nica na jasnym  obłoku w  otoczeniu aniołów . 
Długi, ciem ny płaszcz sp ływ a aż do bosych  
stóp świętej. Na ciem nym  jego tle jasną plam ą 

znaczą się złote w łosy  świętej, obficie sp ływ a­

jące  na ramiona. T ło  dla całości tw orzy wio- 

śniany krajobraz.

W  płaskorzeźbie z kościoła Panny Marii 

w  Gdańsku (XV w iek) zw raca uw agę Bóg-
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O jciec, w kładający koronę na głow ę świętej 
Marii M agdaleny.1) Szczegół ten w skazuje, że 
późniejsze przedstaw ienia tej treści kształto­

w ały  się pod w p ływ em  ikonografii m ariańskiej, 
m ianow icie scen W n iebow zięcia  i Koronacji 
N ajśw iętszej Marii Panny.

Zależność od ikonografii m ariańskiej w y ­
stępuje już w  obrazie Paola V eneziano (urodzony 
w latach 1333/58, zm arły 1362) z m uzeum  W or- 
cester (Stany Zjednoczone A m eryki Północnej).

Kom pozycja Paola Veneziano przedstaw ia 

aniołów , unoszących M agdalenę na codzienną 

m odlitw ę na szczyt Sainte Baume. Maria z Mag­
dali ujęta jest tutaj w  postaci bizantyjskiej 
orantki. Na piersiach jej w idnieje w okolu 
św iatłości tw arz Chrystusa, przejęta z chusty 
świętej W eroniki.

W enecja  niem al aż po koniec XVII w ieku 
tw orzyła jeden z najgłów niejszych ośrodków  

sztuki wschodniej na południu Europy. Bizan­
tyjskie rem iniscencje w  kom pozycji Paolo 
Veneziano tłum aczą się tradycjam i lokalnym i. 

W zorem  dla postaci Marii z Magdali były  tu­
taj w izerunki bizantyjskie B ogarodzicy, Pa- 
nagii — Platytery (Blacherniotissy), w  których 
N ajśw iętsza Maria Panna przedstaw iona jest 

jako Oranta (Pośredniczka) z D zieciątkiem  

Jezus, nie spoczyw ającym  na ram ieniu Matki,

*) K oronację św iętej M arii M agdalen y p rzed staw ił ró w ­

n ież R iem en schn eider w  cyklu  z M iinnerstadt.
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ale pojawiającym się na piersiach Marii 
w otoku światła.1)

Obok tego rodzaju przedstawień, uzgod­
nionych całkowicie z duchem legendy i kultu, 
zachował się cały szereg zabytków, w których 
na plan pierwszy wysuwa się nagość ciała 
kobiecego. Już uczeń Giotta, Giovanni da 
Milano w cyklu swym z Capella Rinuccini 
w Santa Croce we Florencji wprowadził 
nagość. Nagą Marię Magdalenę, unoszoną 
w przestworza rękami aniołów, widzimy na­
stępnie w obrazie Łukasza Mosera z Tiefen- 
bronn i w tryptyku Gillisa van Coninxloo 
z Brukseli.

T o jednakże, co w yjątkiem  było  u schyłku 

śred n iow iecza  i w  zaraniu epoki O drodzenia 

stało się regułą w  latach rozkw itu Renesansu 
i w  epoce następnej, w  czasach baroku. Re­

nesans w  scenę podnoszenia świętej pokutnicy 

rękam i aniołów  w prow adził pełną, niczym  nie 

osłoniętą, w yzyw ającą  nagość. T ym  samym, 
w  przedstaw ienia tej treści w targnęły pier­

w iastki w ręcz obce i przeciw ne kultow i i treści 
legendy. Już na drzew orycie A lbrechta Durera 

(z lat 1507— 1510) w idzim y całkow icie nagą 

Marię Magdalenę w  otoczeniu unoszących ją 
aniołów . Bujne, nie osłonięte kształty pokut­

l) O  w izerunkach Panagii —  P latytery zn ajdzie  czytelnik 

rozdział u j  p racy  dr M. Skrudlika: C ud ow n y obraz Matki 

B oskiej C zęstoch o w sk iej. W arszaw a, 1932.
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nicy w yw ierają  w rażenie nieom al bluźnier- 

czego w yzw ania, rzuconego legendzie i opo­

w ieści ew angelicznej o uczennicy Pańskiej.1) 
Tej treści sztychy Cranacha (1472— 1553) oraz 
obrazy Giulia Romano (1492— 1576) w  Trinita 
dei Monti w  Rzym ie i D ennisa C olverta w  ga­
lerii w  Turynie — dalekie są rów nież od ducha 

legendy.

N agość dom inuje także w  obrazie m alarza 

polskiego pochodzenia, Marcina T eofila  Polaka, 
przechow anym  w  Ferdinandeum w  Innsbrucku. 

A rtysta ten w  m łodzieńczych latach w yw ę- 

drow ał z Polski na studia do W łoch , następnie 

osiadł w  południow ym  Tyrolu , gdzie w  latach 
1608— 1639 p racow ał w ydajnie dla tam tejszych 
kościo łów  i klasztorów . Nagą jest rów nież 

Maria Magdalena w  obrazie nieznanego ma­

larza polskiego z początków  XVII w ieku — 
znajdującym  się w  kościele parafialnym  w Ka­
zim ierzu nad W isłą .2)

*) W  u kład zie  kom p ozycji i w  u jęciu  p ostaci Marii 

z M agdali drzew oryt A. D urera w yk azu je  za leżn o ść od 

m iedziorytu  m istrza E. S., zw a n eg o  także m istrzem  m odli­

tew n ików  rodzinnych (w iek XV).

2) W  okresie  tym m otyw  u noszen ia M arii z M agdali 

rękam i anio łów  traktow any jest zgodn ie z duchem  kultu 

je d y n ie  w  d w óch  obrazach, z których je d e n  jest dziełem  

n ieznan ego n aślad ow cy  i p raw d o p od ob n ie  u czn ia  T y cja n a  

(Ragusa), drugi w y szed ł z p raco w n i D om enichina (Peters­

burg, Eremitaż).

108



Podobnie jak  M arcin T eo fil P olak, ujął tę 
scenę nieznany tw órca dekoracji freskow ej 

kościoła popijarskiego św iętego W ojciech a 
w Łow iczu  (m alow idło na sklepieniu naw y 

bocznej, po roku 1680).1)

Dziełem  zrodzonym  z głębokiego natchnienia 

religijnego, uzgodnionym  całkow icie z duchem 
kultu i legendy, jest obraz hiszpańskiego m a­
larza Jusepe de Ribera (1588—1656) z Akadem ii 
de S. Fernando w  M adrycie. Na jasnym  ob­

łoku, klęcząc, unosi się w pow ietrzu św ięta 
Maria Magdalena. Ręce złożyła do m odlitw y. 

Szeroki płaszcz, którego fałdy w zdym ają się 
na w ietrze, otula świętą. Stary, podarty kaftan, 
św iecący dziuram i na ram ionach i łokciu, za­
słania piersi. D ługie w łosy spływ ają na ra­
miona. W zniesiona, piękna tw arz pokutnicy 
i ciem ne jej oczy płoną ogniem  ekstazy reli­

gijnej. Puttyny otoczyły w ieńcem  świętą, pod­
trzym ując fałdy jej płaszcza i dzierżąc em ble­

m aty pokutnicy, a w ięc am pułkę na wonności, 
dyscyplinę i czaszkę ludzką.

Scena unoszenia świętej Marii Magdaleny 
rękami aniołów zatraciła w sztuce XVI i XVII 
wieku swój związek z legendą, przestała być 
ilustacją jej fragmentu i nabrała charakteru 
apoteozy pokutnicy.

')  Juliusz Starzyński, B arokow e m alow id ła  ścien n e w  k a ­

p licy  św ięteg o  K arola B orom eusza w  Ł ow iczu  i tw órca 

ich M ich elan gelo  Palloni, W arsza w a, 1931.
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U roczysta pomaga cechuje obraz ucznia 

A lvise V ivarin i’ego, Bartolom ea Montagnii 
(1450 — 1523) z Santa Corona z Vincenzy. Pod 
w zględem  treści kom pozycja ta nie jest ilu­

stracją słów  Ewangelii ani legendy, ale apo­
teozą uczennicy Pańskiej. W  głębi renesan­
sow ej, sklepionej naw y, na podniesieniu w  ro­
dzaju ołtarza, pod w spaniałym  baldachinem, 
stoi św ięta Maria M agdalena, ujęta en face, 

przystrojona w  bogate, pow ażne szaty. C iężki 
płaszcz sp ływ a z jej ram ion, układając się 

w  proste fałdy, podnoszące m ajestatyczność 
i posągow y charakter postaci. W o k ó ł pokut­
nicy, u stóp piedestału, stoją cztery święte.

Charakter pośredni pom iędzy gloryfikacją 
świętej Marii M agdaleny a jej przedstawieniam i 
jako pośredniczki grzeszników  posiadają kom ­

pozycje Raffaelino del G arbo z kościoła San 
Spirito w e Florencji i Fra Bartolom eo z pina- 
koteki w  L ucce, zbliżone w  swej zasadniczej 

koncepcji. W  obrazie Raffaelina del Garbo, 
na tle dalekiego krajobrazu, w yrazistym i liniami 
znaczą się postacie świętej Marii Magdaleny 

i św iętej Katarzyny Sieneńskiej, adorujących 
T rójcę Świętą. W  ujęciu postaci Magdaleny 

w yraźny jest w p ływ  ascetycznych  przedstaw ień 
św iętej z XIII stulecia i rzeźby z Baptysterium  
w e Florencji (koniec XV wieku).

Pełna prostoty i spokoju w  układzie jest 

kom pozycja Fra Bartolom eo z galerii w  Lucce:
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W  górnej części obrazu unosi się, wśród świateł 
i obłoków, Bóg-O jciec w otoczeniu aniołów
0 jasnych, prześwietlonych ciałach. W  rękach 
Stworzyciela świata widnieje księga, na której 
kartach czernieją litery alfa i omega.

W  dole kompozycji, na tle krajobrazu, 
klęczy — na lew o — Maria Magdalena, na 
prawo — święta Katarzyna Sieneńska. Kompo­
zycja ujęta jest w ramy trójkąta, którego szczyt 
tworzy postać Boga-Ojca. Koloryt wykazuje 
silne kontrasty. W  cichych, neutralnych bar­
wach utrzymanej postaci świętej Katarzyny, 
przeciwstawił malarz świętą Marię Magdalenę, 
przystrojoną w płaszcz mieniący się purpurą
1 złotem rozsypanych na nim włosów.

Obok wymienionych kompozycyj o charak­
terze apoteozy, triumfalnych w założeniu, ist­
niały w sztuce średniowiecza kompozycje 
alegoryczne, o treści pasyjnej i pokutnej. Cha­
rakterystycznym zabytkiem tego rodzaju jest 
obraz nieznanego malarza francuskiego z po­
łow y XV wieku, zachowany w muzeum w Awi- 
nionie — a nazwany »La fontaine de sang«. 
Na tle krajobrazu, w centrum kompozycji, w y­
łania się z kamiennego grobu, jakby ze studni, 
przybity do krzyża Zbawiciel. Z ran Ukrzyżo­
wanego spływa strumieniami krew do tumby. 
Na prawo od Chrystusa stoi Maria Magdalena 
z ampułką w ręku, na lewo — Maria Egip­
cjanka. W  sposobie ujęcia postaci Marii Mag-
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daleny i Marii Egipcjanki występują tutaj te 
same właściwości, które cechują »Marię Mag­
dalenę* Donatella. Urodziwe grzesznice z obra­
zów innych mistrzów w kompozycji malarza 
francuskiego przemieniły się w szkielety, po­
kryte ciemną, spaloną od żaru słońca skórą. 
Siwe, długie włosy pokutnic spadają na ra­
miona, osłaniając ich ciała niby wór zgrzebny. 
Charakter postaci i realizm formy zbliżają 
obraz z Awinionu do dzieła Donatella.1)

»Źródło krwi« z Awinionu zespala się 
z całym szeregiem symbolicznych kompozycyj 
średniowiecznych, związanych z kultem Męki 
i Krwi Chrystusowej. Uzdrawiającego dzia­
łania Krwi Zbawiciela doznały na sobie grzesz­
nice z Magdali i Aleksandrii. W  wielkich, 
triumfalne - gloryfikacyjnych przedstawieniach 
»Raju«, które upowszechniły się na gruncie 
sztuki włoskiej XVI wieku (Tycjan: La gloria 
del paradiso, Madryt, Prado, tej samej treści 
obraz Parisa Bordone z galerii we Wenecji), Maria 
z Magdali zajmuje przodujące miejsce w gronie 
świętych dziewic i niewiast, adorujących 
Trójcę świętą. W  zbliżonych w swym  trium­
falnym charakterze, wielkich kompozycjach 
ołtarzowych Hermana Hana z katedry w Pel­
plinie i w obrazie Pawła Hacka z kościoła

*) Identycznej treści fresk z  X V  w ieku  znajduje się 

u j  k o śc ie le  Saint -M exm e u j  Chinon. A k w a re lo w ą  kopię 

tego fresku p osiad a  M uzeum  T rocad ero  w  Paryżu.
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tu Złotowie, przedstawiających koronację Naj­
świętszej Marii Panny, Maria z Magdali wysuwa 
się z grona świętych dziewic, jako ich przo­
downica.

Nasze wyobrażenia o życiu pustelniczym 
świętych, anachoretów i eremitów są jedno­
stronne, zbyt zaabsorbowane jedną, pokutniczą 
stroną tego bytowania. W  istocie rzeczy, życie 
pustelników było o wiele bogatsze. Eremy 
były pierwszymi szkołami, kształtującymi nowy 
na prawdzie Chrystusowej oparty stosunek 
ludzi do przyrody, do świata zwierzęcego. 
Z eremów i pustelni wyszła miłość, która 
ogarnęła świat cały, przyrodę całą, jako dzieło 
Przedwiecznej Mądrości, Dobroci i Miłości.

Pustelnicy nie byli sami. W spółżyli z przy­
rodą i jej dziećmi, zwierzętami. Dziki zwierz 
z pustyni garnie się do świętych, okazuje im 
przyjaźń i przywiązanie. Pustelnik ochrania go, 
spieszy z pomocą w chorobie. Nieodstępnym 
towarzyszem świętego Hieronima na pustyni 
jest lew. W  zetknięciu z eremitami król pu­
styni zatraca swe krwiożercze instynkty, służy 
jak może zakonnikom. Przyjaźń ta sięga poza 
grób nawet. Lwy grzebią zmarłych pustel­
ników i z tęsknoty zasypiają snem wiecznym 
na grobach sw ych przyjaciół. Na Północy 
sarny, jelenie, w ilki i ptactwo polne i leśne 
tworzą orszak świętych samotników. Świętą 
Marię Egipcjankę grzebie lew, Maria z Magdali
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tu puszczy prowansalskiej dzieli smutki i ra­
dości skrzydlatej rzeszy mieszkańcom borów, 
współżyje z lasami, pełnymi buków i dębów. 
Siostra jej, Marta, najchętniej modli się w sa­
motni leśnej, przy wtórze świegotu ptactwa.1)

Rozmiłowane w urokach krajobrazów ma­
larstwo staroniderlandzkie rozwijało w wize­
runkach wielkiej pokutnicy cały przepych form 
i barw ostępów leśnych, łąk kwiecistych 
i skalistych pejzaży.

Na skrzydle słynnego tryptyku gandawskiego 
braci Huberta (t 1426) i Jana (t 1440) van 
Eyck’ów (dzisiaj w muzeum cesarza Fryderyka 
w Berlinie), Maria z Magdali i Maria Egip­
cjanka zamykają pochód pustelników. Tło 
obrazu tworzy baśniowy krajobraz wiosenny, 
pełen drzew, rozwijających swe liście w pro­
mieniach słońca.

W  obrazach Quentina Metsysa, Jana van 
Scord, Hansa Memlinga, P. C oecka i Ysen- 
branta, szerokie tło pejzażowe, traktowane 
z naiwnym realizmem i z wielką miłością, 
stanowi organiczne dopełnienie kompozycyjne 
wizerunków Marii z Magdali.

Równowagę pomiędzy postacią a tłem pej­
zażowym naruszył Joachim Patenier (początek 
XVI wieku). W  jego obrazach Maria z Mag-

1) W sp ó łży c ie  z przyrodą M arii M agdalen y uj czasie  je j 

p ob ytu  u j  lasach  m arsylskich stan ow i n ajp ięk n iejszą  część  

książki ks. M au rycego B essodes.
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dali jest tylko m aleńkim  dodatkiem , sztafażem, 

zagubionym  w ogrom ie przestrzeni, u: bez­
kresach horyzontu. Tem atem  zasadniczym  jest 
krajobraz, pełen tajem niczego nastroju, skał

o fantastycznych kształtach, zacisznych kęp leś­

nych i łąk  kw iecistych  (obrazy ze zbiorów  

Crespi w  M ediolanie i z pryw atnych  zbiorów  
w Brukseli).
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R o z d z i a ł  d z i e s i ą t y

M A R T A

U schyłku XII wieku wzbogacono legendę
o Marii z Magdali szeregiem nowych 

szczegółów.

Do uzupełnień tych należy także opowieść
o siostrze Magdaleny, świętej Marcie.

Była ona najstarsza z rodzeństwa.
O stosunku Marty do siostry mówi legenda: 

»MagdaIenę, póki jeszcze w rozpustnym życiu 
trwała, do pokuty i upamiętnienia wiodła, nad 
nią płakała i upominaniami się jej gorącymi 
przykrzyła i do kazań Chrystusa onę wodziła, 
prosząc pokornie, aby swoje miłosierne oko 
na nią Chrystus obrócił i od onych siedmiu 
śmiertelnych grzechów wybawił«.

Po Wniebowstąpieniu Pańskim towarzy­
szyła Marta Matce Bożej, a później podzieliła 
losy całej rodziny z Betanii.1) Jak głosi tra-

') Stare legen d y  iden tyfikują M artę z k o b ietą , u leczon ą 

z d łu go trw ałych  krw otoków  p rzez C hrystusa (Mat. IX, 2o)> 

która przez w d zięczn ość w y sta w iła  Z b a w ic ie lo w i p osąg  

bron zow y. P o sąg ten u leg ł zn iszczeniu  za Juliana A postaty,
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dycja, apostołow ała ona u j  okolicach A ix 
i Aw inionu (rzym skie A venio Cavarum  lub 

Civitas Avenicorum ) a w  Tarasconie założyła 

p ierw szy zakon żeński.1)

Pobyt Marty w  tych stronach zw iązała le­

genda z historią smoka. W spom inam y o tym 
podaniu, gdyż zaw ażyło ono na ikonografii 
św iętej. Na terenie apostolstw a św iętej Marty 
grasow ał w ów czas nieznany potw ór, który na­
padał i poryw ał ludzi. M ieszkańcy udali się 

do świętej Marty, prosząc, aby ich  swoim i 
m odłam i w yratow ała  od tej klęski. Marta 
poszła do lasu i znalazła poczw arę dogryza­

jącą  człow ieka. Przeżegnała potw ora i pokro­
piła w odą święconą, »co mu tak siłę odjęło, 
że go na pasku sw oim  przyprow adziła do 

miasta«, gdzie go zabito. »Miejsce, w  którym  
to się działo, zow ie się Tarascon«, albow iem  
potw ora tego nazyw ano Tarasca (la Tarasąue),

Przepow iedziała dzień swojej śm ierci, a gdy 
godzina ta nadeszła, poleciła, aby jej czytano 
ustępy o Męce Pańskiej z Ewangelii. » 0  pół­
nocy w ich er w padłszy, św iece pogasił, lecz 

gdy ona tym w ięcej i gorącej się m odliła, 

siostra jej z nieba przybyła, onę pocieszała,

') W e d łu g  podania, ju ż u j  roku 70 istn iała  u j  A w in ion ie 

sto lica  biskupia, której p ierw szym  pasterzem  b y ł św ięty  

Rufus, u czeń  św ięteg o  Paw ła.

T arascon  leży  w  departam en cie  u jść  Rodanu, w  Pro- 

w ancji, nad le w y m  brzegiem  Rodanu.
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św iece pozapalała«, a z nieba »dał się słyszeć 
głos Chrystusa: T yś mnie w domu twoim 
przyjmowała na ziemi, Ja cię teraz wezmę do 
domu Mojego w niebie«.

Marta um arła w  roku 70, m ając lat 65.1)

Żyw ot jej spisać miała służebnica świętej 
Marty, Marcella, która towarzyszyła jej od 
samej Betanii. Mówi tradycja, że Marcella 
apostołowała później w krainie Słowaków.

W  roku 1187 odnaleziono w Tarascon 
grób, który uznano za m iejsce spoczynku świętej 
Marty. Nad grobem  tym  stanął w roku 1197 
potężny kościół.2)

W  starych mszałach marsylskich i liońskich 
znajdują się na cześć Marty następujące se­
kwencje :

»A ve M artha gloriosa,

C o eli jubar, m undi rosa,

S alvatoris hospita«.

Skarga nazywa ją również »hospita Christi«, 
»dziewicą i gospodynią Pana naszego Jezusa«.

Marta czczona jest jako wzór niewiast rząd­
nych, mądrych, cnotliwych i czystych, jako 
patronka gospodyń, pań domu, właścicieli go­
spód, szpitalników, Sióstr Miłosierdzia, praczek, 
służących. Za opiekunkę swoją obrali sobie

1) Inne źródła  p o d ają  rok 84 jako datę je j śm ierci. 

K o ściół obch od zi je j uroczystość u j  dniu 29 lip ca.

2) J. Z eiller, L es origines chretien n es en G au le, dans 

re v u e  d ’h istoire de I’ć g lise  de France, 1926.
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św iętą Martę rów nież rzeźbiarze (w ystaw iła po­

sąg Chrystusa). Jej orędow nictw o chroni przed 

nagłą śm iercią (Chrystus przepow iedział jej 
godzinę śmierci), przed krw otokam i (uleczona 
z krw otoków  przez Jezusa) i przed zarazą. 

W  roku 1630 srożyła się w  okolicach Ta- 
rasconu straszliw a zaraza, która jednak nie 
tknęła sam ego miasta, gdzie sp oczyw ają  re­
lik w ie  świętej.

Często bywa przedstawiana z krzyżem 
w ręku i smokiem u nóg (jest to ów Tarasca, 
którego pokonała znakiem krzyża w lesie nad 
brzegiem Rodanu). Niekiedy, na znak dalekiej 
podróży morskiej, suknie jej zdobią muszle.1)

W  prywatnych zbiorach króla angielskiego 
znajduje się obraz, przypisywany A. Diirerowi, 
w którym Marta przedstawiona jest jako dobra 
gospodyni, z łyżką kuchenną w ręce.

Podobnie ujął jej w izerunek szw abski ma­

larz, Bartłomiej Zeitblom  (1470-1516), w obrazie 
ze Starej Pinakoteki w Monachium. Jego 

św ięta Marta jest także gospodynią, z pękiem  
kluczy za pasem.

W  obrazie Hansa Burgkmaira (r. 1519) z ga­
lerii w Augsburgu (fragment tryptyku) Marta

') W  p od ob n y sposób, to jest z krzyżem  u j  ręku i ze 

sm okiem  u nóg p rzed staw iane b y w a ją  rów n ież św ięta  

M ałgorzata (na p rzykład obraz R afae la  z p arysk iego  Luwru)

i św ięta  Marta, m atka św ięteg o  Szym ona Słupnika (obraz 

G riin ew ald a z Pinakoteki w  M onachium).
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wraz z bratem stuoim Łazarzem stoi na górze 
kalwaryjskiej pod krzyżem złego łotra.

Całą rodzinę z Betanii, to jest Marię Mag­
dalenę, Martę, świętego Łazarza i Marcellę, 
służebnicę Marty przedstawił w  naturalnych 
wymiarach nieznany malarz ze szkoły Luiniego 
w obrazie z galerii Brera w Mediolanie.

W  kościele w  Tarascon znajduje się naj­
bogatszy cyk l obrazów  z życia świętej Marty, 

obejm ujący siedem naście scen. T w ó rcą  tych 
kom pozycji był w łoski m alarz z Crem ony, 
M alosso, zw any Trotti (1555— 1619).
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R o z d z i a ł  j e d e n a s t y

Ł A Z A R Z

Jezus naw iedził po raz pierw szy dom Łazarza 

u j  okresie św ięta nam iotów, w  pierw szym  

roku sw ego publicznego nauczania (Łuk. 10, 38). 

Choroba i śm ierć Łazarza przypadły na czas, 

w  którym  Jezus przebyw ał na południu Ziem i 
świętej, w  Perei (Jan 10, 40). W edług św ię­
tego Epifaniusza (Haeres. 66, 34) Łazarz liczył 
w  chw ili sw ego w skrzeszenia lat trzydzieści 

i później ży ł jeszcze także lat trzydzieści.

Podobnie, jak  legenda o Marii z Magdali, 
tak i legenda o bracie w ielkiej pokutnicy jest 

pochodzenia burgundzkiego. O koło  46 roku,
— m ów i podanie, przybył, w ygnany z Ziem i 
św iętej, Łazarz, ze sw ym i siostram i Marią 
i M artą, do M arsylii. Przez lat trzydzieści 
w  trudzie i znoju apostołow ał na południu 

Francji jako pierw szy biskup tych ziem, 
w reszcie za czasów  W espazjana zginął śm iercią 

m ęczeńską. W ielkorządca cesarski »kazał go 

zbić żelaznym i knutam i tak, że ciało jego 
jedną raną się stało, a potem  przyw iązano go
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do słupa i przeszyto strzałami. A gdy mimo 
to żył, przykładano mu do ciała blachy roz­
palone, u) końcu skazano go na ścięcie«. 
Działo się to u j  dniu 17 grudnia 76 roku.1)

Pierw otnie ciało św iętego Łazarza sp oczy­
w ało w M arsylii (miasto to szczyci się dotąd 
posiadaniem  g ło w y świętego). D opiero w XII 
w ieku (około 1147 roku) książęta burgundzcy 
przenieśli relikw ie Łazarza z M arsylii do Autun 

w  Burgundii, rzym skiego Bibracte, zw anego 
także Augustodunum  lub Civitas Aeduorum .2) 

D oczesne szczątki p ierw szego biskupa M arsylii 
spoczyw ają dzisiaj w  katedrze w Autun, w znie­
sionej pod w ezw aniem  św iętego Łazarza w  la ­
tach 1160— 1178.

Zgoła co innego m ów i o kolejach życia 

Łazarza po W niebow stąpieniu  Pańskim  po­
danie w schodnie. G recy utrzym ują, że Łazarz 
b ył przez lat trzydzieści biskupem  w Kition 
(Chiti, Cytium) na Cyprze i tam też został po­

chow any. O koło roku 890 znaleziono jego 
relikw ie i w  jakiś czas później cesarz Leon VI 

zarządził przeniesienie doczesnych szczątków  

Łazarza z Cypru do Konstantynopola, gdzie zło­

żono je w  kościele w zniesionym  ku jego czci.

Z średniowiecznych pisarzy zachodnich 
opowiedział się za autentycznością podania 
wschodniego głośny Honoriusz z Autun. Jak

1) M artyrologium  rzym skie 17 grudnia.

2) B iskupstw o i u  Autun istn ieje od roku 270.

122



już m ów iliśm y, inni pisarze podają, że grób 

św iętego Łazarza znajdow ał się w  Jerozolim ie. 
Stare podanie alzackie tw ierdzi jeszcze co in­

nego, w skazuje bow iem  na kościół w Andlau 

w A lzacji jako na m iejsce w iecznego spo­

czynku Łazarza.

Jest to faktem  nie ulegającym  żadnej w ąt­

p liw ości, że pierw otny kościół w  Autun, starszy 
znacznie od katedry św iętego Łazarza, p ośw ię­

cony był św iętem u N azariuszow i. Małe przy­

puszcza, że zbliżone brzm ienie imion spraw iło, 

iż w  w ieku X pod sugestią legen dy, zapom ­

niano o daw nym  patronie kościoła  i w  św iętym  

Nazariuszu w idziano Łazarza z Betanii.

Kult św iętego Łazarza rozkw itał w  średnio­

w ieczu  szczególnie na południu Francji (Autun, 
AvalIon, Carcassone, Marsylia) i w  Alzacji. 
Grabarze obrali sobie św iętego Łazarza za 

sw ego patrona. Charytatyw ne zgrom adzenie 

księży Lazarystów  (dom m acierzysty św iętego 
Łazarza w  Paryżu) założył św ięty  W incenty 
a Paulo w  roku 1625.

W skrzeszenie św iętego Łazarza, należy do 
um iłow anych tem atów sztuki starochrześcijań­

skiej (freski w  katakum bach i płaskorzeźby na 
sarkofagach). Historię św. Łazarza na pod­
staw ie Ewangelii i legendy burgundzko-prowan- 

salskiej uplastycznili m alarze średniow ieczni 

w  znanych nam już freskach z kościoła dol­
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nego iu A ssyżu  i z kaplicy Rinuccini w  Santa 
C roce w e Florencji.

W  w izerunkach sam oistnych św ięty Ła­
zarz przedstaw iony b yw a jako biskup (obraz 
M. Griinew alda ze Starej Pinakoteki w  Mo­

nachium  i fragment ołtarza skrzyd łow ego A. Dii- 
rera z tej samej galerii).

W  kościele »La Major« w  M arsylii zacho­

w ał się z czasów  rom ańskich pochodzący 
cykl, w ykonany w płaskorzeźbie, a uplastycz­

niający następujące sceny z historii św iętego 
Ł azarza:

1. W skrzeszenie św iętego Łazarza;
2. W skrzeszon y Łazarz w staje z grobu;
3. W skrzeszony Łazarz zbliża się do 

Jezusa;

4. P rzybycie Łazarza do M arsylii;

5. Łazarz każe do ludu;

6. Łazarz otrzym uje sakrę biskupią;

7. M ęczeństwo św iętego Łazarza.1)

O piekun rodziny z B etanii, św ięty Ma­

ksy min — w edług burgundzko-prow ansalskiej 
legendy, ap osto łow ał w  A ix  (rzym skie Aąuae 
Sextiae) — i tam też założył stolicę biskupią. 
R elikw ie św iętego M aksym ina spoczyw ają  w  ka­

tedrze w  Aix, w e  w spaniałym  zabytku budow ­
nictw a francuskiego z XI stulecia (przebudo­
w anym  w  w ieku XIII).

‘) V . D evo u cou x, D u culte  du saint Lazare & Autun, dans 

M ćm oires du la  S ociete  Eduenne, Autun, 1856.
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Małe, wzorem innych przeciwników le­
gendy o apostolstwie rodziny z Betanii na 
ziemiach Francji, skłonny jest do twierdzenia, 
że legenda ta jest naśladownictwem daleko 
starszych, gdyż V i VI wieku sięgających — 
legend o apostolstwie świętego Cezarego i świę­
tego Saturnina we Francji. Pierwszy działać 
miał w Arles, drugi — w Tuluzie. Nieco 
później legendę tę uzupełniono nowymi dodat­
kami o działalności misyjnej innych świętych 
z czasów apostolskich na ziemiach Prowancji 
i Burgundii, o Pawle z Narbony i świętym 
Trofimie. Najpóźniejsza z tych legend — opo­
wieść o rodzinie z Betanii uzyskała największy 
rozgłos.
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P i o z d z i a ł  d u i u n a s t g

M A R I A  E G I P C J A N K A

Legenda o Marii Magdalenie, zarówno w swej 
treści zasadniczej jak i w szczegółach, zbli­

żona jest znacznie do starszej blisko o pięć 
wieków legendy o drugiej wielkiej pokutnicy, 
Marii Egipcjance.

Autorem tej legendy był żyjący w VII w. pa­
triarcha jerozolimski Sofroniusz. Historię grze­
chów i pokuty Marii Egipcjanki przekazał, w e­
dług przytoczonego źródła, św. Zozym (Zozymas), 
kapłan i zakonnik.1)

»Pewnego dnia«, pisze w swych »Żywotach 
Świętych« — P. Skarga, streszczając legendę
o Marii Egipcjance — »Zozymas zaszedłszy 
głęboko w dziką bardzo puszczę, nad brzegami 
Jordanu modląc się, ujrzał jakoby zwierza ru­
szającego się a chodzącego. I przeląkłszy się 
naprzód, począł uciekać. Gdy się potem przy­
patrzył, poznał, iż człowiek to jest, jednak bar­
dzo od słońca wyczerniały i włosy jako wełna

*) U roczystość ś u j .  M arii Egipcjanki obch od zi K ościół 

2-go kw ietnia.
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białe m ający. I nie lekce sobie tego ważąc, 
a rozum iejąc, iż b ył to jakiś sługa Boży, szedł 

ku n ie m u ; ale on człow iek, gdy postrzegł, iż 
Zozym as idzie ku niemu, uciekać począł. 

A  starzec się też za nim porw ał i gonił go, 
a gdy blisko był, w ołał, jako m ógł w zatchnie- 
niu najgłośniej: Sługo Boży, czem u uciekasz 
przede m ną starcem , który cię już dalej gonić 
nie m ogę?« »Ojcze Zozym ie odpuść mi« — 

odpow iedziała tajem nicza postać — »iż się 

obrócić do ciebie nie mogę, bo jako sam w i­

dzisz, jestem  naga niew iasta i srom oty mojej 
pokrytej nie mam, a jeśli chcesz, abym  z tobą 

m ów iła, rzuć mi ten płaszcz, który masz na 

sobie, abym  się jakokolw iek  okryć mogła«. 
»On się przeląkł, że go im ieniem  m ianowała, 
nigdy go nie w idząc, ani znając, ducha w  niej 

Bożego poznał i w net zdjąw szy płaszcz rzucił 
'ej, a sam o dw rócił oczy na stro n ę« ... »Skoro 

mi 12 lat było« — zaczęła sw ą spow iedź poku­

tnica — od rodziców  uciekłam  i poszłam  swy- 
w oln ie do Aleksandrii. Siedem naście lat pluga­

w ie żyłam, a nie dla zysku i darów, lecz z nie- 
ugaszonej nieczystości mojej, samam ludzi pso- 

w ała, a do w szeteczn ości pobudzała«. » 0  Boże 

mój, com  ja  m łodych ludzi zgorszyła, słow y 
się sprośnym i w  ich serca wkradając«. Pew ­

nego dnia zob aczyw szy w  porcie okręt, płynący 
z pielgrzym am i do Ziem i świętej, »nie z poboż­

ności, ale z sw aw o li i dla zabawy« — w yru ­
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szyła z  nimi u j  podróż. Aby zdobyć środki 

na opłacenie drogi, sprzedaw ała się majtkom 

i pielgrzym om , »wszelkim i sposobam i usiłując 
ich na grzech spokusić«. Kiedy przybyła do 

Jerozolim y, skierow ała się naprzód do kościoła 
św. Grobu. A le  jakaś niew idzialna ręka w strzy­
mała ją  na progu świątyni. »Poczuła niegodność 
sw oją, oko jej padło na obraz N ajświętszej 

Panny w przedsionku kościoła, poczęła tedy 
błagać ją  o łaskę pokuty. W ysłuchana udała 
się za Jordan na puszczę, gdzie w  najsurowszej 

pokucie przeżyła 49 lat. P rzyjąw szy po spo­
w iedzi kom unię z rąk Zozym a, prosiła go po­
kutnica, aby odw iedził ją  po roku. G dy w  ozna­

czonym  czasie św. Zozym  przybył na znane 
mu m iejsce, nie zastał już Marii Egipcjanki 
przy życiu.

Zwłoki jej nienaruszone leżały w pobliżu. 
Przy pomocy lwa pochował kapłan świętą. Na 
osiem dni drogi od Jordanu pokazują miejsce 
jej grobu. Relikwie świętej czczone są w Rzy­
mie, w Tournay i w Neapolu. Pod jej wez­
waniem powstało wiele zakładów miłosiernych, 
mających na celu poprawę kobiet upadłych.1)

Ilość zachowanych obrazów i wizerunków, 
związanych z kultem Marii Egipcjanki, stanowi

*) M aria Egipcjanka zm arła w  77 roku życia. M ignę 

P atrologia latina, L XXIII, jak o  rok śm ierci śm. M arii Egip­

cjanki p o d aje  521, natom iast B ollan d yści p od ają  321. 

W  in nych  źródłach w ym ien ion e są daty 354 i 421.
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zaledw ie drobny odsetek kom pozycyj, p ośw ię­

con ych  Marii Magdalenie.

W  sztuce ruskiej Maria Egipcjanka pojaw ia 

się już w  XII stuleciu (fresk na sklepieniu 

cerk w i D em etriusza w e W łodzim ierzu.1)

W  w itrażach z XIII w ieku  w  katedrze 
w  Burges w idnieją następujące sceny z le ­
gendy o Marii Egipcjance:

x. A nioł zatrzym uje Marię Egipcjankę 

u w ejścia do kościoła  św iętego G robu 
w  Jerozolim ie;

2. Łaska pokuty sp ływ a na grzesznicę. 
M aria Egipcjanka błaga M atkę Bożą

o w staw iennictw o;

3. N ieznajom y w ręcza Egipcjance trzy 
sztuki m onety, za które kupuje sobie 

trzy chleby i udaje się na pustynię;
4. Pokutnica przepraw ia się przez Jordan.
5. Odnajduje ją  Zosimus, w ręcza jej swój 

płaszcz i udziela kom unii świętej. 
Śm ierć Marii Egipcjanki;

6. Zosim us z pom ocą dw óch lw ów  
grzebie zm arłą;

7. Maria Egipcjanka na łonie Abraham a.

Analogiczny pod w zględem  treści — cyk l

w idzim y w  w itrażach katedry w  Chartres.

r) R ep rodu kcję  tego fresku p o m ieścił Filip Schineinfurth 

ui suiej »G eschichte der russischen M alerei im  M ittel- 

alter«, H aga, 1930.
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Poszczególne sceny z legendy zdobią ka­
pitele filarów romańskich z XII u j . ,  przecho­
wanych w Tuluzie.

Na Campo Santo w  Pizie zachow ał się 
fresk, przedstaw iający Zosim usa, kom unikują­

cego Marię Egipcjankę.
Znaczne zbliżenie legend o Marii z M agdali 

i Marii Egipcjance uzew nętrzniło się rów nież 
w  sztuce i sp ow od ow ało niejednokrotnie toż­
sam ość kom pozycyj. T a k  na przykład scena 

unoszenia pokutnicy rękam i aniołów  na m od­

litw ę pow tarza się w  w ielu  obrazach, p o św ię­
conych pokutnicy z A leksandrii (drzeworyt 

Lukasa Cranacha, 1472— 1553).

Profesor K. Kunstle, m ów iąc o analogicz­
nych przedstaw ieniach z życia świętej Marii 
M agdaleny, zaznacza, że »m otyw ten pochodzi 
z legendy o Marii Egipcjance«. Jest to tw ier­
dzenie zgoła nie um otyw ow ane. Legenda bo­

w iem  o pokutnicy z Aleksandrii nie m ów i

o unoszeniu św iętej rękam i aniołów  w  prze­
stw orza pow ietrza, a tylko wspom ina, że kiedy 

Zozym  przybył na pustynię, ujrzał, »iż ona 
u czyniw szy znak krzyża św tętego po w odzie 
Jordanu, jako po ziem i do niego szła«.

Innym razem  ujrzał zakonnik Egipcjankę 
klęczącą w  czasie m odlitw y na pow ietrzu, 
w  znacznej od ziem i odległości. Szczegóły 

te jak ko lw iek  zbliżone, nie p okryw ają  się ca ł­

kow icie  z legendą o Marii z Magdali.
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W yrównanie tych szczegółów jest dziełem 
malarzy, którzy odtwarzając historię życia 
Marii z Magdali i Marii Egipcjanki, traktowali 
błędnie pewne sceny jako wspólne dla obu 
legend.

Miarą niezdaw ania sobie spraw y — ze 
strony artystów  — z różnic zachodzących po­

m iędzy tym i legendam i jest na przykład obraz 

Filippina Lippi (1457-1504) z Akadem ii flo ­

renckiej, przedstaw iający Marię Egipcjankę 

z am pułką na w onności w  ręku. Atrybut ten, 

w łaściw y  dla Marii z Magdali, w  rękach po­

kutnicy z Aleksandrii jest pozbaw iony w szel­
kiego uzasadnienia.

Do najdawniejszych wizerunków samoist­
nych świętej na ziemiach Italii należy obraz 
Antonia Pollaiuolo z Pieye.1)

Daleko częściej pojawiały się wizerunki 
pokutnicy z Aleksandrii na gruncie sztuki 
staroniderlandzkiej. W  obrazie Hansa Mem- 
linga (1435— 1494), naśladowcy Rogera van der 
W eyden (malowidło ze szpitala świętego Jana 
w Brudzę), Maria Egipcjanka pojawia się 
w płaszczu okrywającym w części jej nagość. 
W  rękach trzyma trzy chleby. Malowidło to 
pochodzi z roku 1480. Trzy chleby, jako atry­
but świętej Marii Egipcjanki, zespalają się z le­

*) Kult św iętej M arii Egipcjanki rozkw itał przede 

w szystkim  w e  Francji. W  Paryżu  zn ajd ow ał się n iegd yś 

go tyck i kościół p od  w ezw a n iem  tej św iętej.



gendą o pokutnicy. W edług tego źródła, Maria 
Egipcjanka, przed udaniem się na pustynię za­
kupiła uj Jerozolimie trzy chleby, jako jedyny 
zapas na daleką drogę.

W  ilustracjach legend i u; wizerunkach 
Marii z Magdali i Marii Egipcjanki różnicę 
postaci starali się malarze uwydatnić za po­
mocą odrębnego traktowania zasłony z włosów, 
pokrywającej nagość pokutnic. U Marii Mag­
daleny bujne i długie włosy spadają na ra­
miona i okrywają całą postać jakby płaszczem. 
Natomiast Maria Egipcjanka, zgodnie ze sło­
wami legendy, posiada »włosy jako wełna«, 
pokrywające ciało — »niby runo owcze«.

Różnica ta bardzo silnie uwydatniona jest 
na przykład w tryptyku świętej Marii Egip­
cjanki z kościoła świętego Rocha i Mikołaja 
w Moszczenicy koło Starego Sącza (obecnie 
własność Muzeum Narodowego w Krakowie).

Całe ciało św iętej, z wyjątkiem twarzy, 
rąk i stóp, pokryte jest jakby wełną. Nie­
znany malarz polski z końca XV stulecia przed­
stawił tutaj Marię Egipcjankę uniesioną rękami 
aniołów w przestworza powietrza, koronowaną 
przez cherubinów (gloryfikacja świętej Marii 
Egipcjanki).1) Motyw unoszenia świętej Marii

x) R ep rodu kcję  tego obrazu zn ajdzie  czyte ln ik  u> w y­

d aw n ictw ie  M uzeum  N aro d o w ego  w  K rakow ie: O brazy 

p olsk iego  p och od zen ia  w  M uzeum  N arodow ym  w  Kra­

k ow ie, w iek  X IV—XVI. O p raco w a ł Fel. K opera i J. K w iat­

kow ski, Kraków , 1929.
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Egipcjanki na modlitwę przez aniołów jest tak­
że treścią, u; kamieniu wykonanej, polichro­
mowanej płaskorzeźby z początków XVI stu­
lecia z kościoła świętego Jana w Toruniu.

W cześniejsze od płaskorzeźby z Torunia są 

dw ie, fragm entarycznie tylko zachow ane rzeźby 
z kościo łów  w  Sm arzew ie (około 1480) 
i w  O lszó w ce (koniec X V ).*)

Do jednych z pierwszych wizerunków Egip­
cjanki w Hiszpanii należy obraz z katedry 
w Barcelonie, dzieło katalońskiego malarza 
Luis Barrassa (czynny w latach 1360 — 1424).

W ybitnie realistyczno- portretowy charakter 
posiadają zabytki hiszpańskie, związane z kultem 
Egipcjanki, pochodzące z XVII wieku, jak re­
likwiarz świętej w kształcie jej popiersia, w y­
konany w srebrze (katedra w Pamplona), jak 
wizerunki Egipcjanki pendzla Ribery z ma­
dryckiego Prado, z muzeum w Montpellier
i z Museo Filangeri w  Neapolu. Ostatnio w y­
mieniony wizerunek jest właściwie portretem 
córki malarza.

Śm ierć pokutnicy odtw orzył Piętro Berettini 
da Cortona (1596— 1669) w  obrazie z Palazzo

!) R ep rodu kcje  tych rzeźb  p o d aje : P olska Sztuka G o- 

tjjcka. K atalog w ysta w y. O p raco w a ł Dr M ichał W alicki, 

W arsza w a  1935, W yd aw n ictw o  Instytutu P ropagandy Sztuki. 

K atalog ten p o d aje  b łę d n ie  rzeźby z Sm arzew a i O lszów ki 

ja k o  w izerunki M arii M agdaleny. W ełn ista  osłon a c ia ł 

w  obu zabytkach  stw ierdza, że  są to w izerunki Egipcjanki.
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Pitti we Florencji, w którego tle zaznaczył Ima, 
wygrzebującego grób dla zmarłej.

Marię Egipcjankę powstrzymaną ręką anioła 
u wrót kościoła świętego Grobu w Jerozolimie 
przedstawił Malosso w swej wielkiej kompo­
zycji z kościoła świętego Piotra i świętego Je­
rzego w Kremonie.

Kult świętej Marii Egipcjanki rozkwitał nie­
gdyś wcale bujnie w zachodnio-południowych 
ziemiach Polski. Pomnikami tego kultu były 
kościoły, poświęcone Egipcjance, pieśni koś­
cielne i literatura dewocyjna,1) obrazy i rzeźby.

Już w  czasach przed Kazim ierzem  W ielkim  
istniał na w zgórzu w aw elskim  kościół pod 
w ezw aniem  tej św iętej, założony, jak  p rzy­

puszcza D ługosz (Liber benef., str. 252), przez 

N orbertanki na Zw ierzyńcu w  Krakow ie.

Nie wielki ten kościółek czy kaplicę roz­
szerzył Kazimierz W ielki.2)

x) » Z w ierciad ło  p ra w d ziw ej pokuty, to jest n abożeństw o 

do św iętej M arii Egipcjanki, poku tu jących  patronki, z go­

dzinkam i, litaniam i, hym nam i i krótkiem  opisaniem  życia  

tej św iętej p rzez archikon fratem ię literacką p o d  tytułem  

W n ie b o w zię cia  N ajśw iętszej M arii Panny i św iętego  Jana 

N ep o m u cen a  przy k o śc ie le  św ięteg o  W o jc ie c h a  w  Rynku 

krakow skim  zostającą, do druku p od an a  1744 w  Krakow ie«.

2) Resztki tego kościoła odkryto w latach ostatnich 
(Szyszko-Bohusz A., Z historii romańskiego Wawelu, Ro­
cznik Krakowski, tom XIX, oraz Feliks Kopera: O koś­
ciołach na Wawelu, Rocznik Krakowski, tom VIII).
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Na Wschodzie, obok kultu Marii Egipcjanki, 
szeroko rozkwitał kult innej, nawróconej jawno­
grzesznicy, Thaidy.

W  Bawarii po dzień obecny żywa jest 
cześć dla pierwszej męczennicy tego kraju — 
dawnej służebnicy W enery, świętej Afry.

Thais (Taida), kurtyzana egipska z po­
czątków IV stulecia, nawrócona przez świętego 
Pafnucego, pustelnika, zakończyła życie w sa­
motnej celi, po czteroletniej pokucie. Historia 
jej życia znana jest z rękopisu z XII wieku, 
napisanego podobno przez Marboda, biskupa 
francuskiego. Mówi o niej również Legenda 
Złota Jakuba z Voragine. (Vide również: Su- 
rius: Vitae Sanctorum i Rosweide: Vitae Sanc- 
torum Virginum).

Kościół W schodni obchodzi jej uroczystość 
w dniu 8 października.

Zabytki sztuki, związane z kultem świętej 
Taidy są niezmiernie rzadkie, na Zachodzie 
prawie nieznane. Przedstawiana byw a jako 
pokutnica, modląca się w małej celi.

Święta Afra, kurtyzana z W endelicji nad 
Lechem (Augusta Vindelicorum, kolonia rzym ­
ska w Bawarii), dała początek miastu Augs­
burgowi. W edług podania, już w IV wieku 
istniała w W endelicji gmina chrześcijańska, 
której pierwszym biskupem był Narcyz 
z Gerony. On to właśnie nawrócił świętą 
Afrę wraz z jej matką Hilarią i trzema zawo­
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dow ym i tow arzyszkam i (Digna, Eunomia

i Eutropia). W  roku 304, za Dioklecjana, 
w  dniu 5 lub 7 sierpnia św ięta Afra zginęła 

śm iercią m ęczeńską na stosie, uduszona 
dym em. Ciało jej odszukała H ilaria i trzy 

tow arzyszki A fry. Hilaria, Digna, Eunomia

i Eutropia zginęły rów nież śm iercią m ę­
czeńską, spalone w raz z domem, który za­

m ieszkiw ały. C iało św iętej A fry spoczyw a od 

roku 1064 w e w spaniałym  tumie w  Augsburgu, 

w zniesionym  pod w ezw aniem  św iętego U lrycha
i św iętej Afry. Kościół zaliczył A frę w  poczet 

św iętych  w roku 1064.1) Św ięta Afra czczona 
jest jako pierw sza m ęczennica Baw arii i pa­
tronka pokutujących jaw nogrzesznic.2)

Świętej Afrze z Augsburga poświęcone są 
następujące zabytki sztuki: romański witraż 
w tumie we Fryburgu (wizerunek św iętej; 
w ręce dzierży puszkę na wonności i palmę);
— witraż w tumie w Augsburgu z XI wieku 
(postać świętej); rzeźbione popiersie świętej, 
dzieło Riemenschneidera z Muzeum Narodo-

]) Passio  M. G . S S . rer. M erov. III. oraz Potthast 1141 f.

i Annal. Boi. XVII, 433. Patrz rów n ież: Ks. Piotra Skargi: 

»Żyw ot i m ęczeń stw o Ś w iętej A fry, n ierządn icy i z to w a­

rzyszkam i je j, p isan y z starodaw na, w e d le  k ościeln ych  

ksiąg. M ęcz. p ołożo n y u  Syryusza«.

2) Ś w iętej A fry z A ugsburga n ie n ależy  utożsam iać 

z drugą św iętą  tego sam ego im ienia, m ęczen n icą  z Brescji, 

patronką tego m iasta, która p on io sła  śm ierć za  w iarę za 

czasów  cesarza  H adriana (24 m aja).
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m ego u j  Monachium; obraz z kościoła u j  Nonn- 

berg pod Salzburgiem  z XV w ieku (święta 

Afra, przyw iązana do drzew a, u jej stóp 
płonie ogień); płaskorzeźba z tegoż kościoła 

(XV w., m ęczeństw o świętej), predella z obrazu 

Hansa Burgm aira (1507 rok) z galerii w  Augs­
burgu (postać świętej, obok niej pień drzewa); 
identycznej treści obraz z Muzeum germ ań­
skiego w  N orym berdze, w itraż, w ykonany 

w edług rysunku H olbeina Starszego, z koś­

cio ła  św iętego Jakuba w  Straubing (N aw ró­

cenie św iętej A fry  i jej śm ierć na stosie); 
obraz z kościoła  św iętego Jerzego w  Dinkels- 

buhl (m ęczeństwo); »Złożenie do grobu świętej 

A fry«, obraz H olbeina Starszego ze zbiorów  
diecezjalnych w  Eichstadt; w ielk i obraz ołta­

rzow y z tumu w  Augsburgu, dzieło Krzysztofa 

A m bergera (Święty U lrych i św ięta Afra, na 
skrzydłach m atka i trzy tow arzyszki m ęczen­

nicy oraz biskup N arcyz); obraz ze zbiorów  
zam ku Schleissheim  pod M onachium  (koniec 
XV w ieku, torturow anie św iętej); obraz z końca 

XV w ieku nieznanego m istrza z kościoła Panny 
M arii w  Gdańsku (M ęczeństwo świętej Afry).
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Z A K O Ń C Z E N I E

Legendy o pokutnicach z Magdali i Ale­
ksandrii w yrosły z najistotniejszego pod­

łoża chrystianizmu. Zasadniczą bowiem ich 
treścią jest apoteoza walki pierwiastków du­
chowych z materialnymi, zmysłowymi, apo­
teoza zwycięstw a duszy nad ciałem.

Przejęte głęboko ideą ascezy wieki średnio­
wieczne — wypowiedziały w legendach tych 
swoje credo, uwielbiły w  Marii z Magdali 
uczennicę Pańską, naocznego świadka życia, 
śmierci i Zmartwychwstania Jezusa Chrystusa, 
czciły w niej pokutnicę, która wyniszczając swe 
ciało, budowała w duszy »godny przybytek 
Trójcy św iętej«, stawiały ją  za przykład miło­
sierdzia Bożego »dla wszystkich, grzechami 
obciążonych«.

Z ducha żarliwej wiary i głębokiej poboż­
ności zrodzona sztuka średniowiecza, za przy­
kładem ewangelistów, głosiła chwałę Marii 
Magdaleny, opowiadała historię jej życia
i pokuty.

Ale nadszedł czas, że zarysował się gmach 
wiary i żarliwości średniowiecznej, iż w życie
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i u j  sztukę wtargnęły elementy wrogie du­
chowi i kulturze chrześcijańskiej, elementy po­
gańskie. I stało się, że ta pokutnica z Mag­
dali, która wydała ciało swe na pastwę łzom, 
słońcu i wichrom pustynnym, wróciła na 
świat w  setkach obrazów mistrzów renesansu
i baroku w całej krasie swej urody i czarze 
kobiecości, iż nie jej duch — ale ciało stało 
się przedmiotem uwielbień.

Pisarz, który podejmując idee i prace 
autorów kościelnych XVI i XVII wieku, przy­
stąpi kiedyś do opracowania dzieła »de ero- 
ribus pictorum«, o grzechach i błędach sztuki, 
twórcom wizerunków Marii z Magdali po­
św ięcić będzie musiał miejsce naczelne.

Świadome i mimowolne odchylenia od 
wskazań Kościoła, wymogów wiary i kultu 
zdarzały się w sztuce niejednokrotnie — ale 
posiadały charakter sporadyczny — trwałości
i powszechności nabrały jedynie w wize­
runkach Marii z Magdali. Śmiało rzec można, 
że nie ma dzisiaj na świecie galerii, która by 
nie posiadała przynajmniej kilka wizerunków 
Magdaleny, w charakterze, w ujęciu — wręcz 
urągających bluźnierczo uczennicy Pańskiej.

Na tle tej nagości i jednostajności ciał ob­
nażonych — tym głębiej zapada w duszę widza 
straszliwa ale potężna wizja żywego kościo­
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trupa pokutnicy z Baptisterium me Florencji. 
Dzieło Donatella, to ostatnie echo średnio­
wiecza, to synteza legendy o Marii z Magdali, 
wezwanie rzucone światu:

A g i t e  p o e n i t e n t i a m .
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